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Największy w Europie piec 
do syntezy karbidu 

powstaje w Oświęcimiu
"W kombinacie chemicznym w 

Oświęcimiu — obok czynnych 
Jui 7 wielkich zakładów wy­
twórczych — znajduje się w 
budowie kilka dalszych fabryk. 
Dwie spośród nich podejmą 
produkcję jeszcze w bież. roku.

Najdalej posunięta jest budo­
wa karbidowni. Będzie to naj­
miększa w kraju i najnowocze­
śniejsza wytwórnia tego rodza­
ju- Obecnie praca skupia się 
głównie na końcowym montażu 
olbrzymiego pieca do syntezy 
karbidu. Po uruchomieniu bę­
dzie to jeden z największych 
pieców tego typu w Europie.
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¡Naród polski jest żywotnie zainteresowany 
w zapewnieniu bezpieczeństwa w Europie
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Komunikat końcowy konferencji berlińskiej
•  26.1 V b r. w  G enew ie  -  k o n fe re n c ja  z u d z ia łe m  Chin Ludow ych  

w s p raw ie  K o re i i In d o e h m
®  cztery  w ie lk ie  m o cars tw a  p ro w ad zić  b ę d ą  d a ls zą  w y m ia n ę  

p o g lądów  w sp raw ie  ro z b ro je n ia
BERLIN. Po zakończeniu konferencji czt*r, ^ .

•Praw zagranicznych w Berlinie ogłoszony został dnia 18 lutego 
br. następujący komunikat:

»W dniach od 25 stycznia do 
1* lutego 1954 r. obradowała w 
Berlinie konferencja ministrów 
■Praw aagranlcznych Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, Stanów Zjednoczo­
nych, Francji 1 Wielkiej Bryta­
nii. W konferencji wzięli udział

■w*

i- Nouue
zobowiązania 
junaków SP

Coraz to nowe zobowią­
zania na cześć II  Zjazdu 
Partii ppdejmują brygady 
SP, stacjonujące na terenie 
woj. szczecińskiego.

Inicjatorem nowych zo­
bowiązań w 97 brygadzie 
SP byl junaik Józef Grama- 
nowski. Na jednym z o- 
statnicb zebrań koła ZMP 
brygady zobowiązał się on 
wyprodukować w ciągu  ̂15 
dni ponad plan 6.000 cegieł.

> Junak Gramanowski pra- i  
ouje w zakładzie, który do- y 
starcza cegły dla Nowej » 
Huty. . 1

W odpowiedzi na zobo- * 
i wiązania Gramanowskiego f  

wszyscy junacy z tej bry- f  
gady zobowiązali się wyko- f  
nywać plany produkcyjn 1 f  
w 160 proc.

Dzięki pomocy Junaków f  
zakłady woj. szczecińskie- r 
go, które dotychczas miały f  
poważne trudności z wyko- , 
nywaniem planów produk- ■ 
cyjhych, obecnie plany te 
wykonują. Np. junacy bry- 
gady nr. 31 przyszli z po-'  
mocą zakładom produkcyj­
nym w m. Czamoglów w 
pow. Kamień, przygotowa­
li odpowiednie zapasy i 
dzięki temu zakład w sty­
czniu 1954 r. po raz pierw­
szy od szeregu miesięcy 
przekroczył plany produk­
cyjne.

Oprócz pracy na przy­
dzielonych obiektach Juna­
cy zdobywają w brygadach 
kwalifikacje zawodowe. ć 

W 31 brygadzie SP ponad .*
• 50 junaków uczęszcza na f  

kurs radiotelegrafistów. Wie ś 
lu junaków kształci się na ¡i 
kursach motorowych. W 
brygadach rozwija się pra 
ca kulturalno - oświatowa 
Z inicjatywy junaków w 
98 brygadzie powstał zes­
pół muzyczny. Instrumenty, 
zakupione zostały z fundu-f 
gzów za prace społeczne, t  
Zespół dał już szereg w y-f 
stępów dla okolicznej lud-f 
nośd w Gozdnicy, człon-f 
ków spółdzielni produkcyj-f 
nej w Borowi« oraz dla za- ' 
logi miejscowej fabryki. NaJ 
cześć II  Zjazdu zespół przy J 
gotowuje akademię z bo- , 
gatym programem artysty-! 
cznym nllr

pp. Wiaczesław Mołotow, John 
Foster Dulles, Georges Bidault 
1 Anthony Eden.

Osiągnięto porozumienie w na­
stępujących sprawach!

a) „Zebrani w Berlinie mini­
strowie spraw zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich, Stanów Zjed­
noczonych, Francji 1 Wielkiej 
Brytanii, zważywszy, że utwo­
rzenie środkami pokojowymi 
zjednoczonej 1 niezawisłej Korei 
byłoby doniosłym czynnikiem 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego I przywrócenia poko­

ju w Innych częściach Azji, pro­
ponują, by w dniu 26 kwietnia 
1954 r. zebrała się w Genewie, 
aby doprowadzić do pokojowego 
uregulowania kwestii koreań­
skiej, konferencja przedstawicieli 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich, Stanów Zjed­
noczonych, Francji, Wielkiej 
Brytan«, Chińskiej Republiki 
Ludowej, Republiki Koreańskiej, 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej oraz Innych 
krajów, których sity zbrojne 
brały udział w działaniach wo­
jennych w Korei ł które wyra­
żą chęć uczestniczenia w tej 
konferencji.

Ministrowi« postanawiają
zgodnie, te problem przywróce­
nia pokoju w Indochlnach bę­
dzie również zbadany na kon­
ferencji, na którą zaproszeni zo­
staną przedstawiciele Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, Stanów Zjednoczo­
nych, Francji, Wielkiej Brytanii, 
Chińskiej Republiki Ludowej o- 
raz Innych państw zaintereso­
wanych.
• Rozumie się przy tym, te ani 
zaproszenie na wspomnianą wy­
żej konferencję, ani jej przepro­
wadzenie nie będzie uważane za 
uznanie dyplomatyczne w wy­
padkach, gdy takie uznanie jesz­
cze nie nastąpiło".

Oświadczenie ministra  W .  Molotowa

ia f
W ł
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Beriińska konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Francji, 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych omówiła postawione 
przed nią zagadnienia dotyczące 
sytuacji międzynarodowej. Wy­
miana poglądów dokonana na 
konferencji przyczyniła się do 
lepszego zrozumienia stanowi­
ska reprezentowanych na niej
państw. Ujawnione zostały do­
kładnie rozbieżności istniejące 
między stanowiskami naszych 
rządów. Jednocześnie wyraźniej­
sze stały się drogi prowadzące 
do zmniejszenia tych rozbieżno­
ści o ile strony z a in te r e s o w a n e  
rzeczywiście przejawią dążenie 
w tym kierunku.

Wierny swej konsekwentnej 
polityce pokoju, rząd ZSRR u- 
ważal i uważa, że konferencja 
berlińska będzie korzystna dla 
narodów w takim stopniu, w ja­
kim przyczyni się do utrwale­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

jak  wiadomo, w pewnych , 
wielkich państwach istnieją si­
ty które sprzeciwiają się popra­
wie stosunków między krajami. 
Siły te zainteresowane są w u- 
trzymaniu, a -  być może -  
również w zaostrzeniu napięcia 
w stosunkach mtędzynarodo- 
wvch Przestraszyło je na przy-
3 3  p5 o w <* * • “  » “ ‘i zKorei, ponieważ są one zainte­
resowane w wielkich zato w 
ni ach wojskowych, P°" 
interesie ich leży wyścig zbro 
ień Ułatwia im to przecież na 
bijanie kieszeni, zwiększanie zy­
sków i super-zysków.

Leży to jednak w »dWrcsle
szczupłych i tylko spec ja 
przywilejowanych giup -
kra i ach grup, które dążą do nie­
ograniczonego zwiększania swy<|- 
bogactw kosztem pozostałych 
ludzi. Natomiast Interesy ^  
ludowych 1 niewątpliwie intere­
sy narodów, zarówno wielkich 
jak i małych, są całkowicie od­
mienne. Narody zainteresowa^ 
sa w rozładowaniu napięcia
stosunkach międzynarodowym i
w utrwaleniu pokoju. Tym* wla 
śnie interesami kieruje się rząd

ZSRR w całej swej polityce za­
granicznej.

Na obecnej konferencji osią­
gnięto porozumienie, iż rządy 
Stanów Zjednoczonych. Francji. 
Wielkiej Brytanii i Związku Ra­
dzieckiego podejmą kroki, aby 
przyczynić się do pomyślnego 
rozwiązania problemu rozbroje­
nia, albo co najmniej do znacz­
nego zredukowania zbrojeń. Na­
kłada to pewne zobowiązania na 
rządy czterech państw.

Osiągnięte zostało dalej po­
rozumienie w sprawie zwołania 
do Genewy konferencji przed­
stawicieli USA, Francji, Anglii. 
Związku Radzieckiego i Chiń­
skiej Republiki Ludowej, jak 
również krajów bezpośrednio 
zainteresowanych w odnośnych 
kwestiach.

Konferencja ta ma dopomóc 
do ostatecznego uregulowania 
kwestii koreańskiej. Porozu­
mienie takie leży w interesie 
utrwalenia pokoju i w intere­
sie rozwiązania problemu zjed­
noczenia narodowego Korei. 
Na konferencji rozpatrzona zo­
stanie również sprawa przy­
wrócenia pokoju w Indochi- 
nach. Dążenie narodów Indo- 
chin do ustanowienia pokoju i 
do uzyskania wolności narodo­
wej powinno spotkać się z na­
leżytym poparciem ze strony 
wszystkich narodów miłujących 
wolność.

Podczas dyskusji nad proble­
mem niemieckim wszyscy 
stwierdzaliśmy, te uregulowanie 
tego problemu związane jest 
nierozerwalnie z zapewnieniem 
bezpieczeństwa w Europie. 
Znaczy to, że Niemcy powinny 
być zjednoczone na zasadach 
demokratycznych 1 pokojowych 
i że nie wolno dopuścić do od­
budowy militaryzmu niemiec­
kiego.

Wyjaśniło się obecnie w do­
statecznym stopniu, na czym 
polegają rozbieżności między 
czterema mocarstwami w spra­
wie Niemiec. Konferencja ber­
lińska wyjaśniła w sposób 
szczególnie wyraźny, że roz-

wlązanie problemu niemieckie­
go jest sprawą przede wszyst­
kim samych Niemców. Rządy 
Francji, Anglii, USA i ZSRR

(dokończenie na str. 6)

b| „Rządy Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich, Stanów Zjednoczonych, 
Francji 1 Wielkiej Brytan« w 
przekonaniu, że rozwiązanie 
spornych zagadnień międzyna­
rodowych, konieczne dla usta­
nowienia trwałego pokoju, było­
by w poważnym stopniu ułat­
wione przez porozumienie w 
sprawie rozbrojenia lub co naj­
mniej przez porozumienie w 
sprawię Istotnej redukcji zbro­
jeń, zgodnie postanawiają kon­
tynuować wymianę poglądów, 
ażeby doprowadzić do pozy­
tywnego rozwiązania tego pro­
blemu, jak zaleca to punkt 6 
rezolucji Organizacji Narodów 
Zjednoczonych z dnia 28 listo­
pada 1953 r."

Ministrowie dokonali wyczer­
pującej wymiany poglądów 
kwestii niemieckiej 1 w sprawie 
bezpieczeństwa Europy, Jak 
również w sprawie Austrii, ale 
nie zdołali osiągnąć porozumie­
nia co do tych zagadnień“.

Antoni ŁyżwaAshi
F ro l—or Akadem ii 

BsMk Plastycznych w  W in u łh

Realne drogi porozumienia
Na konferencji berlińskiej 

p. Dulles w swoim projekcie 
„wodnych wyborów" usiłował
usunąć z drogi militaryzmu 
niemieckiego wszelkie prze­
szkody na drodze, do ponow­
nego objęcia władzy w Niem­
czech.

Pan Dulles nłe wspomniał 
nic o kuźni neohłtleryzmu, 
jaką aą dzisiaj odwetowe 
związki I ugrupowania w 
Niemczech zachodnich.

Konferencja berlińska ma 
niezwykle ważne znaczenie 
dla całej ludzkości. Na tej 
konferencji bez osłonek od­
kryli swoje karty cl, którzy 
pod hasłem „wolnych wybo­
rów" usiłują wtoczyć neohit- 
leryzm na scenę świata — ci, 
którym nie na rękę jest takie 
załatwienie sprawy Niemiec,

Listy do redakcji

które miałoby na celu nie ty l­
ko dobro samych Niemiec ale 
i dobro narodów Europy.

Jedynie minister Mołotow 
wziąt w obronę sprawy Euro­
py dwukrotnie już w ciągu 
jednego pokolenia znękanej i 
zniszczonej przez imperializm 
niemiecki.

Minister Molotow w sposób 
jasny i dobitny nazwał spra­
wę po imieniu i wskazał real­
ne drogi do porozumienia.

Wskazał drogę do utrwale­
nia pokoju poprzez system 
zbiorowego bezpieczeństwa i 
neutralizację Niemiec.

Porozumienie i pokój mię­
dzy narodami są dziś dla nas 
wszystkich celem najwyż­
szym. Dziś cała ludzkość wo­
ta „precz z imperializmem 
niemieckim — chcemy poko­
ju ".

Nie możemy pozwolić, by na zachód od Odry 
rosły militarystyczne Niemcy

Zagadnienia, omawiane na konferencji berlińskiej, a ,szczególnie problem niemiecki 
t sprawa zapewnienia bezpieczeństwa Europy, iywo interesują młodzież polską. Ostat­
nio otrzymaliśmy wiele listów od naszych korespondentów t czytelników, którzy, wspo­
minając lata ostatniej wojny l  okupacji, wyrażają swe pełne poparcie dla stanowiska 
delegacji radzieckiej w Berlinie.

Przytaczamy wyjątki z niektórych listów.

URSZULA FOLCIK — 
pracownica Polskiego Towa­
rzystwa Maszyn Biurowych z 
Warszawy pisze:

„H itle r mówił „Warszawa 
musi zginąć". Nie sprawdziły 
się słowa Hitlera — Warsza­
wa żyje i budujemy ją większą, 
piękniejszą niż kiedykolwiek. 
Dlatego nie możemy pozwolić, 
by pod naszym bokiem rosły 
i potężniały milltarystyczne 
Niemcy, by granicom naszym 
znów zaczął zagrażać odro-

Uatrakcyjnić i podnieść 
na wyższy poziom szkolenie ideologiczne

Plenarne posiedzenia ZW ZMP
. .. i  V* i

w Warszawie. Kielcach, Opolu 1 Poznaniu odbyły się * n- 
dzialem przedstawiciel! Partii I ZG ZMP plenarne posiedzenia 
zarządów wojewódzkich Związku Młodzieży Polskiej, na których 
aktyw ZMP-owski dokonał analizy dotychczasowego przebie­
gu szkolenia ideologicznego w organizacjach terenowych ora* 
radził nad sposobami dalszego rozwinięcia pracy na tym od­
cinku.

W referatach 1 dyskusji u-
uczestnlcy plenarnych posie­
dzeń podkreślają, iż realizacja 
wytycznych IX  Plenum KC 
PZPR wymaga od młodzieży 
podniesienia poziomu ideolo­
gicznego i  wiedzy ogólnej, szcze­
gólnie zaś szerokiego rozwinię­
cia szkolenia na wsi oraz wśród 
młodzieży niezorganizowanej.

Organizacja ZMP w stolicy —- 
jak podkreślono w referacie i 
ożywionej dyskusji na plenum 
Zarządu Stołecznego ZMP — 
ma pewne osiągnięcia na odcin­
ku umasowienia szkolenia ideo­
logicznego. W chwili obecnej 
czynnych jest w Warszawie 725 
zespołów szkoleniowych, w któ­
rych bierze udział ok. 17 tys. 
młodych chłopców i dziewcząt 
— członków ZMP i niezorgani- 
zowanych. Wskazując na po­
trzebę podniesienia na wyższy 
poziom szkolenia, plenum posta­
nowiło więcej uwagi poświęcić 
przygotowaniu kierowników ze­
społów szkoleniowych poprzez 
dzielnicowe seminaria.

Uczestnicy plenarnego posie­
dzenia Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP w Kielcach radzili m. in. 
nad tym, jak prowadzić szkole­

nie d l* młodzieży zatrudnionej 
w mieście, a zamieszkałej na
wsi. Postanowiono za przykła­
dem miejskiej organizacji ZMP 
w Ostrowcu, by młodzież dojeż­
dżającą ze wsi skierować do ze­
społów szkolenia partyjnego 
prowadzonych przy gromadz­
kich organizacjach PZPR Przy­
czyni się to także do ożywienia 
pracy organizacji ZMP-owskich 
na wsi.

W Opolu aktywiści ZMP mó­
w ili wiele o konieczności cieka­
wszego ujmowania zajęć szkole­
niowych. Uczestnicy dyskusji 
wskazywali, że dużą pomocą w 
opanowywaniu materiałów szko­
leniowych może stać się — sto­
sowane już przez wiele zespo­
łów — wspólne czytanie lite­
ratury pięknej tematycznie 
związanej z wykładami oraz 
dyskusje na ten temat.

Uczestniczący w plenum se­
kretarz KW PZPR w Opolu — 
R. Nowak, zwrócił uwagę, te w 
szkoleniu ZMP-owskim należy 
uwzględniać specyfikę terenu, 
bądź zakładu pracy, w którym 
prowadzone Jest szkolenie, a 
także bardziej wiązać je z aktu­
alnymi zagadnieniami politycz­

nymi i problemami nurtującymi 
całe nasze społeczeństwo.

W woj. poznańskim — jak 
wykazało plenum Zarządu Woj. 
ZMP — poważnie rozszerzyła 
się sieć zespołów szkolenia ideo­
logicznego na terenie wiejskim. 
W chwili obecnej czynne są na 
wsi 524 zespoły szkoleniowe, 
podczas gdy w ub. roku było ich 
tylko 284. Wielu aktywistów 
wskazywało na dużą pomoc or­
ganizacji partyjnych w spra­
wach szkoleniowych.

Przy ośrodkach szkolenia par­
tyjnego zorganizowano stałe 
punkty konsultacyjne dla ZMP- 
owców. Wielu aktywistów par­
tyjnych pomaga ZMP-owcom w 
opracowywaniu konspektów do 
wykładów ora* wyjaśnia bar­
dziej złożone problemy i tema­
ty.

Uczestnicy dyskusji mówili o 
potrzebie szerszego niż dotych­
czas objęcia szkoleniem mło­
dzieży niezorganizowanej. Wska 
zywano przy tym na doświad­
czenia z pracy w terenie, które 
wskazują, te młodzież niezorga- 
nizowana uczęszczająca na szko­
lenie ZMP, podnosząc swój po 
ziom ideologiczny, zbliża się do 
organizacji. Np. w ostatnim o- 
kresie w Kaliskich Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego przy­
jęto do ZMP 15 chłopców i 
dziewcząt uczęszczających na 
szkolenie, prowadzone przez 
koło ZMP-owskie.

Przed wiosenną kampanią siewną
< a._oj moW

Sprawnie przebiega sprzedaż
nawozów sztucznych w gminie 
Banie, pow. Gryfino w woj 
szczecińskim. Gminna s pół dzieł' 
ni a sprzedała chłopom już bli­
sko 90 ton nawozów.

Jednak w niektórych gmi­
nach tego powiatu, mimo że ma­
gazyny gminnych spółdzielni 
przepełnione są nawozami 
sztucznymi, sprzedaż ich prze- 
bitega nadal opieszale. Tak jest 
m. in, w gminach Jasienica, Żu­
rawie, Wolin i Zerzyno. Przy­
czyną tego jest słabe zaintere­
sowanie aię sprzedażą nawozów 
sztucznych rad narodowych i 
służby rolnej. Nie wyjaśniają 
one chłopom, te wczesne zaopa­
trzenie się w nawozy sztuczne 
leży w ich własnym interesie.

★
W licznych spółdzielniach pro­

dukcyjnych chłopi wymieniają 
ziarno konsumcyjne na kwali­
fikowane ziarno siewne. M. in. 
w spółdzielni Szropy, pow. 
Sztum, chłopi gospodarujący 
indywidualnie wymienili już 10 
ton zboża, w spółdzielni Zaje- 
zierze w tym samym powiecie 
— 5 ton, w spółdzielni Ltgnowy 
w pow. Tczew — 4 tony.

■żc
Spośród 20 POM-ów T. oj. ko­

szalińskiego meldunek o całko-

witvm zakończeniu zimowych

r s r s r -

Srssr ~gwarancyjne.
Pierwsza na Dolnym S ąsku 

zameldowała o
montu maszyn załoga POM u w 
Złotoryi.

o d p o w i e d z i  / 

■ i . ufczniów

Młodzież Techników Rolniczych
iif(|Jkoifu/e zobowiązania podjąte 
dla uczczenia I I  Zjazdu Partii

.'••• . * .

a ;
{Dzikow a

Przedstawiciel Polski
w Komisji Repatriacyjnej 

Państw Neutralnych w Korei 
powrócił do Warszawy
W dn. 18 bm. p o w T Ó c ił do 

W a r s z a w y ^ G a j e w s k i ,  
r 7 t.,H H d  PRL W Komisji

nych w Korei.

Ml« ^ S f o r ^ I ń s k P e j  gS S ffiw  Tseng Yung-
S n ,  Ambasador Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo-Dernokra-
tvczne1 Ho Guk Bon oraz. Am 
K o r  Jerzy Michałowski ^  
ramienia Ministerstwa Spraw
Zagranicznych.

Młodzież Technikum Ho­
dowlanego w Borkowicach 
prowadzi systematyczne 
szkolenie, upowszechniając 
w ten sposób wiedzę rol­
niczą w gromadach: Nln- 
ków, Radestów, Folitów, 
Zdunów 1 Rudne w gn»- 
Borkowice. W każdą nie 
dzielę młodzież dociera do 
gromad i zapoznaje chło­
pów *  nowoczesnymi me­
todami uprawy i hodowli.

Technikum Hodowlane w Borkowicach

głosili pogadanki na temat 
żywienia krów oraz nawo­
żenia gleby w gromadzie 
Radestów, gm. Borkowice.

Zobowiązania podjęli rów 
nież: dyrektor szkoły Sta­
nisław Zaremba oraz nau­
czyciele. Tak np. na­
uczyciel Edward Sobiech 
wygłosił pogadankę p t „O- 
kólnikowy wychów świń“, 
a nauczyciel Bolesław Zba- 
raszewskl dwt« pogadanki
0 racjonalnym nawożeniu
1 pielęgnacji roślin.

Wykonując zobowiązania 
dla uczczenia I I  Zjazdu 
Partii uczniowie IV  id. o- 
gadld chlewy w zabudowa­
niach szkolnych oraz za­
bezpieczyli materiał budo­
wlany przed mrozem.

Wzorowo prowadzone go­
spodarstwo szkolne naocz­
nie przekonuje okolicznych 
chłopów o korzyściach pły­
nących s posługiwania się 
nowoczesną wiedzą w go­
spodarowaniu.

£  Kol. Zdzisław Skuza
wygłosi* pogadankę pt- 
„Walka z pryszczycą“ w 
rodzinnej wiosce Wola-Ku- 
raszowa.

•  Kol. Sylwester Jedy­
nak wygłosił dwie poga­
danki w gminie Duraczów 
¿ak podnosić wydajność 
bydła" oraz „O znaczeniu 
bazy paszowej w hodowli“ .

9  Kol. Maksymilian 
Bomba przekonuje swych

rodziców o konieczności 
zwiększenia bazy paszowej.

W długich ł częstych roz­
mowach przekonał ojca, a- 
by założył poletko doświad­
czalne i zasadził 15 drzewek 
owocowych.

£  Również kol. Tade­
usz Jóźwik wykonując zo­
bowiązanie zasadził 20 
drzewek owocowych.

•  Kol kol. Marian i

Technikum Rolnicze w Płotach
Uczniowie Technikum 

Rolniczego w Plotach w 
ramach zobowiązań wygło­
sili w gromadach: Kucerz, 
Karczewo i Czarne 4 po­
gadanki: „O wyższości go­
spodarki spółdzielczej nad 
indywidualną“, „Wiosenna 
uprawa rołi“, „Zadania rol­
nictwa w świetle IX  Ple-

Lucjan* Banasikowie wy- num“, „Hodowla bydła“.

We wsi Czarne po poga­
dance odbyła aię część ar­
tystyczna.

W gromadzie Karczewo 
uczniowie uporządkował! 
bibliotekę 1 wpisali do księ­
gi inwentaryzacyjnej 225 
tomów książek. Założyli po­
letko doświadczalne z ziem 
niakami. Reszta zobowią­
zań jest w toku realizacji.

K O L E Ż A N K I 1 K O L E D Z Y  Z T E C H N IK Ó W  R O LN IC Z Y C H ! C ZY  W Y K O N A L IŚ C IE  
SW E Z O B O W IĄ Z A N IA  D L A  U C Z C Z E N IA  I I  Z JA Z D U  P A R T II?  C Z E K A M Y  N A  W A S ZE

L IS T Y  O P R ZE B IE G U  IC H  R E A L IZ A C J L

diony
macht“ .

hitlerowski Wehr-

„W  czasie okupacji — pi­
sze korespondent STANI- 
STAW BEMBEN z gromady 
Gać, pow. Przeworsk — w i­
działem różnych Niemców. 
Przy przymusowych pracach 
w Stalowej Woli i przy budo­
wie mostu na Sanie odczułem 
mocno władzę hitlerowskich 
siepaczy. Ale widziałem i in­
nych Niemców, Niemców, któ­
rzy nienawidzili Hitlera i jego 
pachołków. Byli to więźnio­
wie polityczni — niemieccy 
komuniści, którym wraz z 
innymi kolegami donosiliśmy 
pokryjomu buraki cukrowe i 
pieczone w ogniu ziemniaki, 
bo tym tylko mogliśmy im po­
móc.

Przekonałem się wówczas 
osobiście, że do narodu pol­
skiego odnoszą się z szacun­
kiem i przyjaźnią. W rozmo­
wach wyrażali głębokie prze­
konanie, że skończą się rządy 
Hitlera i że nowe Niemcy i 
Polska będą zaprzyjaźniony­
mi krajami. Ci właśnie Niem­
cy -kom uniści — zgodnie 
stwierdzali, że robotnik i 
chłop niemiecki tak samo pra- 
gnie wolności i pokoju jak 
robotnik i chłop polski czy 
francuski, że ludzie pracy je­
dnakowo kochają swój kraj i 
jednakowo nienawidzą woj­
ny.“

$
„W  ciągu ostatniej wojny 

— czytamy w liście korespon­
denta MARIANA BISKUP­
SKIEGO z Rogoźna — dużo 
krzywd doznaliśmy ze strony

hitlerowców. Wiemy, co te 
jest wojna. Nas, młodzież, po­
dobnie jak wszystkich Pola­
ków, żywo obchodzi jakie bę­
dą Niemcy w przyszłości: 
demokratyczne czy faszy­
stowskie. Wiemy, że m ilitary- 
styczne Niemcy, wcześniej czy 
później, ruszą na sąsiednie 
kraje. Dlatego też, znając sta­
nowisko Związku Radzieckie­
go w sprawie niemieckiej, o- 
powiadamy się za propozy­
cjami tow. Motetowa, gdyż 
tylko one służą sprawie poko­
ju w Europie“ . ,

•Jg
KAZIMIERZ ADAMIEC,

korespondent z Zakładów 
Wytwórczych Sprzętu Instala- 
cyjnego w Czechowicach Po­
łudniowych k. Bielska, wyra­
ża wolę całej młodzieży pol- 
akiej gdy pisze:

„M y, młodzi ludzie, którzy 
pragniemy żyć w pokoju i bu­
dować lepszą przyszłość, nie 
dopuścimy nigdy do powsta­
nia nowej pożogi wojennej. 
Swymi osiągnięciami produk­
cyjnymi przekreślimy plany 
imperialistów.

Chcemy, by nasi przyjaciele 
zza Odry i Nysy na równi z 
nami pracowali i tworzyli u 
siebie szczęśliwe jutro swojej 
Ojczyzny w przyjaźni i bra­
terstwie z młodzieżą całego 
świata“ .

*
Podobne listy nadesłali 

także inni korespondenci na­
szej gazety: Henryk Kurek z 
Zakładów Remontowo • Mon­
tażowych TOR w Namysłowie, 
Henryk Kniaź z Domanic, 
pow. Siedlce, Ryszard Pu­
chalski z Kartuz, Z. Szczy­
piorski z Zakładów Szklar­
skich „Hortensja“  w Piotrko­
wie Trybunalskim, Jan 
Ostrowski z Częstochowy, 
Zbigniew Matuszewski z gro­
mady Korzybie, pow. płoń­
skiego i inni.

Z wszystkich listów bije 
niezłomna wola walki z groź­
bą nowej wojny, wola spotę­
gowana wspomnieniami z 
lat, gdy młodym ludziom ode­
brano brutalnie ich dzieciń­
stwo I młodość.

Autorzy wszystkich listów, 
dziewczęta I chłopcy wyraża­
ją zgodnie przekonanie, że 
minister Mołotow reprezen­
tuje w Berlinie Ich najbar­
dziej żywotne interesy.

Opr. T. K.

V Zimowe Igrzyska Harcerskie rozpoczęte
KRAKÓW W dniu 18 bm. w 

Krynicy nastąpiło uroczyste o- 
twareie V Ogólnopolskich Zimo­
wych Igrzysk Harcerskich. Na
uroczystość przybyli: wicemini­
ster Obrony Narodowej generał 
broni Stanisław Popławski, w i­
ceminister Oświaty Z Dembiń­
ska, sekretarz ZG ZMP Irena 
Balcerzak.

W godzinach popołudniowych 
na odświętnie udekorowany fla­
gami plac przed Domem Zdro­
jowym zaczęły przybywać roz­
śpiewane drużyny harcerskie,

reprezentujące poszczególne wo­
jewództwa naszego kraju. Gorą­
co i serdecznie powitano przy­
bywające na plac grupy dzieci 
Korei i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, które wezmą 
udział w zawodach Ogółem w  
igrzyskach bierze udział ponad 
osiemset dzieci.

Otwarcia igrzysk dokonał gen. 
Popławski.

Wieczorem w kwaterach po­
szczególnych województw odby­
ły się spotkania dzieci z przed­
stawicielami Wojska Polskiego.

W 3 godziny rozprzedano bilety
na mecz Kanada-ŹSBR w hokeju

18.U — (te le fo nS Z T O K H O L M , 
w łasny).

S to lic a  S zw e c ji m t  J u i n ow e  e- 
m o c je . Są n im i p rz y g o to w a n ia  do 
z b liż a ją c y c h  sią m is trz o s tw  św ia ta  
w  h o k e ju , k tó re  rozeg rane  zostaną 
od  26.TI. do 7.I I I .  M ia rą  o lb rz y m ie ­
go z a in te re s o w a n ia , ja k ie  to w a rz y ­
szy  tu ta j  m is trz o s tw o m , Jest fa k t,  
że w  c ią g u  trz e c h  god z in  sp rze ­
dano w s z y s tk ie  b ile ty  na m ecz 
K a n a d a  — ZSRR, w y lo s o w a n y  na 
o s ta tn i dz ień  tu rn te jn .  W  ub. n ie ­
d z ie lę  rozesz ły  się ró w n ie ż  k a r ty  
w s tę pu  na m ecz ZSR R  — S zw ecja  
W e d łu g  in fo rm a c j i,  ja k ą  u zyska ­
l iś m y  w c z w a rte k  w  K o m ite c ie  O r­
g a n iz a c y jn y m  M is trz o s tw , na m e­
cze K a n a d y , Z w ią z k u  R adz ieck iego , 
CSR i  S zw ec ji w s z y s tk ie  b i le ty  są 
Już w y p rz e d a n e .

D ru ż y n a  ra d z ie c k a  p rz y b y w a  do

S z to k h o lm u  w p ią te k  w lic z b ie  U  
osób. ^.zechostow acy p rzyb ę d ą  tu  
w  lic z b ie  30 osób, z Z a b ro d s k y m  na 
czele. T u ż  p rzed  m is trz o s tw a m i 
p rzybę d ą  do S z to k h o lm u  d -u ż y n y  
N o rw e g ii,  F in la n d ii I N ie m ie c  za­
ch o d n ic h , a także  S zw edzi k tó rz y  
o be cn ie  z n a jd u la  się na obozie  t r e ­
n in g o w y m  w M u n k fo is ,  p o ło ż o n y m  
250 k m  od S z to k h o lm u .

Nn pos iedzen iu  w  d n iu  7,11 or. 
K o m ite t W y k o n a w c z y  M ię d z y n a ro ­
d ow e j FederacJ- H o k e ja  na L o d z ie  
u s ta li ł  l.s 'p  ^eclziOtv zaproszonych  
do p ro w a d ze n ia  zaw odów  o m i­
s trz o s tw o  ś w ia ta  Sa to  B e ran e k  i 
Tencza -  C zech o s łow a c ia . O l iv ie r i  
! T o ffe l -  S z w a jc a r ia . S aw in  i K a ­
rm n ik ó w  -  ZSRR oraz A h lin  i A x -  
be rg  — Szw’e c ja . Ja ko  re z e rw o w y c h  
w yzn a czo n o  F in a  A ta n d e ra  o raz  
N o rw e g a  — Johannessena.

( r t



Czasu nie zmarnowaliśmy
\ y  YTYCZNE IX  Plenum 
* '  Partii oraz tezy przed- 

zjazdowe postawiły przed han­
dlem poważne zadania.

Zadania te są w dużym stop­
niu również zadaniami pracu­
jących tu organizacji ZMP. 
Chodzi o to. aby w codziennej 
pracy wskazywać młodym 
pracownikom handlu obowią­
zek ciągłego podnoszenia na 
wyższy poziom Zaopatrzenia 
mas pracujących, podnoszenia 
•własnego poziomu polityczne­
go. moralnego i zawodowego.

Od chwili ogłoszenia uchwał 
IX  Plenum minęło kilka mie­
sięcy i trzeba przyznać, że na­
sza organizacja — koło ZMP 
przy MHD artykułów spożyw­
czych — Warszawa Ppłudnie 
— miesięcy tych nie zmarno­
wała.

Wysiłki młodzieży w walce 
o wykonanie planu obrotu to­
warowego i obniżkę .jego ko­
sztów wzrosły ostatnio poważ­
nie. Młodzież stara się spraw­
niej i uprzejmiej obsługiwać 
klientów, unikać superaty i 
manka.

W walce o plan
Niedawno młodzież przed­

siębiorstwa zorganizowała dla 
uczczenia II  Zjazdu Partii 
sztafetę. Sztafeta poszła od 
sklepu do sklepu, zachęcając 
młodzież do wzmożenia na 
czcić II Zjazdu wysiłków, do 
podnoszenia pracy na wyższy 
poziom. Rezultatem było wpi­
sanie do księgi pamiątkowej 
około 80 zobowiązań zespoło­
wych i indywidualnych. Dziś 
zobowiązania te zostały już w 
ponad 60 proc. wykonane. 
Ogółem w realizacji zobowią­
zań bierze udział 138 młodych 
pracowników należących i nie- 
należących do ZMP.

Do grudnia ub. roku już 74 
osoby zobowiązania swoje wy­
konały. Wśród nich widzimy 
młodzież ze sklepu nr 71 przy 
ul. Niemcewicza, która przy 
najniższych (w porównaniu z 
innymi sklepami przedsiębior­
stwa) kosztach handlowych 
wykonała plan obrotu za gru­
dzień w 153 proc. Spośród za­
łogi tego sklepu wyróżniła się 
ekspedientka tow. Jadwiga 
Barcewicz. która w okresie 
tym wykonała swoją normę w 
205 prccc.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje obsługiwany przez mło­
dzieżowe i kobiece brygady 
PDT przy ul. Puławskiej. Za­
łoga PDT pracując bez manka 
pierwsza na 25 dni przed ter­
minem wykonała roczny plan 
obrotu towarowego. Innym zo­
bowiązaniem. w dalszym cią­
gu realizowanym przez tę za­
łogę jest zabezpieczenie ma­
gazynowanych towarów przed 
psuciem.

Duży wkład młodzieży w 
realizację tych wszystkich za­
dań. jakie postawiło przed 
handlem IX Plenum był na 
terenie MHD Warszawa - Po­
łudnie możliwy dzięki ożywie­
niu. a właściwie ponownemu 
zorganizowaniu ZMP. Jeszcze 
na początku września ub. ro­
ku organizacji zetempowskiej 
na naszym terenie praktvczn;e 
nie było. Dopiero, gdy Z‘.rząd

Dzielnicowy otoczył nas opie­
ką, przydzielił instruktora, ru­
szyła się sama młodzież i po­
kazała co umie. W ciągu jed­
nego miesiąca powstała gru­
pa aktywistów, która zaczęła 
pracować nad odbudowaniem» 
koła ZMP.

Ci ofiarni, aktywniejsi chcąc 
przyczynić się do realizacji 
wytycznych IX  Plenum cho­
dzili od sklepu do sklepu roz­
mawiając z pracującą tu mło­
dzieżą, organizując zebrania 
grup młodzieżowych. Wyja­
śniali oni politykę partii 
i rządu, pokazywali zadania, 
tłumaczyli, jaką rolę ma do 
spełnienia sprzedawca styka­
jący się ciągle z klientem.

Nowi członkowie
W okresie od października 

1953 roku do stycznia br. dzię­
ki działalności- powiększające­
go się ciągle aktywu organi­
zacja zetempowską wzrosła o 
43 nowych członków. Więk­
szość z nich, bo portad 40 
osób, to ekspedienci lub inni 
pracownicy zatrudnieni w 
sklepach.

Trzeba jednak powiedzieć, 
że gdyby nie zaniedbania za­
rządu wzrost ten przedstawiał 
by się lepiej, gdyż chętnych 
było więcej. Ale zarząd postę­
pował nie dość energicznie i 
jedni nie zostali jeszcze’ przy- 

■ .ieci przez kolo. innych nie za­
twierdził na razie Zarząd Dziel 
nieowy ZMP. Zresztą niezależ­
nie od tego, mamy jeśli cho­
dzi o wzrost organizacji, dużo 
do zrobienia. Wystarczy p r z y ­
pomnieć. że pracuje u nas 
około 200 młodvch pracowni­
ków. koło ZMP liczy nato­
miast zaledwie 73 członków.

Na jednej z grudniowych na­
rad aktywu przyjęto uchwałę, 
aby podzielić organizację na 
cztery koła oddziałowe — na 
terenie każdej dzielnicy jed­
no. Zarządy zostaną wyłonio­
ne spośród pracowników skle­
pów. Kontakt młodzieży bę­
dzie więc ściślejszy, łatwiej 
jej będzie się zbierać i pra­
cować. Zarządy będą bliżej 
ludzi i bliżej spraw. Przy tym 
podział nie rozdzieli jakąś 
przepaścią młodzieży przedsię­
biorstwa na 4 części, gdyż pra­
cą całości będzie kierował 
wspólny, mieszczący się przy 
dyrekcji Zarząd Zakładowy.

Ten ścisły kontakt młodzie­
ży z zarządem koła ma 
ogromne znaczenie i to nie 
tylko w sprawach organiza­
cyjnych. ale w ogólę. dla 
wszystkiego czym żyją i o co 
się troszczą młodzi pracowni­
cy. Gdy tylko zorganizował sie 
aktyw i koło nasze zaczęło żyć, 
położyliśmy przede wszystkim 
nacisk na kontakt, z młodzie­
żą. Aktywiści chodzili po skle­
pach odwiedzając młodych 
sprzedawców przy ich pracy, 
pytając o trudności, kłopoty 
i zainteresowania.

I tak na przykład okazało się 
w sklepie nr 191. że kierownik 
lubił zaglądać do kieliszka. Nie 
przeszkadzały mu w tym na­
wet godziny pracy. Oczywiście 
odbijało to się na jego stosun­
ku do innych pracowników i 
przede wszystkim na pracy

sklepu. Dość powiedzieć, że 
kierownik często nie pozwalał 
ekspedientom sprawdzić wagi
towaru wydanego im do sprze­
daży. Takie postępowanie kie­
rownika powodowało częste 
manka i demoralizowało pra­
cującą tam młodzież, która 
wymagała pomocy, rady i tro­
skliwej opieki. Dzięki .inter­
wencji ZMP kierownik ten zo­
stał usunięty.

Znamienne, że młodzież tego 
sklepu wstąpiła niedługo po­
tem do ZMP. zorganizowała 
brygadę zetempowską i posta­
nowiła. że bedzie doskonalić 
poziom obsługi klienta, za­
łatwiać go uprzejmie, zobowią­
zała się. że nie bedzie przyj­
mować i sprzedawać towarów 
wybrakowanych. że bedzie 
walczyć z superatami i man­
kami.

Dzięki temu brygada tego 
złego, do niedawna pozostają­
cego w tyle sklepu potrafiła 
już zlikwidować manka i od 
kilku miesięcy wykonuje pla­
ny obrotu.

Mała opieka, obojętny 
stosunek dyrekcji

Osiągnięcia te nie przyszły 
brygadzie łatwo. Były trudno­
ści. I to. z przykrością trzeba 
powiedzieć, że z winy dyrekcji. 
W ostatnim tygodniu przed 
świętami sklep nie posiadał 
najpotrzebniejszych artyku­
łów.. takich jak mak, śliwki, 
cukierki, wina. pomarańcze, 
chałwa., śledzie itd. Dziwili się 
temu nawet klienci, którzy 
wiedzieli, że inne sklepy są 
zaopatrzone obficie. Sklep jed­
nak nie był winny, gdyż. za­
mówienia złożono w terminie. 
Dopiero w wyniku interwencji, 
ostatniego dnia przed święta­
mi towar dostarczono do skle­
pu.

NiedbałoŚć i bezduszna obo­
jętność dyrekcji wobec spraw 
młodzieży przejawiała się i w 

.inny sposób. Przyjęte jest, że 
sklepy obsługiwane przez bry­
gady młodzieżowe posiadają 
odpowiednie szyldy. Młodzież 
tego samego sklepu nr 191 po 
zorganizowaniu się w brygadę 
zetempowską również zaprag­
nęła mieć taki szyld. Zależało 
im na tym bardzo. Ale cóż?... 
Zanim dekoratornia przedsię­
biorstwa szyld ten zdecydowa­
ła się wykonać, upłynęło 6 ty­
godni i trzeba było kilkunastu 
interwencji W dyrekcji.

A oto inny przykład hamo­
wania rozwoju pracy sklepów 
przez błędy i obojętność dy­
rekcji. Dział kadr i dział głów­
nego księgowego nie zważając 
na. brak przygotowania prak­
tycznego 1 teoretycznego ob­
sadza sklepy całymi gru­
pami niedoświadczonych pra­
cowników. Przy tym ludzie 
ci nie otrzymują żadnego in­
struktażu. jeśli chodzi o orga­
nizację sprzedaży, prowadze­
nie dokumentacji kasowej, od­
powiedzialność za powierzone 
im mienie społeczne. Jeśli 
przypomnimy, że dyrekcja za­
niedbuje kontrolę początkowej 
pracy tego personelu i nie re­
aguje na meldunki o naduży­
ciach powstających w tych 
sklepach, staje się jasne, że

WvniUi S7 kule tli:' 7 u'ein »d vracy knlo ZMP

Decydująca sprawa
Budownictwo fundamentów 

socjalizmu w naszym krain 
wymaga od organizacji ZMP 
s.ałego podnoszenia poziomu 
pracy ideologicznej. Jednym z 
najważniejszych środków od­
działywania na młodzież jest 
szkolenie ideologiczne.

Szczególnie dużo uwagi po­
święciło temu zagadnieniu 
X II Plenum 7.0 ZMP. w u- 
chwaie którego czytamy:

„Szkolenie musi stać się 
jednym * najważniejszych 
obowiązków członków ZMP, 
sprawą ciągłego zaintereso­
wania wszystkich instancji, 
całego aparatu I aktywu '.
Każdy członek ZMP powi­

nien nieustannie rozszerzać 
swoie wiadomości, podnosić 
poziom swego wyrobienia po­
litycznego. przyswajać sobie 
podstawy marksizmu - lenini- 
zmu. by rozumieć politykę na­
szej Partii, unreć ją realizo­
wać i wyjaśniać masóm »mło­
dzieży

Prow adzen i#  szkolen-a w inno  
stanowię p ierw szop lanow e zada  
nia kaZdepo woła x*t«m pow skie- 
po. OoSwiadczanie lat ub ieq łyon 
w skazu je . te  dobre  przeprO w a  
d że m * szkolenia po litycznego  
w srbd zetem powców i m łodzieży  
niezo rq an izow an «| zależne jest 
przede  w szystkim  od teqo, i»k  
U oto ZMP k ie ru '«  tTkn iem em . jak  
troszczy  Się o to, ażeby zajęć a 
szkoleniow e odbyw ały  się syste­
m atyczn i»  i p rzy  petńej fre k w e n  
c ji.

Poziom  szko lenia ZM P  zależy  
przede w szystkim  o d  stopnia  
przygo to w an ia  prop ag an dzis ty , od 
jego um iejętności w y la im a m a  
istoty ?egadn»en, od tego. w ja ­
k im  stopniu p o tra fi on porwaC
m łodzież do u rzeczyw is tn ian ia
id»' socjalizm u.

Jak wygląda pisra ze­
społów »żkoleniiiwych w na­
szym powiecie1 Trzeba po­
wiedzieć. że tb szkoleniem 
jest u nas nienajlepiej, 'cho­
ciaż niektóre zespoły mają 
znaczne osiągnięcia.

Np w zespole szkoleniowym 
przy spółdzielni produkcyjnej 
w Krzakach na szkolenie u- 
częsicza 20 osób. Przeciętni? 
na każdym zajęciu (odbywają 
się one raz w tygodniu), 
jest obecnych 17 — 18 osób.

Piotr Bardin
W ic e p rze w o d n iczą cy  Z  P Z M P  

w  S ieradzu

Propsgandzista tego zespołu, 
tow. Komun Pustelnik, ze
wszystkich sił stara się prze­
kazać młodzieży jak najwięcej 
zdobytych wiadomości. Na­
potyka on w swej pracy na 
wiele trudności, gdyż nie 
zawsze sam rozumie wszystkie 
poruszane w broszurze szkole­
niowej zagadnienia. Jednak 
przy pomocy nauczycieli ze­
tem po wców, Komitetu Gmin-, 
nego PZPR i seminarium w 
ZP ZMP potrafi je zawsze po­
konać i dobrze przeprowadza 
zajęcia.

Zespól, prowadzony przez 
niego, ma duże osiągnięcia w 
procy. W okresie od IX Ple­
num wstąpiło tam do ZMP 5 
nowych członków. Powstał 
zespół artystyczny zorganizo­
wany przez członków zespo­
łu szkoleniowego, który obec­
nie przygotowuje się do wzię­
cia udziaiu w Festiwalu Ze­
społów Artystycznych w 
związku z 10' rocznicą po­
wstania Polski Ludowej Ca­
ły zespół szkoleniowy bierze 
również udział w IV etapie 
konkursu czytelniczego Człon­
kowie zespołu wraz z kołem 
7MP zachęcili do wzięcia u- 
działu w konkursie wszystkich 
mieszkańców gromady: nie 
ma tam dziś domu. w którym 
by ktoś nie brał udziału w 
konkursie, s z niektórych za 
gród biorą udział po trzy. 
cztćry osoby.

Osiągnięciem zespołu jest 
również to, że w wyniku 
szkolenia koło ZMP przekaza­
ło dwie najlepsze zetempówki, 
aktywne uczestniczki , zespołu 
szkoleniowego, Janinę Sajdę 
1 Sabinę Nawrocką, w szeregi 
Partii.

Niezłe wyniki mają i in­
ne zespoły, jak zespól szko­
leniowy przy Zakładach 
Zgrzebnych w Zduńskiej 
Woli. Propagandzistą w tym 
zespole jest zetempowiec, 
pomocnik snowacza, tow, Wac­

przewodni - 
Tow. Koche-

takl brak poczucia odpowie­
dzialności ze strony dyrekcji 
a przede wszystkim dyrektora 
ob. Sitarka, przynosi szkodę 
przedsiębiorstwu, które jest 
narażone na straty, i młodzie­
ży, która w rezultacie często 
ma do czynienia z prokurato­
rem.

A trzeba do tego dodać, że 
nie chodzi tu o jakiś odosob­
niony wypadek, V/ • ostatnim 
kwartale sprawa przedstawia­
ła sie tak z załogą sklepu nr 
405. 414 i 415.

Podstawowe kierunki
Jak widzimy koło w -ostat­

nich miesiącach zrobiło dużo. 
Pozostało jednak jeszcze dużo 
do zrobienia zarówno w spra­
wach organizacyjnych, jak w 
zakresie walki o doskonalenie 
pracy sklepów, o wzrost mło­
dzieży pod względem politycz­
nym i zawodowym.

Musimy nada! walczyć z 
niedbalstwem niektórych od­
powiedzialnych pracowników 
dyrekcji i z milczącą aprobatą 
kierownictwa, z jaką pracow­
nicy ci spotykają się. Musimy 
zrobić wie'e. Oto podstawowe 
kierunki dalszej pracy koła:

0  Realizować zadania wy­
nikające z uchwał IX  Ple­
num. Zmniejszyć do mini­
mum manka, podnieść wy­
dajność pracy, walczyć o 
bardziej rytmiczne wykony­
wanie planów, o rytmiczną 
dostavzę towarów id o  skle­
pów, o odpowiedni asorty­
ment.

@ Pogłębiać i rozszerzać 
pracę organizacyjną kola. W 
tej pracy w codziennej wal­
ce o realizację tych zadań 
będzie rosła, rozwijała się 
nasza zetempowską organi­
zacja.

LEON ROSOWSKI 
Instruktor nieetatowy 

ZD — Śródmieście

Konkurs
o tytu ł najlepszego

zespołu artystycznego
w powiecie

W  ra m ach  p rz y g o to w a ń  w ie j ­
sk ic h  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h  do 
W ie lk ie g o  F e s tiw a lu  z o k a z ji 
X - le c ia  P o ls k i L u d o w e j, M in i­
s te rs tw o  K u ltu r y  I S z tu k i w  p o ­
ro z u m ie n iu  z o rg a n iz a c ja m i m a­
so w y m i d z ia ła ją c y m i na w s i oraz 
ze soó ldz ie lczośo ią  p ra c y , ogłasza 
k o n k u rs  o t y t u ł  na jlepszego  w  
p o w ie c ie  zespo łu  a rtys tyczn e g o  
(te a tra ln e g o , p ie śn i i ta ń ca , ch ó ­
ra ln e g o , in s tru m e n ta ln e g o , ta  - 
necznego).

K o n k u rs  p rzezn a czo ny  je s t d la  
w s z y s tk ic h  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h , 
p ra c u ją c y c h  w  Ś w ie tlicach  g m in ­
n y c h  i g ro m a d z k ic h  o raz  d la  ze - 
sp o łó w  a rty s ty c z n y c h  z te re n u  
m ias ta  p o w ia to w e g o , a m ia n o w i­
c ie : zespo łów  pow . dom ów
k u ltu r y ,  pow . zespo łów  p ie śn i i 
tańca  SP o raz  zespo łów  sp ó łd z ie l­
czości p ra c y . W  k o n k u rs ie  p o w ia ­
to w y m  n ie  będą u c ze s tn iczyć  ze­
s p o ły  P O M , P G B , k tó re  w ezm ą 
u d z ia ł w  im p re z a c h  o rg a n iz o w a ­
n y c h  w  p io n ie  z w ią z k o w y m  przez 
C R Z Z.

K o n k u rs  p rzeb iegać  będzie  w  
p o w ia ta c h  na  te re n ie  ca łego k ra ­
ju  w  te rm in ie  od 21 do 28 m arca  
b r.

Jaka praca-takie... wyniki

Koncerty
w załiłatlach pracy 

w 144 rocznicą urodzin 
Chopina

D !a u czczen ia  144 ro c z n ic y  u ro ­
d z in  F ry d e ry k a  C ho p ina , p rz y p a ­
d a ją ce j 23.II.1S51 r .,  T o w a rz y s tw o  
im . F ry d e ry k a  C ho p ina  o rg a n iz u ­
je  w ra z  z. W y d z ia łe m  K u lt u r y  P re ­
z y d iu m  R ad y  N a ro d o w e j w  m . st. 
W a rsza w y  szereg k o n c e r tó w  c h o p i­
n o w s k ic h  z p re le k c ja m i.

K o n c e r ty  te  będą się o db y w a ć  w  
dom ach k u lt u r y ,  ś w ie tlic a c h  p rz y  
za k ła d a ch  p ra c y  1 h o te la c h  ro ­
b o tn ic z y c h  o raz  w  szko łach  i  w y ż ­
szych u cze ln iach .

P re z y d e n t W ło c h  p o w o ła ł na  s ta n o w is k o  p re m ie ra , znanego ka ta  
w ło s k ic h  mas p ra c u ją c y c h , b. m in is tra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  w  rz ą ­
dz ie  D c  G aspcriego  — M . Scelbę. (z p r a s y )

ław Kochelek,
ćzący kola ZMP. 
lek potrafił tak zainteresować 
młodzież, że na zajęcia zespo­
łu I zebrania młodzież przy­
chodzi licznie i chętnie pod­
czas gdy przedtem, kiedy nie 
było szkolenia, nawet na ze­
branie nie mógł jej zebrać.

Świadczy to, że szkolenie ze- 
tempowskię poważnie wpłynę­
ło na wzrost świadomości mło­
dzieży, na zrozumienie zadań, 
jakie Partia stawia przed na­
szą organizacją. Szkolenie 
przyczyniło się znacznie do 
tego, że 20 osób zwróciło się 
o przyjęcie do ZMP, jak 
również do powstania zespo­
łu artystycznego. zorganizo­
wanego przez uczestników 
szkolenia, który obecnie liczy 
42 osoby i przygotowuje się do 
Festiwalu. Pięciu najlepszych 
zetempowców spośród uczest­
ników szkolenia zostało przy­
jętych w szeregi Partii.

Ale mamy i takie zespoły 
szkoleniowe, które do obecnej 
ehwiJi (list otrzymaliśmy na 
początku lutego — Red.) prze­
robiły zaledwie jedną poga­
dankę, a propagandziści tych 
zespołów i zarządy kół nie 
troszczą się o szkolenie. Dla 
przykładu można tu wymienić 
takie zespoły, jak zespół przy 
PSS i Z. P. I)z. w Zduńskiej 
Woli, czy też zespoły w gro­
madach Brzeźno, Kamionka 1 
Szadek.

Towarzysze propagandziści 
z wyżej wymienionych ze­
społów, bierzcie przykład z 
takich zespołów jak w spół­
dzielni produkcyjnej Feli­
ksów, w PGR Dębołęka, czy 
zespól w Barczewie. Przy 
dobrej pracy można jeszcze 
naprawić wiele błędów i 
braków naszej pracy szkole­
niowej i osiągnąć dobre wy­
niki. Koniecznym do tego 
warunkiem jest jednak to. 
aby sprawa szkolenia stała w 
centrum uwagi każdego 
koła i  wszystkich instancji 
ZMP.

.Punkty oparcia“  premiera Scelby
Rys. M. Pętkowskl

Na biurku leżą skrawki pa­
pieru z wypisanymi pytaniami. 
Profesor uśmiecha się zachęca­
jąco. Chwila wahania, potem 
student wyciąga jedną z kar­
tek. Odczytuje uważnie tekst i 
podczas gdy jego kolega mówi 
o roli gminnych spółdzielni w 
umacnianiu spójni między 
miastem i wsią — przygoto­
wuje się do odpowiedzi.

Jesteśmy w Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego. Na 
korytarzu czekają na swoją 
kolej słuchacze I I  roku wy­
działu ogrodniczego. Rozma­
wiają przyciszonymi glosami, 
przerzucają notatki, a bardziej 
stremowani powtarzają trud­
niejsze zagadnienia. Profesor 
Strużek, kierownik katedry 

t polityki agrarnej wymaga bar- 
' dzo wiele...

Jeśli umiesz — 
zdasz na pewno...

— Janka, więc jak to jest z 
kolektywizacją w ZSRR — py­
ta znienacka niski blondynek, 
siedzącą obok koleżankę.

— Nie udawaj, znasz ten te­
mat lepiej ode mnie. Śpiewałeś 
po prostu — odpowiada Jan­
ka, niechętnie podnosząc głowę 
znad skryptu.

— Tak, ale teraz strach mnie 
obleciał. „Staruszek" może 
„zagiąć" i co? — blondynek 
przymruża chytrze oko.

— No, wiesz! — oburza się 
Janka — egzamin to nie los na 
loterii. Umiesz — zdasz, nie 
umiesz — oblejesz. Nie bume- 
lowałeś przecież.

— Ty także bąków nie zbi­
jałaś. Po co więc teraz dziu- 
biesz nosem w notatkach? Nie 
rób paniki — śmieje się blon­
dynek.

Tę podsłuchaną rozmowę 
powtórzyłam przewodniczące­
mu ZMP — Bartmanowl. 
Uśmiechnął się:

— Janka miała rację: egza­
min nie jest losem na loterii. 
Niewielu już u nas zostało ta­
kich, którzy liczą na tzw. 
„szczęście".

Lepiej niż w latach 
poprzednich

Wyjmuje z szafy kartonową 
teczkę i przerzucając zapiski 
ciągnie dalej: Uczestniczyłem 
niedawno w posiedzeniu sena­
tu. Profesorowie stwierdzają, 
że ich słuchacze zdają na ogół 
lepiej niż w latach poprzed­
nich. Szczególnie dobi'e wyniki 
uzyskują wyższe lata wydzia­
łu rolnego i wydziału ogrodni­
czego. Na przykład w IV gru­
pie I I  roku, liczącej 22 osoby 
egzamin z polityki agrarnej 
dziesięć osób zdało na bardzo 
dobrze. 8 na — dobrze, trzy 
zaś otrzymały noty dostatecz­
ne.

Z równie optymistyczną oce­
ną przebiegu sesji spotkałam 
się na Uniwersytecie Warszaw­
skim. Dyżurujący z ramienia 
ZSP wiceprzewodniczący Za­
rządu Uczelnianego Krauze — 
kładzie przede mną stos mel­
dunków.

Biorę pierwsze z brzegu. Oto 
np. na 113 słuchaczy wydziału 
historii, którzy przystąpili 
do egzaminów w pierwszych 
dniach trwania sesji, 48 osób 
uzyskało oceny bardzo dobre, 
39 — dobre, zaś tylko dwie — 
niedostateczne. Podobnie na

wydziałach filologii i dzienni­
karskim.

— Nieźle — mówi Krauze. — 
Dużo lepiej niż w sesjach po­
przednich.

Jaka praca —  
taki stopień

Wśród studentów coraz czę­
ściej słyszy się powadzenie: 
„Jaka praca w grupie, takie
w yn ik i na egzaminie“ . Słusz­
ność tej maksymy potwierdza 
w całej rozciągłości praktyka 
tegorocznej sesji.

Najbardziej spoiste, zżyte z 
sobą i najsprawniej działające 
grupy posiada np. wydział f i­
lozofii i wydż. biologii U.W. 
Otóż na 134 zdających w pier­
wszych dniach sesji słuchaczy 
wydz. filozofii, 102 uzyskało o- 
ceny b. dobre i dobre. (Not nie­
dostatecznych wystawiono 5), 
zaś z 87 biologów składających 
egzaminy 71 osób uzyskało 
„p ią tk i" i „czwórki". „Dwó­
jek“ nie było. Aktywiści wszy­
stkich grup tych wydziałów 
złożyli egzaminy z wynikami 
pomyślnymi.

Oczywiście, że odpowiedzial­
ność za styl pracy w grupie 
spada przede wszystkim na 
aktywistów. Młodzież — i nie 
tylko młodzież — lubi najczę­
ściej wzorować się na tych, 
którzy jej „przewodzą". Gorzej 
jest, gdy aktywiści uczą się 
słabo i nie dają grupie dobre­
go przykładu. W trzeciej gru­
pie I roku wydziału chemii 
UW. z sześciu zdających akty­
wistów, trzech uzyskało .stop­
nie dostateczne, zaś zaledwie 
jeden — b, dobry. Źle to wpły­
nęło na ogół studentów w tej 
grupie. Przeważyły oceny tró j­
kowe.

Próba oceny
Za wcześnie jeszcze na gene­

ralną ocenę. Wszystko jednak 
wskazuje na to. że w tegorocz­
nej sesji zimowei w uczelniach 
warszawskich ilość ocen do­
brych w stosunku do lat po­
przednich znacznie wzrośnie, 
ilość „dwój" zmaleje. Źródła 
tych niewątpliwych sukcesów 
należy szukać w lepszej niż 
dotychczas organizacji studiów 
oraz systematycznej, rozplano­
wanej pracy naukowej w okre­
sie poprzedzającym egzaminy. 
Profesorowie wespół z asysten­
tami przeprowadzili wyczerpu­
jące repetytoria, seminaria 
przygotowawcze, udzielając 
jednocześnie wydajnej pómocy 
poszczególnym grupom i ko­
lektywom studenckim. Między 
wykładowcami, a słuchaczami 
zawiązuje się coraz mocniej­
sza więź wzajemnej sympatii, 
szacunku i zaufania.

Dlaczego na I  roku
jest źle?

— Na wyższych latach stu­
diów sytuacja kształtuje się 
dobrze. Profesorowie wyrażają 
zadowolenie z ogólnych wyni­
ków studiów. Gorzej, niestety,
0 wiele gorzej, przedstawia się 
sprawa na pierwszych latach 
— oświadczono mi w Komite­
cie Uczelnianym PZPR Poli­
techniki Warszawskiej.

Podobnie zresztą jest nie ty l­
ko na Politechnice.

Nie bądźmy jednak goło­
słowni.

Ponad 20 proc. słuchaczy
1 roku wydz. melioracji SGGW 
„oblało" egzamin z fizyki.

Większość ocen niedostatecz­
nych na pierwszych latach stu­
diów wszystkich wydziałów 
Uniwersytetu Warszawskiego 
wystawiono z przedmiotów ści­
słych, W trzeciej grupie I ro­
ku na wydziale łączności Poli­
techniki Warszawskiej 50 proc. 
studentów otrzymało niedo­
statecznie z matematyki.

Za ten stan rzeczy nie moż­
na winić jedynie studentów. 
Nie można też usprawiedliwiać 
go faktem, że na pierwsze lata 
studiów przychodzi ..świeży na­
rybek“ niewdrożony jeszcze 
w metody pracy na wyższej u- 
czelni i dyscyplinę studiów. 
Sprawa sięga o wiele głębiej.

Profesorów, piastujących ka­
tedry matematyki, fizyki i che­
mii na uczelniach warszaw­
skich od wielu już lat niepo­
koi niski poziom wiadomości 
z tych dziedzin wiedzy u ma­
turzystów rozpoczynających 
studia. Okazuje się. że niektó­
re szkoły średnie, oraz techni­
ka zawodowe nie realizują w 
pełni swych programów w za­
kresie nauk ścisłych. Zdarza 
się często, że dyrekcje liceów 
traktują po macoszemu tak 
ważne przedmioty, jak fizyka i 
matematyka. Młodzież kończą­
ca te szkoły stwierdza, że wy­
kładowcy zmieniali się u nich 
kilkakrotnie w ciągu roku 
szkolnego, a czasem katedry w 
ogóle nieobsadzano.

W rezultacie część maturzy­
stów posiada luki w podsta­
wowych wiadomościach z ma­
tematyki, fizyki i chemii. Wie­
loletnie doświadczenie SGGW 
wskazuje, że np. słuchacze 
pierwszych lat studiów, posia­
dający dyplom techników rol­
nych oraz ogrodniczych, nie 
znają przeważnie zasad mecha­
niki. Rzecz prosta, że nie mo­
że im to ułatwić dalszej nauki.

Tegoroczna sesja zimowa, za­
powiadająca poważne osiągnię­
cia słuchaczy wyższych lat 
studiów wskazuje, że odsiew 
studentów na I roku będzie 
nadal duży. Ten alarmujący 
sygnał nie powinien być ba­
gatelizowany. Problem wyma­
ga bezwzględnie dokładnej a- 
nalizy i szybkiej interwencji 
władz oświatowych i zetem- 
powskich.

ANNA KORNACKA

NOWE KSIĄŻKI
O S T A T U C IE  K P Z R

N a k ła d e m  „ K s ią ż k i 1 W ie d z y "  w  
ra m ach  B ib l io te c z k i a k ty w is ty  p a r­
ty jn e g o  — u k a z a ł się p o ls k i p rze ­
k ła d  p ra c y  S. M . A b a lin a  p t. „O  
S t a t u c i e  K o m u n i ­
s t y c z n e j  P a r t i i  Z w i ą z ­
k u  R a d z i e c k i e g o .  
S t a t u t  K P Z  R “ . T e m a te m  
te j p ra c y  Jest n o w y  -S ta tu t K P Z R  
— d o k u m e n t o o g ro m n e j s ile  m o- 
b ll lz u lą c e j 1 o rg a n iz u ją c e !. po ­
w a ż n y  ś ro d e k  w zm ożen ia  Ideo­
w ego  w y c h o w a n ia  k o m u n is tó w , 
ro z w ija n ia  d e m o k ra c ji w e w n ą trz  - 
p a r ty jn e j,  k r y t y k i  1 s a m o k ry ty k i,  
p o d n ie s ie n ia  ro l i  ide o lo g ic z n e j 1 
o rg a n iz a c y jn e j d z ia ła ln o ś c i p a r t i i ,  
p o w a żn y  ś ro d e k  dalszego u trw a le ­
n ia  Jedności je j  szeregów .

P ie rw sze  ro z d z ia ły  p ra c y  A b a - 
ttna o m a w ia ją  S ta tu t, ja k o  u c ie ­
le śn ie n ie  zasad o rg a n iz a c y jn y c h  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j o raz u c h w a ­
le n ie  S ta tu tu  na I I  Z je źd z ić  
SD PRR . N astępne  ro z d z ia ły  po ­
św ięcone  sa zm ian o m  w  S ta tu c ie  
od o k resu  w a lk !  o s tw o rze n ie  p a r­
t i i  b o ls z e w ic k ie j, aż do o k resu  
w a lk i p a r t i i  o zakończen ie  b u d o w ­
n ic tw a  spo łeczeństw a  s o c ja lis ty c z ­
nego i  s to p n io w e  p rzechodzen ie  od 
so c ja liz m u  do  k o m u n iz m u .

D ru g a  część p ra c y  A b a lin a  za­
w ie ra  S ta tu t K P Z R .

S tr . 13«, cena z l 1,7».

Orkiestra odegrała tusz, 
a mówca wyciągnął ręką w 
kierunku statuy Wolności ł
patetycznie zawołał:

— Gratuluję Wam, pano­
wie! Jesteście w kraju wol­
ności i demokracji.

W samochodzie przedsta­
wiciel sjer rządowych mó­
w i ł  do cudzoziemców u- 
śmiechając się słodko:

— Pojadziecie, panowie, 
do typowego miasta ‘Sta­
nów Zjednoczonych, gdzie 
zobaczycie, jak żyje prze­
ciętny Amerykanin.

Osia,gnięcia demokracji 
amerykańskiej miało de­
monstrować miasto Norfolk  
w Stanie Cennectikut. Za­
proszono tu dwunastu go­
ści — dziennikarzy ośmiu 
państw europejskich, człon 
ków bloku atlantyckiego — 
aby mogli na własne oczy 
zobaczyć wszystkie wspa­
niałości amerykańskiego 
stylu życia.

Pierwszy dzień pobytu 
gości w typowym amery­
kańskim mieście hi inął 
szczęśliwie.- Goście zada­
wali niewinne pytan-a i <>- 
trzymywali „swobodne od­
powiedzi" jak z zadowole­
niem zaznaczyły gazety no­
wojorskie. Wieczorem rozlo­
kowano przybyszy w do­
mach mieszkańców Norfol­
ku, życząc im dobrej no­
cy. To skromne życzenie 
nie miało się jednak speł­
nić, gdyż goście przekonali 
się niebawem, że w mieście 
panuje panika. Na pytanie, 
o co chodzi, odpowiedziano 
im:

— Miejscowy oddział or­
ganizacji ..Weteranów cu­
dzoziemskich wojen" ogłosił, 
że zajmie się sprawdzeniem 
lojalności obywateli Nor- 

. folku
— Sprawdzeniem lo ja l­

ności? Wszystkich obywa­
teli? Nie rozumiemy — 
rozkładali ręce goście. — 
Cóż to za ipeterani, tutejsza 
policja?

Nie. To taka organizacja

społeczna.. Ma się rozumieć
reakcyjna.

— Ńo dobrze, ale kto dał 
je j prawo sprawdzać lojal­
ność wszystkich obywateli? 
I na co je j to potrzebne?

— Jak to na co? Śmiesz­
ne pytanie! Po to, aby po­
dać do biura federalnego 
nazwiska tych, których 
weterani uważają za czer­
wonych.

Przybysze próbowali u- 
spokoić czcigodnych miesz­
kańców Norfolku.

—- Ale dlaczego wy ma­
cie się bać? Przecież nie 
jesteście chyba 
komunistami?

Taka niezna 
jomość stosun 
ków amerykań-

ramionami ł  postanowili 
zwrócić się do organizato­
rów wycieczki.

Tym razem gazety nie 
mogły już pisać, że goście 
otrzymali „swobodne odpo­
wiedzi".

Po dłuższej chwil i  m i l ­
czenia dyplomaci wyjaśnili  
cudzoziemcom, że cały in ­
cydent ze sprawdzaniem 
lojalności mieszkańcóio 
Norfolku to zwykłe niepo­
rozumienie. Dziwolągi pro­
wincjonalnego bytu! M ie j­
scowe wypaczenia! Wa­
szyngton na pewno powie

skich po pro­
stu obraziła
norfolczyków. f t á
— Każde dziec k(Y(

ko wie. że wca­
le nie trzeba
być komunistą,
aby go oskar­ nr o
żono o działal­
ność komuni. - /j 1°
styczną, Nie
chcę, powiedz­
my, postawić
wódki weteranowi Dżeko- 
wi Bobkinsowi, jutro Bob- 
kins donosi na mnie do 
FBI. A wtedy spróbuj się
wykręcić...

Zakłopotani goście udali 
się do merę miasta pana 
Friza. Czyżby rzeczywiście 
każdego obywatela amery­
kańskiego śledzili szpicle? 
— zapytali.

— Skądże znowu! — od­
powiedział mer. To wcale 
nietypowe.

— Nam przecież powie­
dzieli, że Norfolk to typo­
we miasto amerykańskie.

— No tak. miasto jest ty ­
powe, ale to co się w nim 
dzieje, nie jest typowe — 
uspokoił gośęi mer.

Dziennikarze wzruszyli

swe ważkie słowo w obro­
nie demokracji.

Nazajutrz dziennikarze 
rzeczywiście przeczytali 
wypowiedź waszyngtoń­
skich mężów stanu. Gazety 
doniosły między innymi, że 
senator Mac Carthy był 
zachwycony inicjatywą 
norfolskich weteranów.

Goście znów zadali nie­
przyjemne pytanie.

— No tąk, ale któż to 
mówi?' Mac Carthy! — 
czynniki oficjalne próbo­
wały wykręcić się sianem. 
— Przecież to nasz żar- 
towniś.

— Słyszeliśmy o tym. ale 
m,amy tu jeszcze jedną 
wiadomość... Przewodniczą­
cy komisji Izby Reprezen­

tantów do badania działal­
ności antyamerykańskiej 
pan Welde zażądał od we­
teranów sprawozdania z 
ich akcji. Czy mamy rozu­
mieć, że Welde to też żar- 
towniś?

Ciekawość gości zaczyna­
ła być po prostu nieprzy­
zwoita. Organizatorzy w y ­
cieczki mruknęli  z niezado­
woleniem, że zdanie Welde 
jeszcze o niczym nie świad­
czy. Jest Biały Dom, który 
stoi nu straży demokracji.

— Zapewniamy panów — 
dodali, że wątpliwości wa­

sze zostaną roz­
proszone.'

I rzeczywiście 
— nazajutrz ga­
zeta „New York  
Times" opubli­
kowała zdanie 
wysoko posta­
wionych osobi­
stości o panice 
w Norfolk Oso­
ba sprawująca 
władzę najwyż­
szą oświadczy­
ła na konferen­
cji prasowej w 
Białym Domu, 
że nie wyobra­

ża sobie, jak można w ogóle 
zabronić komukolwiek do­
nosić do FBI na ludzi po­
dejrzanych o komunizrń.

— No, teraz wątpliwości 
nasze rzeczywiście zostały 
rozproszone — rzekł w za­
myśleniu jeden z dzienni­
karzy.

Drugi dzienikarz powie­
dział panu Frizowi:

— Jeżeli Norfolk na­
prawdę jest typowym mia­
stem amerykańskim, to 
Stany Zjednoczone są bar­
dzo dziwnym krajem.

Mer zaczerwienił się 
gwałtownie i postanowił, 
że musi przedsięwziąć roz­
paczliwą próbę uratowania 
prestiżu „demokracji ame­

rykańskiej". — Panowie! — 
zawołał. Zaszła pomyłka. 
Norfolk wcale ńle jest 
typowym amerykańskim 
miastem...

— Ale nam powiedzieli...
— Mało co wam powie­

dzieli. A  wy nie wierzcie. 
Co to za typowe miasto, 
kiedy to dziura. Nawet 
przemysłu tu nie ma.

Ale tu jeden z dzienni­
karzy znów zadał niedeli­
katne pytanie:

— Nie rozumiem — po- 
wiedzial. — Jeżeli w Nor­
fo lk nie ma przemysłu, to 
dlaczego gazety opisują 
strajk 1500 robotników fa ­
bryk i kapeluszy? Mówią 
nawet, że robotników za­
atakowała policja...

Mer ciężko westchnął, o- 
tar l  pot z czoła i  poradził 
dziennikarzom, by nie roz- 
przebywali drobiazgów, 
lecz zajęli sie obserwowa­
niem wzrostu dobrobytu 
przeciętnego Amerykani­
na...

Przed wyjazdem goście 
długo chodzili po mieście. 
Przed brama fabryki kape­
luszy zobaczyli robotników 
ładujących ciężkie skrzy­
nie na samochody ciężaro­
we. Gościom wyjaśniono,
że z fabryki wywozi się u- 
rządzen ia. i

— A po co?
— Bo takie fabryki i

)izamykane. Wkrótce Nor­
fo lk będzie miastem - w i­
dmem,

f
i
t\
t

— A co (o jest miasto - 
widmo?

— To takie miasto, w
którym przemysł pokojowy 
l ikwiduje się. a ludność 
czeka ruina. Jednym sło­
wem, to typowe miasto re­
jonu Nowej Anglii.

\
\

... Goście nie zadawali ł
(
t

więcej żadnych, pytań.

JURIJ CZAPŁYG1N ł
(A„Prawda"

tłum. Zofia Baumgarten
f
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Henryk Swldrowski, rzeźbiarz - sa­
mouk ze wsi Głuszyce, pow. Łowicz, 
skierowany został na Akademię 
Sztuk Pięknych w  Warszawie. (Pol­
ska Kronika Filmowa 1953 r.).

Na dobrą sprawę — zaczęło się od bu­
dzika. Tak przynajmniej oświadczali sa- 
siedzj Gąsiorów i  wieś cała, świadkowie 
opisanych poniżej wydarzeń.

Działo się to przed dwudziestu laty, 
kiedy to Franek Gąsior chodził jeszcze 
do szkoły; chodził — nie chodził, więcej 
on tam w domu przesiadywał niż w szko­
le: latem nie było komu krów wypędzić, 
a w zimie z butami kłopot, więc też i 
Powtarzać musiał. , .

Pewnego dnia Gąsiorowa, czegoś tam 
szukając wysoko na szafie, strąciła na 
ziemię budzik. Budzik — jak budzik: 
stary, pordzewiały, o pożółkłym i upstrzo­
nym przez muchy cyferblacie, bo i  szkieł­
ka od lat nie było — ale służył niezłe. 
Trochę z tym „dzwonieniem'1 było nie 
W porządku, bo gdy czasem trzeba było 
Wcześniej wstać i  nastawiło się go na 
czwartą, ni stąd ni zowąd zaczynał tei- 
kotać o północy i w żaden sposób nie 
można go było zatrzymać. Musiał się 
Wydzwonić do końca — nie było rady- 
Kłopotu było z tym co niemiara, dzie­
ciska sie budziły z krzykiem, koń w staj­
ni obok parskał i  bił kopytem dopomi­
nając się o obrok, skoro już się wstało, 
nawet kot podnosił się na piecu, garbił się 
jak wielbłąd i  miauczał o mleko; jednym 
słowem — rumor w  całym domu. Dla­
tego też Gąsiorowie przestali go używać 
do budzeni^, chociaż nie przestali go na­
zywać po dawnemu, mimo jak w i- 
dzimy — poważnego mankamentu. Po- 

' .został nadal „budzikiem na szafie .
Teraz, od czasu katastrofy, przestał 

nawet {ykać i  chociaż Gąsior obracał go 
na wszystkie strony, dmuchał do środ­
ka przez szparki w tylnej ściance nic 
nie pomagało.

W izbie zrobiło się przeraźliwie pusto. 
Jakby kogoś brakowało, jakby ktoś bar­
dzo bliski, z kim  zżyło się przez długie 
lata niedoli, nagle wyniósł się z domu.

Gąsior przyrzekł, że w najbliższą środę 
zabierze budzik do miasta, chociażby to 
nie wiadomo ile miało kosztować. We 
środę zapomniał, w następną też i z cza­
sem przyzwyczaił się obchodzić bez ze­
gara.

Franka od pierwszej chwili aż trzęsło 
do budzika. Kręcił się po izbie, przysta­
wał koło szafy i tęsknym wzrokiem zer­
kał ku górze. Gąsior widział co się świę­
ci i raz na zawsze zabronił mu dotykać 
zegara.

— Łapy poutrącam — groził. ■— To nie 
sieczkarnia. Rozkręcisz, popsujesz  ̂ jesz­
cze bardziej i  potem sam diabeł nie na­
prawi. Już ja cię znam — majstrze za- 
fajdany. Lepiej _ weź się za żarna, póki 
śnieg ną polu i  jest trochę czasu.

Franek potulnie odchodził od^ szafy. 
Przeszło kilka niedziel. Gąsiorów za­

proszono na wesele do drugiej wsi. F la­
nek pozostał na gospodarstwie sam z 
dwojgiem smarkatych. Widać już dawno 
medytował nad tym, bo skoro tylko sta­
rzy za próg wyszli, wspiął się jak kot 
na szafę, ściągnął budzik i — dalej go 
rozkręcać. Zapomniał o bożym świecie.

— Ja przychodzę — opowiadała póź­
niej Cholewowa, którą przed wyjazdem 
uproszono, aby od czasu do czasu dzieci 
doglądała — a to młodsze siedzi w łozku 
całe mokre i zapłakane, starsze umoru­
sane jak nieboskie stworzenie, bo dor­
wało się do węgli pod blachą, a ten sie­
dzi sobie przy atole, przed nim kołka, 
kółeczka, nóż, młotek i obcążki, w ręce 
trzyma „środek“ od budzika i patrzy w 
to jak sroka w kość. A zamyślony.^ 
że ani nie widział, jak weszłam do izby. 
Mówię do niego:

— Będziesz tv miał za swoje, gdy oj­
ciec z wesela wróci. Popatrz, jak dziecko 
wygląda. .

Franek, jakby się obudził, powiada:
— Wiem, co mu się stało. Sprężynę ma 

urwaną.
— Kto. mały? ,
— Nie, budzik! Muszę ją znitowac, albo

skrócić. _
I co z takim gadać? Obmyłam 

dzieci, a koło południa wpadłam po 
raz drugi. Franek śmieje się jak młody 
szatan.

— Chodzi! — wykrzyknął, skoro mnie 
tylko zobaczył. — Posłuchajcie, choozi!
— A oczka miał, jak brylanciki, świe­
cące. . . ,

Wnet rozeszło się po wsi. ze rrane,c 
naprawił budzik. Stary Kubas spod lasu
— dziadkiem go we wsi nazywano 
dowiedziawszy się o tym. chyba na kpi- 
ny przyniósł do Gąsiorów swój ścienny 
zegar z żelaznymi wagami na łańcusz­
kach i powiada do Franka:

— Skoroś teki majster, to napraw i 
ten. Dwa lata temu byłem z nim u ze­
garmistrza w mieście, ale ten mi powie­
dział, że szkoda czasu i pieniędzy, ze po 
tylu latach i zegarowi emerytura się 
należy. Więc zabrałem go z powrotem. 
Ma on swoje lata, ma — prawił Kubas.

, — Ani rok nie młodszy ode- mnie. Nie- 
! boszczyk ojciec przywiózł go ze Sachsów, 
dokąd na letnie roboty jezdził. Niewiel­
ka będzie strata, jeśli ci się nie uda na­
prawić, a może się czegoś nauczysz 
dodał na zakończenie. .

Franek zabrał się do roboty. Toz 
była dla niego uciecha. Zegar skrzeczą , 
piszczał, svczał. Próbował na różne sp 
soby. Do ciężkich wag dokładał stare 
mutry od wozu, zapuszczał tryby narta, 
dmuchał, czyścił.— wszystko na mc. ze 
gar zacinał się co parę minut. Wobec 
tego wvjąi na wierzch cały werk, ogja­
dał kółko po kółku, po czym zmomowai 
ponownie ’’ cienkim patyczkiem dot.y a 
kółeczek. Nie pomogło. Rozkręcił jeszcze

Jpo kilku dniach udał się do Kubasa 
i  powiedział, że zegar da się naprawie, 
tylko trzeba dorobić koniecznie jedno 
kółeczko trybowe. — Stare starło sie zu­
pełnie — tłumaczył. — Ząbki porobiły 
się skośne z iednei stronv i d.atego za­
cina się. Inne też nienajlepsze ale to 
jedno zupełnie do niczego. ~  Franek 
wyjął z kieszeni zawiniątko i  pokazał. 
— Gdybym miał taką cienką mosiężną 
blachę i malutki okrągły pilniczek. do­
robiłbym takie same. Cyrkiel jest.

Kubas na to: .
— Kaw’alek takiej blachy na pewno się

znajdzie, a pilniczek trzeba kupić, 
nawet lepiej dwa.

Na drugi tydzień wszystko było go­
towe. Franek sam odniósł zegar. Ludzie 
nadziwić sie nie mogli: Ze mu y
ząbków nie wyszło ani za dużo. ani 
mało. tylko akurat tyle. ile było w sta­
rym. I  wszystkie takie równiutkie. 
Niektórzy nie dawali temu wiary, 
to naprawdę Franek zrobił: — Mozę zna-

Lazł gdzieś takie same kółeczko 1 wsta­
w ił — mawiali.

Niespodziewanie Gąsior stawał w obro­
nie syna: .
_ Sam nie wierzyłem, ze mu się to

uda. Ale jak zaczął ślęczeć całymi dnia­
mi, jak zaczął piłować, a tak delikatnie^ 
myślę sobie: — ma on coś w tych palusz­
kach! — X sam godzinami patrzyłem. Na 
moich oczach to robił.

Kubas zapłacił cztery złote i  podaro­
wał Frankowi zakupione pilniczki.

Tyle było z zegarami,.bo inne we wsi 
były widocznie dobre i  nie psuły się. 
Franek stracił zajęcie. Zaczął więc oglą­
dać się za czymś innym. Zapalniczki. 
Najpierw małe. niezgrabne z karabino­
wych gilz, później coraz to cudaczniej­
sze, okrągłe jak kieszonkowe zegarki, 
nabijane starymi monetami. Potem na 
kształt zwierząt i  rewolwerów: pociąg­
niesz za cyngiel — zapala się na końcu
lufy. ,

Dla dziadka Kubasa, ktorego od czasu 
zegara ogromnie polubił, zrobił Franek 
dużą zapalniczkę, taką na stół, z pod­
stawką, zupełnie podobną do jego cha­
łupy. Przed domem ustawił małą stu­
dzienkę, a nawet słomianą strzechę wy­
rzeźbił. A wszystko to tak przemyślnie 
wykombinował, że jak się nacisnęło żu­
raw od studni, niby dla nabrania wody 
— zapałało się w  kominie.

Staremu Kubasowi aż dech zaparło,
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gdy mu ja Franek wręczył pewnego wie­
czora. Oglądał prezent ze wszystkich 
stron, świecił i gasił, bawił się jak dziec­
ko i wycierał nos rękawem, mrucząc coś 
pod wąsem. Co chwilę wyciągał przed 
siebie rękę z zapalniczka, aby ją móc 
objąć wzrokiem. W półmroku, rozpia- 
szanym blaskiem światła spod ic.uchni, 
ścianki miedzianego domku błyskały

czerwienią. Kubas patrzył się to na swój 
dom na dłoni, to rozglądał się po obec­
nych w izbie.

Gąs‘ior rozsiadł się na środku przed 
kuchnią zajęty zakładaniem nowych po­
stronków do chomąta. Gąsiorowa niań- 
czyła dziecko, kiwając się z nim na łóż­
ku. Franek — kochany chłopak — klę­
czał przed drzwiczkami pieca, w  jednej 
ręce trzyma jakieś metalowe pudełecz­
ko, w drugiej pilniczek i  końcem coś 
uparcie dłubie. Płowe, zupełnie do lnu 
podobne włosy spadaja mu na czoło, od- 
nycha.ją uszy i wyłażą na kołnierz. Bla­
da za dnia twarz, od żaru płonących 
drewien upodobniła się do ognia.

— Ej, posłaćby ciebie do szkółl — 
westchnął Kubas.

Gąsior nie mogąc się uporać z robo­
tą. wezwał Franka do pomocy.

’■— Za grube — wyjaśniał — nie chcą 
wejść do dziur w  kleszczynach. Trzeba 
je posmarować mydłem i  mocno ciąg­
nąć.

Gąsiorowa odniosła dziecko do kołyski, 
•przykryła pierzyną i  zasznurowała zwi­
sającym powrózkiem, po czym przysu­
nęła się z warzechą do kuchni.

— Teraz zobacz, czy są równe — roz­
kazywał Gąsior. Franek wyciągnął po­
stronki na całą izbę. — Lewy za długi. 
Podaj jeszcze mydło.

Kubas podniósł się z krzesła i  nałożył 
kapelusz.

— No, tak. Ja wiem — n i­
by za ćo? Gdyby to na pańskie 
dziecko- trafiło! A tak? Szko­
da, bardzo szkoda. A może 
by tymczasem do kowala, hę?

— Jeszcze ze dwa lata niech 
krowy popasie, zanim te ma­
łe nie dorosną — odpowiedział 
Gąsior, nie odrywając oczu od 
chomąta — potem, chce — 
niech idzie do kowala.

Zapalniczki kosztowały dużo 
roboty, a kupować nie było ko­
mu. Następnej wiosny zabrał 
się więc Franek do rowerów. 
Wstawić szprychy, scentrować 
koło, czy znitować zerwany 
łańcuch — to dla niego frasz­
ka. Robił to szybko i pienię­
dzy brał niewiele, ile kto dał, 
nie więc dziwnego — przypro­
wadzano mu coraz to inne.

Dla siebie też jakiś skombi- 
nował, a że był stary i podra­
pany gruchot, postanowił go 
odmalować. I odmalował.. Ale 
jak! Nawet firmę tak umie­
jętnie podrobił, że wyglądało, 
jakby nowy rower prosto ze 
sklepu wyprowadził.

Odtąd Franek stał się we 
wsi malarzem. W stodole na 
klepisku urządził sobie „pra­
cownię malarską“  — tak ją dla 
śmiechu nazywał.
. A dorabiał kolory! Zanim 
pokrył metalową rurę lśnią­
cą powłoką, miesza! farby, 

a dla próby pociągał pędzlem po 
ogromnych drzwiach stodoły. Czasem, ot 
tak dla' zabawy, kilkoma ruchami pędzla 
rysowa! głowę któregoś z oczekujących 
chłopaków, lub też ucieszną postać księ­
dza proboszcza. Według niego, proboszcz 
podobny był do ogromnego strączka fa­
soli, z grubym karkiem a maleńką gło­
wą, z przylepionym jak kulka nosem.

Śmiechu było z tego! — aż ludzie słę 
gorszyli, że duchowną osobę na pośmie­
wisko wystawił.

Do ’takich celów jednak lakier się nie 
nadaje. Przy najbliższej okazji kupi! więc 
sobie kilka guziczkowych farb i pędze­
lek z włosów wiewiórki. Malował teraz 
na białych arkuszach papieru.

W niedziele 1 święta zabierał swoje 
farby 1 papiery 1 szedł w pole lub do la­
su. Przesiadywał tam godzinami ł wra­
cał z obrazami. Wieszał je potem w swo­
jej „pracowni“ ludziom na podziw i u- 
ciechę.

I właśnie wtedy wyszła sprawa z Ew­
ką. Po prostu zakochał się smarkacz. 
Wstyd o tym mówić — ale tak było. 
Przychodziła do niego dziesięć razy dzien­
nie, szelma, może nawet nie do niego, ale 
do tych chłopaczysków, co u Franka ca­
łym i dniami przesiadywali zapatrzeni w 
swoje rowery. Franek nie dowcipkował 
jak wszyscy — do tego sprytu nie miał 
_ jeno patrzył na nią, jak wól na ma­
lowane wrota. I malował, jak go naszło: - 
raz rower, raz Ewkę i to na różne spo­
soby. Na jednym obrazie samą głowę z 
cienkim kosmykiem włosów na czole, na 
drugim — zadumaną nad strumykiem .. 
Czasem dzień cały zeszedł mu na takich 
głupstwach — a rowery czekały. Na za­
bawach — bo już i tam zaczął zaglądać, 
oka z niej nie spuszczał, jakby świata 
poza nią nie było. Coraz częściej, gdy za­
bierał się z rana do roboty, zamykał 
drzwi za sobą, żeby mu nie przeszka­
dzano przy rowerach — a wiadomo, co 
robił! Gdy to nie pomagało, zabierał 
swoje farby 1 szedł w pole. Zaszywał się 
gdzieś w gąszczu zboża, czy w krzakach 
i wracał wieczorem z papierami pod pa­
chą. A rowery czekały.

Jesienią — jak nie gruchnie wiado­
mość, że Ewka wychodzi ża Tadka Wę­
grzyna, jednego z tych, co Frankowi ro­
wer do odmalowania przyprowadzili- 
Dziwić jej się nie można, bo trudno, że­
by całe lata czekała na Franka. Prawdę 
mówiąc — to młokos jeszcze 1 do woj­
ska będzie stawał dopiero za cztery lata.

Franek do reszty zmarkotnial. Całymi 
dniami przesiadywał w polu ł ciągle ma­
lował. Już nie Ewkę, ale wszystko co 
widział koło siebie: pola, drzewa, wia­
trak na górce... I tak go jakoś od tego 
czasu opętało, że nawet w zimie się nie 
ustatkował, chociaż, jak wszyscy mówili, 
tak się przejął malowaniem, że i Ewka 
mu z głowy wywietrzała.

Często zachodził do Kubasa. Stary za­
niemógł trochę i rzadko wychodził z do­
mu. Czasami przez cały dzień nie wsta­
wał z łóżka. Franek rąbał mu drwa, 
zapalał pod kuchnią i gotował coś ciep­
łego. Potem siadał przy łóżku, opierał 
łokcie na kolanach i dumał. Gdy Kubas 
odzywał się, Franek podnosił nań oczy, 
szukając w jego twarzy jakiejś nadziei 
na lepsze.

— Nie martw się, Franuś. Ewka nie 
, jest ciebie warta — pocieszał.

— Ja nie o Ewce, dziadku. Chciałbym 
do szkół, malować chciałbym...

— Wiem, wiem... — Zamilkł na chwi­
lę i rozglądał się po ścianach z wysił­
kiem wpatrując się w obrazy Franka, tu 
i ówdzie porozwieszane. — Może by je­
szcze raz spróbować w starostwie, albo 
w jakiejś szkole?

Franek machnął ręką i ciężko westch­
nął. Znów opuścił się na kolana. Plecy 
jego przygarbiły się, niczym kabłąk na 
kosiaku. Lniane włosy spadały do przo­
du i zwisały z czoła, jak potargana strze­
cha Kubasowej chałupy.

_  Spróbuj jeszcze raz, Franuś, nie zra-
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żaj się. U proboszcza w Goszynie byłeś? 
Może on coś by pomógł?

— Szkoda zachodu. W starostwie po­
wiedzieli, że najlepiej jechać do Krako­
wa „na studia“ — jak się wyrazili. Gdy 
im powiedziałem, że mam cztery pow­
szechnej, wyśmiali mnie, pytali o co mi 
właściwie chodzi. W gimnazjum, okazało 
się, że jestem za stary. Pytali co robiłem 
do tego czasu, że m i się dopiero teraz 
gimnazjum przyśniło. Pytam: teraz nie 
można? — Nie. — A cóżby dopiero było, 
gdybym im powiedział, że i tak nie bę­
dę mieć z czego szkoły opłacać? Myśla­
łem sobie, że mógłbym przecież na ro­
werze dojeżdżać codziennie. Dwadzieścia 
kilometrów trochę za daleko, ale jakbym 
się zawziął...

— List od naszej nauczycielki pokaza­
łeś?

— I tu i tam. Cóż, gdyby ojciec był bo­
gaty, nie trzeba by było listu, już bym 
dawno był w szkole. A tak, przepadłem.

— A proboszcz?
— Za drzwi mnie wyrzucił. Widać lu­

dzie donieśli, że mnie sam diabeł opętał. 
Nie zapomniał, że go malowałem. — Do 
konfesjonału, bezbożniku — ryczał, jak 
dziki zwierz. — Gnój wozić, nie łaska? 
Kucharki powylatywały, wstydu się na­
jadłem...

Zamilkł- Zrobiło się cicho, że słychać 
było mysz szperającą na strychu. D r a  
pod kuchnią przygasły, a okno zrobi­
ło się białe, jakby je śmietaną pomalo­
wał.

S z tu k a  broniąca ż y c ia
W salach warszawskiej „Za­

chęty“ otwarto wystawę o nie­
codziennym u nas charakterze. 
Jest nią międzynarodowy po­
kaz prac postępowych arty­
stów - plastyków . z 15 krajów 
(Anglii, Argentyny, Austrii, 
Belgii, Brazylii. Danii, Fin­
landii. Francji, Holandii. Mek­
syku. Niemiec zachodnich, Nor­
wegii. Stanów Zjednoczonych 
A.P., Szwecji i Włoch). Pokaz 
ten ’ nie daje wyobrażenia o 
całokształcie artystycznej sy­
tuacji w wymienionych kra­
jach pragnie ukazać jedynie 
nurt’ sztuki postępowej, zwią­
zanej z dzisiejszą walką o po­
kój i społeczne wyzwolenie.

Wiadomo, że sztuka postępo­
wa w krajach kapitalistycz­
nych rozwija się w opozycji 
do panujących tam ^erun- 
ków artystycznych, ze tłumio­
na przez burżuazyjną krytykę 
r  rządową cenzurę, stanowi 
„artystyczną mniejszość wo­
bec szeroko krzewiącej się 
sztuki anty realistycznej, me li­
czącej się z prawdą rzeczywi­
stości, lub świadomie ją zme 
kształcającej. Niemniej jednak 
te „artystyczną mniejszość 
stanowią dzieła najbardziej 
ludzkie, najściślej związane z 
życiem narodu, najtrafniej u- 
kazująee jego oblicze. My zas, 
bogatsi od tamtych krajów o 
doświadczenie socjalizmu, wie­
m y że owa „mniejszość jest 
awangardą przyszłości, ze ona 
właśnie jest zapowiedzią sztuki, 
która zwycięży w świecie wol­

em od strachu i przemocy in v n i  u u  ..................... - , . .
położy podwaliny pod wielki.

ludowy i monumentalny sty! 
nowego świata.

Dlatego ze szczególną uwagą 
i wzruszeniem oglądamy obec­
ny pokaz, z którego dzieł prze­
mawia do nas gniewny głos 
ludów powstających przeciw 
mordercom wolności i pokoju, 
pełen rozpaczy i nadziei krzyk 
uciskanych . mas, wołanie o 
sprawiedliwość dla ludu, uko­
chanie człowieka i ojczystego 
krajobrazu, wiara w zwycię­
stwo słusznej sprawy.

Poziom artystyczny wysta­
wionych prac jest bardzo róż­
ny — od tąk świetnych pozy­
cji jak drzeworyt meksykański 
Mendeza i Aguire i rysunki 
Picassa — do dzieł zamąco­
nych przez formalistyczne, czy 
naturaiistyczne zniekształcenie 
obrazu, albo wręcz przez nie­
udolność artysty. Ale wszyst­
kie prace wystawy zaskakują 
i wzruszają szczerością wypo­
wiedzi, żarliwością protestu 
przeciw społecznej krzywdzie, 
namiętnym ukochaniem poko­
ju. Wszystkie są dramatycz­
nym świadectwem walki pod­
jętej w imię najważniejszej 
sprawy wieku, bronionej z ca­
łą mocą przekonania.

Przeważają na wystawie 
dzieła realistyczne, ale realizm 
rysuje się tu w całej swej 
wszechstronności, w odmień-, 
ności narodowych tempera­
mentów, w bogactwie indywi­
dualnych talentów. Tu dopie­
ro widać jak szerokim progra­
mem jest realizm, ile w nim 
miejsca na doświadczenie na­
rodowe, na osobiste spojrzenie

i przeżycie. I nie' dziwią nas 
zgoła realistyczne dążności 
przedstawionej na obecnym 
pokazie sztuki. Jakaż bo ma 
być sztuka watcząca, żywiąca 
się treścią, realnego świata po 
to. aby ukazać jego prawdzi­
we oblicze i aby przekształcić 
świat zgodnie z ideałem piękna 
i dobra?

Nie dziwi nas również na 
tej wystawie przewaga grafi­
ki, w jej różnych odmianach. 
Jakaż bowiem forma sztuki 
jest od wieków tak silnie zwią­
zana z życiem, sposobna do tak 
szybkiego reagowania ha jego 
wydarzenia? Wystarczy przy­
pomnieć wielkie nazwiska 
Goyi i Daumiera, którzy oddali 
grafikę w służbę postępu i zdu­
miewający przykład chińskiego 
drzeworytu rewolucyjnego, 
który stal się pierwszą książ­
ką niepiśmiennych mas ple- 
bejskich.

Pierwszą cechą sztuki wal­
czącej jest jej ideowość, świa­
domość celów i środków jakie
rozpowszechnieniu słusznej
idei służą. Oceniając jednak 
ideowe nasycenie dzieł oma­
wianego pokazu, musimy pa­
miętać o kapitalistycznym oto­
czeniu, w którym dzieła te się 
zrodziły, Artysta, który wśród 
formal! stycznych łamańców 
współczesnej sobie produkcji 
artystycznej odważa się wy­
stąpić, z realistycznym kraj­
obrazem, budzącym umiłowanie 
rodzinnej ziemi — dokonuje 
czynu patriotycznego przez 
przeciwstawienie kosmopolity­
cznemu bełkotowi — sztuki

LEOPOLDO MENDEZ (Meksyk).
Ziemia pije krew.

SHEILA DOKREL (Anglia)

ludzkiej 1 zrozumiałej po­
wszechnie. (SVEN GRON - 
VAIL, Finlandia, Krajobraz).

Oczywiście większą siłę agi­
tującą zapewni swemu dziełu 
artysta, który sięgając po oj­
czysty pejzaż ukaże gwałt, jaki 
jego rodzinnej ziemi zadają 
przygotowania wojenne. (GE­
RARD SINGER, Francja, Oko­
lice Laon — lotniska amery­
kańskie).

Jeszcze bezpośredniej zwró­
ci się do widza artysta ukazu­
jący w spustoszonych nędzą 
twarzach otchłań w jaką 
spycha człowieka kapitalizm 
(RENINA KATZ, Brazylia, 
Dzieci brazylijskie tak żyją; 
P. LANDKROON, Holandia, 
Powodzianie 1953 roku; LEO­
POLDO MENDEZ, Meksyk, Zie 
mia pije krew; TONO ZAN- 
CANARO, Włochy, Zbiór ry ­
żu; etc).

Ale jeszcze większą moc 
ideową nada dziełu artysta, 
kiedy ukaże drogi wyjścia z 
kapitalistycznego piekła, kiedy 
uda mu się utrwalić nara­
stanie wyzwoleńczych ruchów 
i budzącą się świadomość 
uciskanych mas (DOROTHY 
CARR, Anglia, Manifestacja 
robotników budowlanych;
PAUL HOGARTH, Anglia, De­
monstracja pokojowa; IGNA- 
TIO AGUIRE, Meksyk, Portret

Pokój dla naszych dzieci.

Emiliana Zappaty, przywódcy 
chłopów rewolucyjnych; ED­
WARD BIBERMAN, USA, Lu­
dzie mogą uczyć się nawza­
jem).

Tak więc różne są stopnie 
zaangażowania omawianych 
dzieł w walce naszego czasu— 
od łagodnego zwrotu ku tre­
ściom ludzkim, ku tematom 
rodzimym, poprzez żarliwy 
protest i namiętne oskarżenie 
— do porywającego obrazu sił, 
które wyzwolą świat...

Różna jest również moc ich 
artystycznego oddziaływania. 
Na czoło wysuwa się niewąt­
pliwie wspaniały drzeworyt 
Meksyku i Brazylii, grafika 
włeska, Anglia ze swym Ho- 
garthem i jak zawsze — ojczy­
zna malarzy — Francja. W 
najlepszych dziełach tych kra­
jów można już dojrzeć zaląż­
ki nowego, wielkiego stylu, ja­
ki stworzy nasza epoka. Bę­
dzie to styl monumentalny, 
surowy i po ludowemu prosty, 
ale zarazem owiany roman­
tycznym tchnieniem, jakie o- 
tacza bohatera, który po raz 
pierwszy w historii zniweczył 
nędzę swego istnienia...

ANDRZEJ WIRTH
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— Franuś, podaj no mi kozik — cicho 
poprosił Kubas.

Franek spojrzał na starego i zakłopo­
tany podniósł się ze stołka. Kubas od­
szukał tymczasem róg pierzyny. — Tu­
taj trzeba rozpruć. Pomóż mi. — Franek 
nachylił się nad barłogiem i zaczął prze­

cinać grube nitki. Kubas we­
tknął przez dziurę rękę do 
środka i wyciągnął szmaciany 
woreczek. Rozwinął, wziął do 
swojej ręki dłoń Franka, we­
tknął mu dwa papierki i za­
cisnął palce.

— Ja już niedługo pociągnę 
— szeptał zdławionym głosem. 
Trzymałem na trumnę i księ­
dzu na pogrzeb. W szopie są 
deski, suchuteńkie. bo od lat 
leżą. Jedna dwudziestka była 
dla Sikory za robotę. Trumnę 
dla mnie zbijesz sam. Heblo­
wać nie musisz. Drugą, myśla­
łem sobie, że dasz księdzu, że­
by wszystko odprawił. Żebyś 
mu grajcara nie dawał! Pa­
miętaj! Weź to Franuś. weź. 
Kup sobie pędzle, farby je­
szcze ładniejsze i maluj.

— Dziadku — jęknął Fra­
nek.

— Nie..Franuś, nie. Na każ­
dego musi przyjść czas. To 
ludzkie. Ojca trza słuchać. Z 
rowerów' jakoś wyżyjesz. I 
maluj sobie w niedziele, czy 
święto. To cieszy i żyć się chce.

Franek odwrócił się i nie­
zgrabnie wytarł oczy. Gdy wy­
szedł, było już dobrze ciemno.

Gąsior wściekał się, oj 
wściekał. Miał ku temu po­
wody: z rowerów zawsze coś 

było. Franek niezły był chłopak i spra­
wiedliwie ojcu zarobek oddawał. A te­
raz1’ Co mu z tych obrazów po kątach 
— chyba na podpałkę. Przez zimę jesz­
cze jakoś wytrzymał, ale gdy przyszła 
wiosna, a Franek znów zaczął błąkać się 
po polach, Gąsior wyszedł z siebie:

— Albo rzucisz to w diabły i weźmiesz 
się do roboty, albo fora na służbę. Za 
darmo chleba jeść nie dam. W domu 
groszem nie śmierdzi, a ten jak błazen 
chodzi...

Franek spojrzał na ojca niedobrze, jak 
szczeniak, co to matki nie poznaje i war­
czeć zaczyna. Zacisnął zęby a po chwili 
syknął:

— Będą pieniądze!
Ale do rowerów nie wrócił. Po dawne­

mu łaził po polach z dala ode wsi. Wy­
dawało się, że rozum stracił, bo z oczu 
coś niedobrze mu patrzyło. W domu po­
kazywał się tyle, co zjeść i to nie zawsze 
i farby przygotować. Gotował przy tym 
jakieś ziółka, jagody, liście. Na ojca pa­
trzeć nie mógł. Ten też go nie zaczepiał 
na szczęście, bo nic by z tego mądrego 
nie wyszło. Gąsiorowa popłakiwała skry­
cie, ale nie śmiała ani jednemu, ani dru­
giemu perswadować. Przed weselem 
Ewki. głupia, myśląc że to dalej przez 
nią Franek taki zmieniony, poszła do niej 
w tajemnicy przed ludźmi i prosiła: — 
Ewciu, patrz, Franek całkiem zmarnieje.
— Ale, gdzież tam! Tadek ładniejszy i 
gospodarski syn. A Franek, co? Chudy 
jak patyk, ręce wiszą na nim jak po- 
przyszywane. Strach na wróble. I młody 
jeszcze, gdzież mu do żeniaczki.

Jednego wieczora Franek wrócił do 
domu po całodziennej niebytności i po­
łożył na stole nowiutkie dwadzieścia zło­
tych.

— Macie — mruknął — nie chcę wa­
szego chleba za darmo.

Gąsior bez słowa zabrał papierek i 
wsadził do kieszeni. Za dwa tygodnie to 
samo. A potem jeszcze raz.

Z ojcem dalej nie gadał, chociaż ten 
nie boczył się już na niego, jak dawniej.

Franek coraz częściej jeździł teraz do 
miasta. Ano, chciał się dostać do szkół, 
ale nic z tego nie wyszło. Nawet do Ku­
basa przestał zaglądać. Co tam między 
nimi zaszło, — nie wiadomo. Kubas 
resztkami sił zwlókł się z łóżka, chodził 
za Frankiem i szukał go po wsi. A oczy 
wycierał, że litość brała. W kilka tygodni 
później zmarł. Franek zamówił u Sikory 
trumnę, jakiej jeszcze we wsi nie w i­
dziano: dębową, politurowaną. całą w 
złotych ozdobach. Aż ludzie się gorszyli, 
że takiego dziada w takiej bogatej trum­
nie się chowa. Kosztowało to Franka ro­
wer. Sprzedał za pół darmo, byle mieć 
na trumnę. Ale na pogrzeb przyszedł 
Franek pijany i gadał od rzeczy tak, że 
musiano go wyprowadzić z cmentarza. 
Odtąd już zaglądał do kieliszka coraz 
częściej.

Dalej już wiadomo. W samo południe 
przyjechała policja. — Gdzie Franek — 
pytają. Gąsior gębę rozdziawił i milczy.
— Gdzie Franek — pytają po raz wtóry.
— A o co chodzi? — Nie pytaj sukinsy­
nie. a odpowiadaj! — Policjant zdzielił 
Gąsiora kolbą przez plecy. Właśnie wte­
dy wszedł na podwórze Franek. Akurat 
w ten dzień wrócił wcześniej niż zwykle.

Nałożyli mu kajdanki na ręce. a ojcu 
kazali zaprzęgać konia. Gąsior próbo­
wał pjńać co i jak. — Stul pysk — od­
powiedzieli. — Ty lepiej wiesz, o co cho­
dzi. Żebyś i ty nie dostał się do paki.

Zasądzono go na cztery lata. Franek 
niczego nie ukrywał. Ojx>wiadał, co ty l­
ko chcieli wiedzieć. Mówił, że miał kło­
pot z wydostaniem pierwszej dwudzie- 
stozłotówki, bo te co od Kubasa dostał, 
były bardzo zniszczone. Poza tym, bieda­
czysko nie mógł dostać dobrego papieru, 
żeby z obu stron malować i żeby był taki 
sam gruby. Ze wszystkim sobie poradził, 
tylko wodnych znaków podrobić się nie 
udało i przez to wpadł. Sędzia wierzyć 
nie chciał, żeby on to własnymi rękami 
robił i pono we więzieniu kazali mu zro­
bić jeszcze jedną dwudziestkę. Dlatego 
też przyjechała policja jeszcze raz do Gą­
siorów i zabrali wszystkie fiaszeczki z 
farbami, bo Franek powiedział, że zwy­
kłe farby do tego się nie nadają i trze­
ba je samemu z ziółek robić. Adwokat 
mówił do Gąsiorów po rozprawie, że nie 
byłoby takiego wymiaru, gdyby go przy­
chwycili parę miesięcy wcześniej, zanim 
skończył osiemnaście lat i gdyby powie­
dział, że robił to na żarty. Widać z żalu 
do świata, przyznał się do wszystkiego 
jak na spowiedzi.

Nie wiadomo tytko, co się dalej z nim 
stało. Miał wrócić w czterdziestym roku, 
ale, wiadomo, w'ybuchla wojna. Powia­
dają, że klucznik na polecenie swoich 
władz, albo przez zapomnienie zostawił 
hitlerowcom więzienie zamknięte i uka­
trupili go zaraz po wejściu do miasta.

— Miał chłopak pecha — mawiali Go- 
szanie wtedy, po wyroku.

— Nie ma naszego Franka — mówią 
dzisiaj.

•) Opowtadante „Kariera Franka Gąsiora" 
Jest pierwszym publikowanym utworem li­
terackim Ptotra Cwtka. (Red).
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Dwie kolonialne opowieści

1/IEDYS zajmowałem się fi- 
latelistyką. Gromadziłem 

skarby złożone z małych barw­
nych znaczków, szperałem, 
wymieniałem, kupowałem... 
Pociągał mnie każdy znaczek 
niecodzienności, dziwnych ry­
sunków, czarowna geografia 

, nazw.
Potem ostygłem w swej na­

miętności. Książki powiedzia­
ły mi to, czego nie umiałem 
odczytać ze znaczków. Opowie­
działy mi o ludzkiej krzyw­
dzie w dalekich koloniach, o' 
nędzy gnieżdżącej się w sza­
łasach ze słomy, tak nęcąco 
wymalowanych na «znaczkach. 
Znaczki kłamały, więc porzu­
ciłem je, aż, pożar wojny spalił 
zapomniane albumy.

Przypomniały mi się te 
znaczki długo po wojnie. Sie­
działem z kilku delegatami na 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju. Jeden z nich był z 
Mozambiku, drugi uchodźca 
polityczny z brytyjskiej Guja­
ny. W pewnej chwili Murzyn 
7 Mozambiku wyciągnął port­
fel i z małej koperty posypały 
się na stół barwne papierki. 
Rysunek rozległego pola z za­
stygłymi nieruchomo postacia­
mi czarnych robotników rol­
nych wywołał z zapomnienia 

' zainteresowania filatelistów.
Miałem kiedyś ten znaczek

— powiedziałem ucieszony. 
Delegat Mozambiku uśmiech­
nął się uprzejmie i podsunął 
mi bliżej pozostałe. Tęczowe
р, nierki ukazywały obraz cie- 
k >v.-y radosny: piękne widoki 
ludzi przy pracy, wioski w
с. eruu smukłych topoli.

— Ładnie nieprawdaż — z 
E rzką ironią w glosie powie- 
cział delegat Mozambiku — 
wesołe, kolorowe... złudne jak 
i.rżcie kłamstwo.

I zaczęła się opowieść o ży­
ciu. którego nie odnajdziesz 
za tęczową fasadą krajobrazu 
ze znaczka.

Opowieść Murzyna 
z Mozambiku

IOSKA jest niewielka.
’  * Niewiele ponad 100 sło­

wian. vch bud. oblepionych gli­
na, Nad wioską wiatr kołysze 
pierzaste głowy palm. Gdy 
słońce jeszcze zanurzone 
gdzieś w niewidocznych stąd 
falach Oceanu Indyjskiego za­
powiada swój wschód czerwie­
nią nieba na skraju widnokrę­
gu. wioska zrywa się ze snu. 
Przebudzenie i ranek trwają 
krótko.

Ledwie słońce ukaże się na 
niebie — wieś pustoszeje. Tyl­
ko starcy ciężko drepczą wo­
kół swych nędznych chałup.. 
Za to ro jn o  na odległych o 
dwie mile polach plantacji 
Coronela Alvarez o długim i 
trudnym do zapamiętania na­
zwisku, świadczącym o bogatej 
i rycerskiej tradycji jego rodu.

Nad falami plantacji Coro­
nela raz po raz rozlega się 
chrapliwy okrzyk. To nadzorca 
w wysokim hełmie z pejczęńi 
w ręku i potężnym naganem 
na biodrze, popędza opiesza­
łych robotników. Coronel za­
warł korzystną. zyskowną 
umowę z jakimś towarzy­
stwem na dostaye kawy. Co­
ronel chce zarobić dużo pie­
niędzy — czarni nędzarze z 
okolicznych wiosek muszą 
więc pracować od świtu' do 
zmroku.

Pod' parasolami palm leżą 
małe dzieci. Matki przyniosły 
je na pole, bo co z nimi zro­
bić. gdzie zostawić na tyle go­
dzin. Dzieci płaczą, są głodne
— ałe matkom nie wolno 
odejść z pola, zanim gwizdek 
nadzorcy nie ogłosi krótkiej, 
przerwy.

Małe dzieci powinny się 
uczyć w szkole. Ale Coręnel 
straciłby wtedy wiele cen­
nych rąk do pracy. Więc szko­
ły nie ma. Zresztą po co Mu­
rzynowi nauka — i tak — jak 
powiada Coronel czytujący 
pilnie pobożne księgi — czarny

stworzony jest tylko do pra­
cy. Trzeba dodać do pracy dla 
Coronela, bo nie wiele czasu 
zostaje Murzynom na obrabia­
nie własnych pólek tak roz­
ległych, że zręcznemu męż­
czyźnie wystarczy 5 skoków, 
aby przemierzyć je wzdłuż i 
wszerz.

I tak będzie zawsze? O nie. 
Wieczorami wystrzegając się 
węszących piinie dozorców w 
ciemnych cuchnących lepian­
kach ludzie zmęczeni kilkuna­
stogodzinną harówką słuchają 
wieści z dalekich krajów z od­
ległych lądów. Słuchają słów 
o wolności i w sercach wzbie­
ra głucha nienawiść, zaciekły 
gniew. Kiedy mowa jest o 
wolności w oczach zmordowa­
nych czarnych ludzi zapalają 
się groźne błyski. Trzeba na­
uczyć się walczyć, bez walki 
nie będzie wolności mówią 
Murzyni z bezimiennej wioski 
nad rzeką Sarę. A Coronel 
Alvarez kupił sobie niedawno 
amerykański pistolet automa­
tyczny. Coraz trudniej jest 
utrzymać łudzi w posłuszeń­
stwie i bojaźni.

— Ałe — delegat z Mozam­
biku schowa! portfel do kie­
szeni — tego wszystkiego nie

stego kraju przed brytyjską 
żandarmerią pracował w cu- 
krowni kilkadziesiąt kilome­
trów w górę rzeki Berbice od 
miasta New Amsterdam. Pra­
ca w cukrowni trwała 12 go­
dzin na dobę. W okresach mię­
dzy kampaniami cukrowymi 
pracował na . plantacjach. 
I tam harówka od świtu do 
zmierzchu za nędzną opłatą, 
która ledwie starczy na kupie­
nie placków ze zjełczałej gru­
bo tłuczonej kukurydzy.

Przez wiele lat w B ry ty j­
skiej Gujanie niemal, w dzie­
wiczym stanie, królowały me­
tody najdzikszego rozwydrze­
nia kolonizatorów. Ludzie ro­
dzili się, harowali i umierali 
w pokorze. Aż zabrzmiał w 
'Gujanie głos tych którzy na­
uczyli się patrzeć głębiej i da­
lej — głos komunistów. Świa­
domość krzywdy — przenika­
jąca umysły sterroryzowanej 
ludności zrodziła wolę walki. 
Na plantacjach i w fabrykach 
zaczęły powstawać związki 
zawodowe. Płomienne słowo 
strajk znane plantatorom ty l­
ko z prasy zaczęło straszyć na 
gujańskiej ziemi.

Nasz strajk w cukrowni 
trwał osiem dni — opowiadał

Murzyńska ludność A fryk i  protestuje przeciw rasistowskim 
ustawom Malana, które zabraniają Murzynom swobodnego 
poruszania się na terenach przez nich zamieszkałych. Aby dostać 
si? z jednej miejscowości do drugiej, tubylcy muszą starać się 
o specjalne paszporty.

Napisy na transparentach, niesionych przez demonstrantów 
głoszą „Żądamy wolności“ , „Precz z A f ry k i “ .

zobaczycie na pięknych znacz­
kach. Nasze życie i nasz gniew 
odnajdziecie w czynach skrzęt­
nie przemilczanych przez pra­
sę i radio kolonizatorów. M il­
czenie im nie pomaga. Afryka 
budzi się ze snu. Afryka żąda 
weł ności.

Opowieść robotnika 
z Gujany

GcOŚĆ z Brytyjskiej Guia- 
ny nie miał znaczków. 

Miał tylko małą fotografię, na 
której widniały ruiny domów. 
Była to jedyna jego pamiątka 
z ojczyzny. Kiedy wspominam 
jego opowieść dziś po upływie 
przeszło 12 miesięcy myślę o 
tym, że w wielu małych gu- 
jańskich miasteczkach można 
by zrobić takie zdjęcia. W wie­
lu gujańskich miasteczkach 
robotnicze baraki zostały zrów­
nane. z ziemią, a ich miesz­
kańców ..przesiedlono“  do licz­
nych w tym kraju więzień i 
obozów pracy przymusowej, 
przypominających katorgę z 
ubiegi».h stuleci.

Gość z Brytyjskiej Gujany 
zanim uszedł ze swego ejczy-

mi mój rozmówca. — Policja 
i wojsko zburzyły nasze domy. 
Przeszło osiemdziesięciu naj­
aktywniejszych towarzyszy 
aresztowano i skazano na dłu­
goletnie kary więzienia, nie­
wielu z nas udato się uciec. 
Złamali strajk...

Wspominam dziś opowiada­
nie gujańskiego robotnika. Od 
dnia, w którym prowadziliśmy 
rozmowę dzielą nas miesiące 
brzemienne w ważkie wyda­
rzenia, również dia Gujany. 
Wałka o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe, walka 
przeciwko uciskowi kolo - 
nialnemu zatoczyła tak sze­

roki krąg. że kolonizato­
rzy , brytyjscy musieli wysłać 
do Gujany wzmocnione kon­
tyngenty wojskowe, okręty wo 
jchne. samoloty .. Znów udało 
się przemocą złamać walkę, 
odebrać mieszkańcom Gujany 1 
te nieliczne swobody, które 
zdobyli, ale nie udało się 
i nie uda złamać woli walki, 
porywu mas ludowych, decyzji, 
że walka toczyć się będzie tak 
długo, jak długo nie zakończy 
się zwycięstwem.

\ \ J  IEK XX przejdzie do
* ’ historii między innymi 

jako wiek przebudzenia naro­
dów kolonialnych. Echo zwy­
cięskiej Rewolucji Październi­
kowej wstrząsnęło podstawa­
mi systemu kolonialnego wska­
zując wyklętym wszystkich 
ras i wszystkich kontynentów 
jedyną drogę do wolności. 
Płomień walki narodowo wy­
zwoleńczej rozpalił się jeszcze 
jaśniej z. chwilą gdy w rezul­
tacie rozgromienia faszyzmu 
przez Związek Radziecki i 
zwycięskiej wałki ludu chiń­
skiego na kontynencie azja­
tyckim powstało na gruzach 
dawnej ' półkolonii potężne 
państwo wyzwolonych robot­
ników i chłopów. Tego pło­
mienia nie ugasi już żadna 
przemoc. Ani samoloty burzą­
ce wioski Malajów i Kenii, 
Wietnamu i Khmesu. ani ter­
ror żandarmów na Filipinach 
i Madagaskarze, w Gujanie i 
Rodezji, ani więzienia Konga 
Belgijskiego. Ten płomień 
zwiastuje nieuchronnie zbliża­
jącą się chwilę, gdy przestanie 
istnieć okrutne pojęcie kraju 
kolonialnego. I ten płomień 
ogarnia coraz dalsze, drutem 
kolczastym kolonializmu od­
cięte od reszty świata, kraje.

Do bezpowrotnej przeszłości 
należą czasy, w których ren- 
tierzy odnajdywali nazwy da­
lekich ziem kolonialnych w ru­
bryce notowań giełdowych. 
Dziś nazwy te wołają ze szpalt 
gazetowych nie mistycznymi 
cyframi zysku, ale groźnym ję­
zykiem walki o wolność. Nie 
ceną malajskiego cynku fra­
suje się londyński bankier, ale 
tym, czy jego kopalnia należy 
jeszcze do jego firmy, czy też 
załomotał nad nią sztandar 
Arm ii Narodowo -Wyzwoleń­
czej. Krajobraz Wietnamu, 
barwny i zachęcający na 
znaczkach pocztowych, budzi 
strach w sercach francuskich 
kolonizatorów i gniew w ser­
cach milionów ludzi pracy we 
Francji.

Przebudzenie narodów kolo­
nialnych, ich walka pełna bo­
haterstwa i poświęcenia roz­
pala bezsilną wściekłość kolo­
nizatorów, wznosi fundament 
solidarności w najszerszych 
masach wszystkich narodów, 
które w narodowo-wyzwoleń­
czej walce swych braci z ko­
lonii widzą część ogromnej ba­
talii, prowadzonej przez ludz­
kość w imię wolności, szczę­
ścia i pokoju.

A znaczki? Choć te same, 
barwne i złudne co przed ła­
ty, niosą światu listy o wiel­
kich sprawach. O bohater­
skiej walce, która skończy się 
zwycięsko. Wtedy piękno 
znaczków nie będzie już oszur 
stwem lecz ilustracją piękne­
go, radosnego nowego życia.

MATEUSZ KERR

niezłomny łańcuch przyjaźni
W czasie pięknych, słonecznych dni sierp­

niowych 1953 roku, Warszawa roz­
brzmiewała wielojęzycznym gwarem. Mło- . 
dzież polska gościła w swej Stolicy delega- 
tów-sludentów z całego świata, którzy przy­
byli na Światowy Kongres Studentów.

Przez wiele dni, ulicami Warszawy spacero­
wali chłopcy i  dziewczęta, o różnych kolorach 
skóry, mówiący różnymi językami, złączeni 
braterskim splotem dłoni, tworząc żywy obraź 
braterstwa i przyjaźni. Wszędzie, gdzie tylko 
ukazali się, witała ich gorąco i serdecznie mło­
dzież polska. W czasie licznych spotkań do­
wiedziała się ona z ust swych kolorowych bra­
ci z odległych zamorskich krajów o ich smut­
nym życiu w nędzy, w upokorzeniu, w niewoli.
I  w sercach naszych chłopców i dziewcząt roz­
palała się jeszcze mocniej nienawiść do wy­
zyskiwaczy i ciemiężycieli, do kolonizatorów 
W dniach tych umacniały się więzy przyjaźni 
i braterstwa zadzierzgniętej już w latach po­
przednich w bezpośrednich spotkaniach na fe­
stiwalach, kongresach i  innych imprezach 
międzynarodowuęh. Krzepła i umacniała się 
solidarność młodzieży polskiej z walczącą mło­
dzieżą krajów kolonialnych.

fEST jeden dzień w roku — dzień 21 lute­
go — gdy myśli i  uczucia wszystkich 

ludzi kochających wolność kierują się do 
naszych braci z dalekich krajów kolo­
nialnych i zależnych. W dniu tym postę­
powa młodzież całego świata ze szczegól­
ną mocą manifestuje swą solidarność z mło­
dzieżą i narodami krajów kolonialnych i 

żąda wolności i niezależności clla wszystkich 
narodów spętanych jarzmem kolonializmu. W 

' dniu tym i młodzież polska łączy swój głos 
'solidarności z głosem wielomilionowej, świa­
towej armii młodych bojowników o wolność 
i sprawiedliwość społeczną.

/

Młodzież polska, młodzież kraju, który 
zrzucił jarzmo ucisku i wyzysku, niena­
widzi gnębicieli i  wyzyskiwaczy, całym ser­
cem popiera _ walkę o .wolność swych bra­
ci z dalekich krajów kolonialnych. Niejed­
nokrotnie gościliśmy w Polsce przedstawicieli 
młodzieży krajów kolonialnych. Przekonali się 
oni, jak gorące uczucia przyjaźni żywi nasza 
młodzież do nich, przekonali się, że mają oni 
w Polsce szczerych, oddanych przyjaciół.

Na pewno niejeden z Was, koledzy pamięta, 
a może nawet utrzymuje więź listowną z robot­
nikiem libańskim Mussą, lub z Sonią z Syrii, 
Kanty z Sudanu, czy Ikoąue z Nigerii. 1 wła­
śnie ta więź, świadomość tego, że w swej wal­
ce nie jest osamotniona, dodaje młodzieży kra­
jów kolonialnych bodźca do wzmożenia wysił­
ków w bitwie o szczęśliwą przyszłość.

ZAPEWNIAMY Was, drodzy przyjaciele, z 
krajów spętanych dziś jeszcze jarzmem ko­

lonializmu, że w Waszej sprawiedliwej walce 
o prawo do wolności, do szczęścia możecie 
w pełni liczyć na solidarność i poparcie mło­
dzieży polskiej. Bowiem — używając słów 
angielskiego poety, R. Masona:

„Wspólne są nasze nadzieje, wspólne są na­
sze marzenia,

wspólne są nasze smutki i nasze' radości, 
wspólne są nasze problemy, potrzeby, niebez­

pieczeństwa
i wola życia na ziemi, gdzie przyjaźń na zaw­

sze zagości!
Pokój jest naszą nadzieją, poręką przyszłości

naszej,
którą dziś trzeba wywalczyć, by czas nie przy­

niósł zawodu!
Niezłomny łańcuch przyjaźni wszystkich nas

'łączy,
a jedność, jedność wyznacza nam drogę po­

chodu.“

Drogę pochodu, która wiedzie do ostatecz­
nego zwycięstwa wolności nad uciskiem, 
szczęścia nad nędzą, pokoju nad wojną.

Dzicy ludzie
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Walcz razem z nami, czarny bracie, 
walcz razem z nami, czarny bracie, 
walcz razem z nami, czarny bracie, 
czarni i białl zmienimy świat.

O, czarny bracie, nie w tz.v się zbrój, 
nie modły zmienią los ciężki twój, 
łecz gdy ramię w ramię pójdziemy w bój, 
czarni i biali, zmienimy świat!

Walcz tak jak my, gnębiony bracie, 
walcz, tak jak my, gnębiony bracie, 
walcz, tak jak my, gnębiony bracie, 
czarni i biali, zmienimy świat.

O czarny bracie nie w łzy się zbrój, 
nie modły zmienią ciężki los twój, 
lecz gdy ramię w ramię pójdziemy w bój, 
czarni i biali, zmienimy świat!

Przełożył z angielskiego 
ROBERT STILLER

Ta pieśń robotników amerykańskich oparta jest na 
starej pieśni murzyńskiej, jednej z tzw. Negro Spi­
rituals, pt. „Hold Out Your Ligth".

Wioska, w której mieszkał 
Hoang Van Mo, leży w doli­
nie Nghia-Lo nad Czerwoną 
Rzeką. Jest to jedna z najbo­
gatszych i najpiękniejszych 
okolic północno - zachodniego 
Wietnamu. Nazywa się ją 
„spichlerzem północy“ ponie­
waż jej ziemia przynosi obfi­
te plony ryżu.

Piękne były dni sierpnia 
1945 roku, kiedy naród wiet­
namski wyrzucił japońskich o- 
kupantów i ustanowił ludową 
władzę. Rozpoczęło się nowe 
życie. Po pracy chłopi siada­
li, by porozmawiać o polity­
ce. Nic nie zakłócało ich' śpie­
wu, tańców, ich radości i en­
tuzjazmu w pracy nad budo­
wą nowej rzeczywistości.

Wkrótce jednak na kraj na­
padły wojska francuskich ko­
lonizatorów, zamieniając wio­
ski i miasteczka w pustynie. 
Domy, które ominął ogień, ró­
wnały z ziemią czołgi.

Codziennie w okręgu 200 
osób szło pod przymusem do 
francuskich jednostek wojsko­
wych kopać okopy. Jeśli się 
sprzeciwiali, groziło im wię­
zienie i tortury. Przy każdej 
okazji okupant ściągał z lud­
ności podatki: był podatek od 
zawarcia małżeństwa, od na­
rodzin. a nawet od pługa ł 
krowy. Pięć lat okupacji za­
lało kraj łzami i krwią.

Naród wietnamski stanął 
natychmiast do walki w obro­
nie swej ojczyzny. Tworzyły 
się masowo oddziały party­
zanckie, które niepokoiły nie­
przyjaciela, organizowały za­
sadzki na jego konwoje, za­
opatrujące wojska w broń i 
amunicję, niszczyły izolowane 
grupy. Z czasem oddziały 
te, które początkowo wal­
czyły nieraz przy pomocy 
bambusowych pałek, przero­
dziły się w wielką armię wy­
zwoleńczą.

Wietnamscy żołnierze doko­
nywali szczytów bohaterstwa. 
Van-Mo pamięta, jak „wiet­
namski Aleksander Matro­
sów“ własnym ciałem zasłonił 
wylot pozycji karabinów ma­
szynowych wroga, aby umożli-

wić swoim towarzyszom prze­
łamanie obrony nieprzyjaciel­
skiej.

Inny młody partyzant zni­
szczył nieprzyjacielski statek. 
Kiedy statek zbliżał się do 
brzegu, mały chłopak podpły­

dziestotrzydniowej akcji było miał odciąć trzy dywizje lu ­
te, że kolonizatorzy stracili dowe walczące na zachód od 
3.200 żołnierzy i oficerów' oraz Czerwonej Rzeki od pozosta- 
musieli wycofać się na po- łych wojsk wietnamskich. Nie- 
czątkowe pozycje. Nawet pra- przyjaciel chciał zniszczyć 
Wicowa prasa francuska zmu- składy materiałowe, które znaj- 
szona była przyznać, że „skrzy- dowały się na tyłach posuwa-

Zolnierze wietnamscy każdą wolną chwilę poświęcają nauce.
Na zdjęciu: członkowie jednego z oddziałów Wietnamskiej A rm ii  Wyzwoleńczej uczą■ się 

to czasie między jedną walką a drugą.

nął blisko niego i rzucił po­
cisk. Motorowiec zatonął. Ale 
wraz z 200 okupantami, wśród 
których znajdował się jeden 
pułkownik i dwóch kapita­
nów, zginął również mały bo­
hater. Takich czynów można 
by mnożyć setkami.

Wrogowie stopniowo tracili 
inicjatywę w operacjach woj­
skowych. Tzw. operacja „Me­
wa“ , która miała być ostatecz­
nym ciosem dla ludowych 
wojsk wietnamskich, skiero­
wana na południe od delty 
Rzeki Czerwonej, stała się 
krwawą porażką Francuzów. 
Jedynym rezultatem tej dwu-

dła „Mewy“ zostały przetrą­
cone, zanim się jeszcze zdoła­
ły rozwinąć“ .

Amerykańskie dolary, bom­
bowce i napalm nie potrafiły 
wstrzymać wielkiej walki o 
wolność i niepodległość naro­
du.

Kolonizatorzy francuscy, któ­
rzy jeszcze przed dwoma laty 
twierdzili, że są „panami sy­
tuacji“ , dziś wycofują się z co­
raz to nowych połaci kraju.

Niedaleko, rodzinnej wioski 
Hoang Van Mo Francuzi roz­
poczęli w zimie br. ofensywę 
na północ między Rzeką Czer­
woną a rzeką Clałre. Atak ten

jących się wojsk wietnam­
skich, Ale wrogowie przeliczy­
li się. Ich własna ■ zmoto­
ryzowana brygada wraz z czoł­
gami dostała się w zasadzkę. 
Niebezpieczeństwo było tak 
groźne, że generał Salan do­
wodzący ofensywą zarządził 
natychmiastowy odwrót. Był 
to już najwyższy czas. Je­
szcze jeden dzień, a większa 
część francuskiej dywizji prze­
stałaby istnieć. Zmordowani 
zdemoralizowani francuscy żol 
nierze wracali na tereny za­
jęte przez główne siły swej 
armii. W gorących lasach 
Wietnamu k ry ł sią groźny nie­

przyjaciel — lud walczący o 
swą wolność.

Oddział, w którym był Van 
Mo — bardzo operatywnie 
działał nocą. Przystosowany do 
nocnych ataków, niszczył fran­
cuskie posterunki, które na 
zalanych wodą obszarach Del­
ty i na tzw. „kolonialnych dro­
gach“ wąskich i pełnych ku­
rzu nie mogły się swobodnie 
poruszać. Ukryci wśród drzew, 
w naprędce zrobionych oko­
pach Wietnamczycy oczekiwa­
li na wroga, by zadawać mu 
coraz dotkliwsze ciosy.

Kiedy po skończonej walce 
młodzi żołnierze wietnamscy 
odpoczywają w lesie, echo 
roznosi ich pieśni:

Za lat ubiegłych partyzanci 
Nie mieli  jeszcze wiele sił, 
W tym roku znoszą garnizony 
Ścierają cale pułk i w pył. 
Za lat ubiegłych partyzanci 
Unikać zwykli wa lk i w dzień 
A dziś, strącają samoloty, . 
Gdy ty lko ujrzą skrzydeł 

cień.
Naród wietnamski walczy o 

to, by stać się gospodarzem 
na własnej ziemi. Walczy nie 
tylko z bronią w ręku. Na te­
renach pokrytych odwieczną 
puszczą rozwija się przemysł 
zbrojeniowy. Początkowo bar­
dzo prymitywny, teraz zmie­
nił się całkowicie. Pracują tam 
i zdobywają kwalifikacje set­
ki robotników. Produkują gra­
naty najrozmaitszych rodza­
jów. moździerze różnych kali­
brów, lekkie działka. Fabry­
k i są wyposażone w poważ­
nym stopniu w maszyny wy­
kradane z miast okupowanych 
przez wroga. Osobne części 
tych maszyn były dostarcza­
ne przez młodych chłopców i 
dziewczęta, którzy przekrada­
li, się do miejsc, gdzie znajdo­
wały się fabryki. W czasie 
tych wypraw wiełu młodych 
..tragarzy“ poniosło śmierć. 
Szli jednak następni, którzy 
chcieli pomóc walczącej ar­
mii. Robotnicy fabryk broni 
żyją w głębi lasu, jeszcze źle 
zaopatrzeni i niedostatecznie 
ochronieni przed chorobami. 
Jeden z nich młody chłopak,

który nie ukończył jeszcze 20 
lat, mówił: ..Dziś jest nam 
trudno, cierpimy — ale nie 
myślimy o tym. Myślimy o 
tym, żeby pracować, żeby do­
starczyć broni dla zwycię­
stwa, które nam i całej mło­
dzieży Wietnamu zapewni wol­
ne, szczęśliwe życie“ .

Kiedy Van Mo przychodzi z, 
oddziałem do wyzwolonej wio­
ski czy miasteczka, zewsząd 
otaczają ich mieszkańcy. Ży­
czliwi i uśmiechnięci przyno­
szą jedzenie, ubranie. Mundu­
ry, które noszą partyzanci, ro­
bią im wiejskie kobiety. Całe 
dnie poświęcają one na zao­
patrzenie swych chłopców w 
odzież. Młodzi bojownicy po­
magają chłopom w uprawie 
ziemi, a ci odwdzięczają się 
im dając ryż, mięso, chleb.

Młody Wietnamczyk Do- 
Hong Phan opowiada, że wal­
ka w Wietnamie toczy się 
wszędzie. Chłopcy i dziewczę­
ta ze stref okupowanych przez 
francuskie wojska walczą w 
obronie swego życia, swego 
prawa do wolności narodowej, 
a ich serca i oczy zwracają 
się ku wolnej części kraju, 
gdzie przebywa „Wuj Ho“ (tak 
Wietnamczycy nazywają pre­
zydenta Ho Szi Mina).

O wolność swego kraju wal­
czy pierwszy stachanowiec 
wietnamski — Mgo Van Hi i 
jego przyjaciele, pracujący w 
fabrykach i kopalniach, wal­
czą swą pracą nauczyciele i 
instruktorzy likwidujący anal­
fabetyzm, dzięki kt.óryrń' k il­
kanaście milionów ludzi nau­
czyło się czytać i pisać. Mała 
L i z północno-wietnamskiej 
wioski swoją dobrą nauką też 
przyczynia się do zwycię­
stwa.

O wolność walczy cały Wiet­
nam, walczy i wyciąga brater­
ską dłoń do sprzyjającego tej 
walce narodu francuskiego i 
do wszystkich narodów świa­
ta. Od ich postawy zależy, jak 
długo narody kolonialne będą 
cierpieć w jarzmie ucisku.

B. SOBIERAJSKA
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Wykonanie planów kontraktacji zależy od pracy aktywu
]\JOWE, bardzo korzystne wa- który zakontraktował 3 sztuki 

runtó kontraktacji nad w y-I bekonów. Wiele, uznania należy
26k hodowlanych, zachęcają: się referentowi ob. Feliksowi

nia. Wykonanie planu po-wiato-1 gminy te zaledwie w małym 
wego utrudniają przede wszyst- i stopniu wykonały plany kon-
kim gminy: Kartuzy, Banino. | traktacji.

Pracujących chłopów do zawie 
tania umów na dostawę tuczni

Gojtowskiemu z GS Sierako - Sianowo, Sulęczyno.
wice, za dobrą pracę nad

Świadczy o wykonaniem planów kontrakta- 
akcji kon - i cji trzody chlewnej, 

różnych gmi- j nobre wyniki w kontraktacji

ków i bekonów, 
tym ożywienie
traktacyjnej w ___ _
naeh naszego powiatu. Ale wy- j hekonów osiąga również gmina 
n'ki w poszczególnych gminach | przodkowo i Kamienica Szła- 
S!) różnorodne, przy czym z re- j (-pecka. gdzie do dnia 20 stycz-
Suty są one lepsze tam, gdzie 
aktyw należycie pojmuje swoje 
zadania, gdzie kontraktacją zaj­
mują się nie tylko sami referen- 
c> kontraktacyjni, lecz współ­
działają z nimi organizacje
ZSCh.

Za przykład może posłużyć 
gmina Sierakowice w powiecie 
kartuskim. Szeroko przeprowa­
dzona przy udziale ZSCh popu­
laryzacja nowych warunków 
kontraktacji dała tam dobre re 
zultaty. 'Do dnia 20 stycznia br. 
'"'łącznie zawarto z chłopami 
128 umów na dostawę bekonów. 
Jako jedni z pierwszych podpi­
sali umowę: średniak 9 ha Au­
gustyn Rada z grom. Gowidłi- 
n°. który dostarczy 4 beko-ny 
eraz małorolny Franciszek Bu- 
s*man, również z Gowidlina.

Zawinił w tym wypadku ak­
tyw gminny, który nie zajął się j 
dotychczas odpowiednio kon­
traktacją żywca.

Ilość zakontraktowanej trzo­
dy chlewnej w powiecie kar­
tuskim byłaby niewątpliwie

Upowszechniać 
dobre przykłady

D o ś w ia d c z e n ie  wykazu- ] 
je. że tam, gdzie do- | 

brze pracują agenci kontrak - 
tacji. plany gromadzkie są wy- j

nia chłopi zawarli 133 umowy j w¡e¡e większa. gdyby we .wszy-1 kryw ane , a nawet i przekra-
na dostawę bekonów. W akcji 
kontraktacji trzody chlewnej 
wyróżniają się tacy referenci 
Gminnych Spółdzielni, jak ob. 
Ignacy Karczewski z GS huko­
wo, Doją ze Stężycy i Hejma- 
nowski z Przodkowa.

W 
nej

| stkich gminach panowała jed- 
’ nśkowa troska o realizację pla­
nu. Np. w gminie Kartuzy-wieś.

czane. Gromada Bysewo wyko- | 
nał3 pian kontraktacji lnu w ] 
100 proc. Chłopi tej gromady ;

w której kontraktacja przebie- j  zai0¿yij jeszcze w roku -ubie-,
za ten stanga b. słabo, winę 

rzeczy ponosi przede wszyst - 
kim referent GS Kartuzy - 

kontraktacji trzody chlew- wieś. ob. Dornar.us. który za 
typu mięsno-słoninowego' mało pracuje w terenie. Podob­

nie jest w gminie Banino, gdziedobrymi osiągnięciami może po 
szczycić się gmina Chmielno.

Winni są pracownicy 
aparatu kontraktacji

JEDNAK w pozostałych gmi­
nach powiatu kartuskiego | 

kontraktacja tuczników pozo- | 
stawia jeszcze wiele do życzę-,

| głym zespół uprawowy w swej 
| gromadzie, który uprawia 3 hek- 
| tary lnu. W roku ubiegłym mie- 
I li oni 16 tysięcy złotych docho­
du z uprawy lnu. dlatego też bez 
wahania i w tym roku pod jęk

zaniedbuje się w pracy referent j się uprawy. Chłopi z. Bysewa, j
ob. Wiśniewska, Fakty te do­
wodzą, że i gminnego delegata 
Ministerstwa Skupu i prezydia 
gminnych, rad narodowych w 
Kartuzach-wsi, i w Baninie ce- 

i chuje beztroska.

Zebranie sprawozdawczo - 
wyborcze w klasie I I I  Tech­
nikum Przemysłu Dzie­
wiarskiego nr 2 w Łodzi, 
zaczęło się u) bardzo przy­
jemnej atmosferze. Siedzą­
cy w ławkach zetempowcy, 
żywo oklaskiwali referat 
sprawozdawczy, wygłoszo­
ny przez tow, Wiesława 
Stępnia. W sprawozdaniu 
wymieniono sporo nazwisk 
przodowników nauki, wska­
zano na bumelantów i bar­
dzo pobieżnie powiedziano 
o innych sprawach (nieste­
ty bez analizy braków i o- 
siągnięć, która powinna u- 
lepszyó pracę nowego za­
rządu). — Resztę zanalizu­
ją dokładniej członkowie 
koła w  dyskusji — powie­
dzieli po wygłoszeniu spra­
wozdania członkowie Za­
rządu Szkolnego.

— Pyszne zebranie. Przy­
gotowane na „sto dwa" — 
rzekł Bernard Man, wice­
przewodniczący ZD ZMP 
Śródmieście - Lewa.

Istotnie, jak przewidywa­
no, wkrótce rozwinęła się 
„analityczna“ dyskusja.. Szła 
jak z przysłowiowego „p ła t­
ka".

Pierwszą dyskutantką by­
ła skrytykowana w refe­
racie szczuplutka zetempóio- 
ka, kol. Leśniewska. Dziew­
czyna szybko podeszła do 
mównicy i rozwinąwszy 
kartkę, przeczytała szybko:

„Zlekceważyłam naukę, 
spóźniałam się, mam dwie 
oceny niedostateczne 
Nie doceniałam... składam 
dziś przyrzeczenie“ . I krop­
ka. Leśniewska pewna, iz 
wszystko odczytała jak trze­
ba i nie czekając na u sto­
sunkowanie się młodzieży 
do jej samokrytyki, ze wzro­
kiem utkwionym w wycho­
wawcę klasy opuściła t ry ­
bunę. Miejsce jej zajmuje 
kolejna zetempówka — 
Zofia Janiszewska I la rów­
nież trzymając rozwiniętą 
kartkę cytuje wyjątek z 
dokumentó w konferencji 
berlińskiej. Zupełnie bez 
najmniejszego związku, nie 
nawiązując ani do sytuacji 
w klasie, ani leż nie mó­
wiąc, jak sama. rozumie te 
sprawy, szybko kończy po­
wierzoną jej przed zebra­
niem rolę. Członkowie pre­
zydium dają znak i mło­
dzież. bije brawo

Następny dyskutant — 
Wiesław Janaszczak jest 
„ ustawiony“ na wygłasza­
nie „samokrytyki".

Znów. — Nie doceniłem, 
ogarnęło mnie lenistwo, 
miałem 7 ocen niedostatecz­
nych, część zlikwidowałem, 
składa znów... przyrzecze­
nie i td.

1 dalej zwierzają się dy­
skutanci na mównicy. Wy­
ją tk i  ż materiałów na 
konferencji berlińskiej i 
„samokrytyka1, przeplata -

ją się wzajemnie z alge­
braiczną wprost dokładno­
ścią. — Tak, jak było 
z góry przygotowane.

— Wszystko gra. —
V śmiechu ją się członkowie 
Zarządu Szkolnego ZMP.

Dyskusja zakończona. Nie 
było w niei nawet ani jed­
nego samodzielnego wystą­
pienia członka ZMP, który 
by rzeczywiście w trosce o 
dalszą pracę koła spróbo­
wał wskazać na błędy za­
rządu , lub też wysunąć 
swoje wnioski. Dyskusja o- 
graniczyła się tylko do ,,sa­
mokrytyk i '“ i .,sytuacji mię- 
dzynarodowej" w zupełnym 
oderwaniu od zadań mło­
dzieży. Nie mówiono o 
źródłach ocen niedostatecz­
nych. których jest jeszcze 
w klasie U l aż 20. Nie było 
też głosu o warsztatach, 
sporcie lub szkoleniu, ani 
o życiu i troskach młodzie­
ży, o jej radościach i zami­
łowaniach.

Dlaczego’  Prosty wnio­
sek, Naszym. „aktywistom" 
z ZS i ZD ZMP chodziło 
tylko o dyskusję. 1 to nie 
byłe jaką dyskusję/ Taką, 
jaką chciał widzieć ZS i 
ZD to swoich sprawozda ­
niach dla wyższej instancji.

A co na to wiceprzewod­
niczący ZD, tow. Man 
dlaczego nie reagował?

Zareagował Aż dech za- 
' piera, gdy o tym tospo - 

mieć Wstał z godnością. 
Twarz jego napawał łagod­
ny, pełen wyrozumiałości, 
uśmiech, i o dziwo... zaczai 
spokojnie „podsumowywać“ .

— Bardzo bogate były 
wasze wypowiedzi. Dysku­
sja wykazała, jak mocno 
przeżW-oącie dzisiejsze ze­
branie (?!). Wskazała, że 
umiecie wiązać sprawy wa­
szej szkoły ze sprawami
ogólnoświatowymi (?!) itd.

Chyba wystarczy Zbędne 
wszelkie komentarze

— Tylko gdzież szacunek 
dla członków koła ki. I I I  
towarzysze z ZS i Zarządu 
Dzielnicowego ZMP.

Nie tak powinno wyglą­
dać przygotowanie człon­
ków kola ZMP do zebrania 
sprawozdawczego i  dysku­
sji. Owszem trzeba rozma­
wiać i  dyskutować przed 
zebraniem z młodzieżą, za­
chęcać jc\ do udziału w dy- 
skusji, podsuwać niektóre 
tematy, ale me bezcere -
monialnie reżyserować!

Wyreżyserowane w ten 
sposób zebranie, stanowi 
jawne naruszenie zasad de­
mokracji wewnątrzorgani - 
zacyjnej i uprawnień człon­
ków koła ZMP. Nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać 
o tym. że takie „zbyt do­
brze“ przygotowane zebra­
nia przynoszą ogromną szko 
dę naszej organizacji.

gmina Banino, wezwali również 
pozostałe gromady naszego po­
wiatu do pójścia ich śladem. 
Obecnie powstały w gminie Ba­
nino dwa nowe zespoły upra­
wowe w Tuchomiu i Kulkowie, 
a aparat GS pomaga założyć 
dalsze dwa zespoły uprawowe 

i lnu w gromadzie Oeczewo i 
I osiedlu Tokary w gminie Ba- 
| nino.
j Doświadczenia chłopów z By- 

biega na ogół niezadowalająco z sewa należy przekazać chłopom 
powodu słabej pracy aparatu pozostałych gromad naszego po-

Z lnem —  nieiepiej
ÓWNIEŻ kontraktacja lnu

-w powiecie kartuskim prze-

skupu i kontraktacji. Pod wzglę 
dem wykonania planów kon­
traktacji lnu pozostają w tyle

wiatu.
Pracownicy Gminnych Spół­

dzielni \yinni energiczniej prze-
gminy: Kamienica Szlachecka. | prowadzać agitację za kontrak-

Sierakowice, Żukowo i  
Aparat gminnej spqł

tacją lnu.
Należy wyjaśnić chłopom no-

Stężyca,
Banino.
dzielni w Kamienicy Szlachec-; we warunki kontraktacji lnu. 
ki ej. np. nie wysłał dotychczas i które zapewniają poważne ulgi 
aktywu w teren, celem zawie­
rania umów na kontraktację lnu.
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Krynica jest miejscem
Uroczyste otwarcie Igrzysk odbyło się IS bm.

Z żvria drużyn harcerskich

w  obowiązkowych dostawach 
■zboża, podwyżkę cen, podwyżkę

pra-1

M ło d z i sp o rto w cy
Podobnie pracuje gminna i stawek za dowóz słomy i podobnie pracuj, » , wo zakUpU, tkanin po zniżonych

spółdzielnia w Zukowie, guzue, -

i „Juliusz. Fuczik'-
i nowy dalekomorski statek

C S R
W poreńe gdyńskim odbyło się 

uroczyste podniesienie bandery 
państwowej na nowym dałeko- 

| morskim statku ezechosłowa- 
| ckim „Juliusz Fuczik". W uro- 
| czystości wzięli udział przedsta- 
| wiciele Polskiej Zjednoczonej 
i Partu Robotniczej. Wojewódz- 
j kiej Rady Narodowej i delega­
cje społeczeństwa Gdyni. Przy- 

j.byli: przedstawiciel Min. Han- 
| dlu Zagranicznego CSR — Novy 
j i konsul generalny Republiki 
i Czechosłowackiej w Szczecinie 
1 — Stareczek. Obecny był kon- 
| sul generalny ZSRR w Gdańsku 
! — Potapow.

Ormowiec
uratował z płomieni

matkę z pięciorgiem dzieci
Przodujący traktorzysta POM 

Gołdap, a zarazem członek 
ORMO — Stanisław Reszko, 
pracując niedawno na polach 
spółdzielni produkcyjnej Dunaj- 
fci w gm. Grajewo, spoetrzegł.

I że w jednym z zabudowań 
! gospodarskich wybuchł pożar.
| Reszko natychmiast posłał do 
| telefonu swego pomocnika, aby 
| zawiadomić Straż Pożarną l  po- 
; sterunek M ilic ji Obywatelskiej, 
| sam zaś udał się na miejsce po­
żaru, gdzie z narażeniem życia 
wyniósł z płonącego domu pię­
cioro dzieci i ich matkę. Tym 
bohaterskim czynem Ormowiec 

j zaskarbił sobie wdzięczność i u - 
i znanie wśród mieszkańców ca- 
| lej gminy.

"kontraktacji! cenach. Powiatowyreferent skupu 
całkowicie
cję lnu, Ob. Potracki, odpowie
dzielny za k o n t r a k ta c j i™ . , Uzowania p!anów kontraktacji

Harcerze
Związek j Wrocławiu

T  - kontrakta-! Gminnych Spółdzielni Samopo- ¡ spc MnD̂ L k™ w 1e- :moc Chłopska w Kartuzach po- ¡ £  
Winien zająć się kontrolą rea

przybył ostatnio do 
La pin o. lecz po półgodzinnym 
pobycie wrócił do domu, nic 
rozmawiając z. żadnym chło­
pem. Nic więc dziwnego, że

j lnu.
Korespondent 

RYSZARD PUCHALSKI 
'  Kartuzy

nr. 48 we j kiwali na wyniki. Następne - I wane miny—Janusz zajął pierw- j 
zapalonymi i go dnia wcześniej przyszli do sze miejsce, a Jędrek trzecie, 

szkoły. Gdv tylko Janusz i Jęd- | Sukces więc niebywały, 
rek zjawili się na korytarzu, j W innych dyscyplinach sport-1 
zarzucono ich licznymi pyta-! tu harcerze odnieśli niemniej- j 
niami: no i co, wygraliście? | sze sukcesy: reprezentacja ping-j 

tur- i Które miejsce zająłeś? Jak wam ! pongowa odniosła piękne zwy- 
nieiu szachowym, zorganizo - i poszło? Obydwaj chłopcy mieli cięstwo, wygrywając z-drużyną 
wanym przez MDK. Ich i się ęzym pochwalić — zresztą szkoły nr. 13 w stosunku 8:4 — ' 

z niecierpliwością ocze- I świadczyły . o tym ich roz.rc.do- zaś podczas rozgrywek w

szkoły 
są

portowcami. Mogą poszczycić 
nie bv!e jakimi sukcesami. 

Janusz Smyrka i Jędrek Bo­
gacki, jako reprezentanci
szkoły, wzięli udział w

koledzy

Wzrastają szeregi harcerskie

100 tys. dzieci — 
600 nowych drużyn

100 tys. dzieci, które wstąpi - 
dwa ty do szeregów harcerskich i

ognie“ harcerze szkoły nr. 481 ponad 600 nowopowstałych dru-
pokonaU drużyny szkół nr. 
i 49.

39

Sukcesy nie przyszły same 
Szachiści, pingpongiści, 
lennicy „dwóch ogni“ , często 
zbierali się po lekcjach, aby

żyn — oto rezultat »ostatnich 
dwóch miesięcy szczególnie oży­
wionej działalności organizacji 

zwiv ' harcerskiej.
1 Największy wzrost szeregów 
harcerstwa zaznaczył się w

Z dośw iadczeń k ie ro w n ik a  
zespół u czy teł n i czego

domość, aby zrozumieli potrze-, jak największej Ilości chłopów dobrze przygotować się do nad- j ' m S Ł
bę dokonania socjalistycznej 
przebudowy wsi.

Rzucamy wezwanie do współ­
zawodnictwa o „rozczytanie"

wszystkim gromadom w kraju, j chodzących rozgrywek. 
ROMAN WNUK 

Zalesie
pow. Rzeszów

| grodzkiego, gdzie do organiza- 
i cji wstąpiło około 14 tysięcy 

Sportowcy ze szkoły nr. 48, dzieci, krakowskiego — gdzie
to dobrzy uczniowie. Zwycięzca j wstąpiło około 11 tysięcy d?.:e-
turnieju szachowego w Miodzie- oraz opolskiego, w którym

Chciałem podzielić się z czy­
telnikami — uczestnikami IV 
etapu konkursu czytelniczego, 
naszymi doświadczeniami z 
przygotowań do etapu.

Nasza wieś Zalesie położona

osób. W I I I  etanie konkur- | 
su czytelniczego zajęliśmy pierw i 
sze miejsce w województwie i | 
jedno z . pierwszych w skali o- \ 
gólnokrajowej.

Jako uczestnik ITÍ Krajo-

p o w in ic n  
nas le p ie j żyć

żowym Domu Kultury Janusz j drużyny harcerskie skupiają już 
Smyrka, a także i inni sportów- ponad 70 proc. ogółu uczniów

! cy, np.

r w:  4oko?o °?9 i a r  z K r t k°.m «S« pow. Łowicz, jest dużo miodzie
gród, a mieszkańców w wieku [ naszego 
ponad 1<> lat blisko 460.

Zacznę od chwili, gdy w licz-1 i00 nowy<,.„ ci,topów, 
bie 7 osób po raz pierwszy

nauczyc
szek Żynda i  Lidia Zarwanicer

j  mają bardzo dobre stopnie.
Utwniowie tej szkoły przeży- j

W naszej wsi Żabostów Duży dzież do czytania książek, do wają obecnie radosne wydarzę-

Marysia Paryzak, I^e- Szk6! podstawowych wojewódz­
twa.

-; Krowa rekordzistka
kulturalnej rozrywki w' świetli-

zespolu przyrzecze - I ży. bo ponad 109 chłopców i 
nie że do IV etapu kon- I dziewcząt. Młodzież ta mogłaby; 
kursu czytelniczego wciągniemy 1 poważnie zmienić życie naszej

rule — otrzymują w nowowyre- 
mentowanym budynku wspa- | Rekord mleczności w roku

Postanowiliśmy 
montować świetlicę wraz z salą życie 
teatralną. Zobowiązanie to zre­
alizowaliśmy przed terminem.
Dziś gustownie udekorowana 
świetlica ściąga do siebie za-

wsi, gdyby jej energia i mło­
dzieńczy zapał szły we wlaścl- 

także wyre- wym kierunku. Ale, niestety, 
nasze jest nieciekawe. 

Najczęstszą rozrywką wielu 
| chłopców jest gra w karty, albo 
i piele wódki.

Do 194« r. było w naszej wsi 
! koło Młodzieży Wiejskiej „Wi-

3WIETLICA-I
; niale wyposażoną salę' gimnas-1 ubiegłym uzyskała krowa „Ce- 
tyczną. Rozwijające się w szko- j rera.. hodowana w oborze PGR

równo młodzież jak i starszych.! ej". r><! czasu z jednoczenia wszy­
stkich organizacji młodzieżo-j Jak z kolei realizujemy zobo- 

i wiązania zwerbowania nowjjjjh 
uczestników konkursu?

wych zarówno Zarząd Powiato­
wy ZMP w Łowiczu, jak i Za­
rząd Gminny w Kampinie nie

czytelniczą i wszystkich uezest w,e,u % nfts chce 
S ników konkursu podzieliliśmy na l kulturalniej I weselej.

A przecież 
żyć lepiej,

le nr. 48 we Wrocławiu duże 
I zainteresowanie sportem jest 
i wynikiem dobrej pracy druży- 
: ny harcerskiej i nauczycielstwa

Cecenowo w pow. Słupsk. Udo­
jono od niej 12.097 litrów mle­
ka. Jest to ilość o 257 litrów

a szczególnie przewodnika dru- ; większa od wyniku uzyskanego 
j żyny, tow. Wincentego Remio- 1 
na.

A. JEDNORÖG 
Wrocław

w oborze PGR w Morenach, 
gdzie od krowy „Małej“  udojo­
no w ciągu rokii 11.840 litrów.

braliśmy udział w I I  etapie 
konkursu czytelniczego. Już 
wówczas za dobre wypowiedzi 
otrzymaliśmy, jako nagrodę ze­
społową. biblioteczkę złożoną z 
45 tomów oraz indywidualne na­
grody książkowe, dyplomy, od­
znaki przodowników czytelnic­
twa. Cala nasza siódemka wzię­
ła udział w woj zlocie przo­
downików czytelnictwa, orga­
nizowanym przez Woj. Zarząd

| 36 zespołów czytelniczych, po 11 | 
osób w każdym, z kierowni­
kiem zespołu na czele. Następ­
nie zorganizowaliśmy naradę ro­
boczą dla wszystkich 36 kierow­
ników zespołów, omawiając * 
nimi metody pracy w zespole, 
sposób rozwijania dyskusji itd. 
Razem więc zgłosiliśmy do I '  
etapu konkursu czytelniczego 
400 osób, co stanowi 88 proc.

Gdyby jednak w naszej wsi domo<c, , 
było kolo ZMP, które zorganł-1 j hodowll 
zowaloby zarówno rozrywkę,
jak pracę młodzieży, inaczej 
wyglądałaby ta sprawa. Właś­
nie ZMP powinien zachęcić mlo-

cy, do podnoszenia swoich wia- 
z dziedziny rolnictwa

STEFAN DEKA 
Żabostów Duży 
pow. Łowicz

K  JE B  U S

n r t u w o i i jm  • —--- " •
ZSCh w Rzeszowie. Nagrody 1 dorosłych mieszkańców naszej 
stały się dla nas bodźcem do j groma(jy- Dążymy do tego, aby j

i któdy ch,op w " r L t m u cczele zespołów złożonych ze | zrozumiał, ze książka jest ,

®.:i

na ___zwerbowanych przez nas czy- tab potrzebna 
tętników. Zobowiązania nasze 
wypełniliśmy w 200 proc., wcią­
gając do zespołów czytelniczych 
w I I I  etapie konkursu

codziennym j
życiu, jak chleb. Chcemy, by 
nasi chłopi poprzez czytanie 

100 i książek rozwijali sw'oją śwria- i
Z podanego rebusu odczytać Imię i nazwisko pisarza radziec­

kiego.

P R O G R A M  R A D IO W Y
na  fla ie rt 2» lu te g o  1854 r .  (S O B O TA )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.06, 18.25.
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 18.00. 20.00, 23.00. ,

5.10 A u d . d la  w s ł, 5.20 K o n c . 
pols. m uz. lu d ., 6.10 M oz. m u z , 
6.50 G im n ., 7.20 M uz. p o r., 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M uz. 
p o r., 9.00 D la  k la s  V I I  poga ­
d an ka  d r  Jana  Ż a b iń s k ie g o  p t. 
„P ió ro  p-tasie a łu s k a  g ad a ",
9.30 K o n c . so i., 10.00 P rz e rw a . 
11.05 D la  k la s  m  — IV  aud. 
s lo w .-m u z ., 11.25 M u z . i  a k tu ­
a ln o śc i, 12.15 M uz ., 12.25 „N a  
s w o jską  n u tę "  g ra  Zespó l H a r -  
m o n ls tó w  T. W eso łow sk iego , 
12.45 A u d . d la  w * ,  13.00 K o n c . 
O rk . R ózg i. W ro c ła w s k ie j PR  
p. d. F. R y b ic k ie g o . 13.40 
U tw . w io lo n c z ., 13.55 P rz e rw a
15.30 D la  d z ie c i aud. s to w n .- 
m uz., 16 10 Co p rzynoszą  now e  
„P ro b le m y “ , 16.20 K o n c . ro z -

r y w k o w y  w  w y k .  M a łe j O rk . 
R ózgi, Ś lą s k ie j p . d . J . L le r -  
sza, 17.00 Z  ty c ią  ZSR R , 17.30 
S łuchacze  p iszą — aud . B iu ra  
S tu d ió w , 17.35 „Ś p ie w a c y  p o l­
s c y "  — A . K a w e c k a  — so pr., 
18.00 M ik ro fo n e m  po  k ra ju ,  
18.15 K o n c . pop., 18.45 Rep. 
l i t . .  19 05 „N a  m u z y c z n e j f a l i " ,  
19.35 K oreep . a p o r to w i dono­
szą. 19.45 A u d . d la  w s i. 20.2* 
W ia d . » p o rt,, 20.45 M u z . ta n ., 
21.25 „ P o r t r e t  z k o n w a lią “  — 
poe m a t L , S te fa ń sk ie g o  i  S t. 
C zach o ro w sk ie go , 21.45 K o n c , 
K ra k o w s k ie )  O rk . P R  p. d . 6 , 
Hasa, 22.20 M u z . d la  w s z y s t„  
23.10 M u z . tan . .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 ś w ia t " .

P o ls k ie  R ad io  zastTzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .
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— P ...l...e...a... To będzie „płease" ) 
i zdaje się, że „help“ *), ale nie na pew­
no. Teraz daje S O S.1 — zawołał na­
gle głośno — Tak. to na pewno 
S. O. S.l A teraz daje sygnały flaga­
mi...

W małym kręgu soczewki Szelewtcki
ujrzał najpierw powiewającą na wie­
trze' białą flagę z niebieskim kwadra­
tem. oznaczającą literę ..S‘\  potem żołto- 
czerwoną — „O“ i wreszcie trójkątn .\ 
żółto-niebieską, która w kodzie f ig o ­
wym oznacza pierwszą zastępczą, 
tym wypadku więc flaga ta oznaczali 
literę „S“ .

— S.O.S.i Toną!
— Niech pan trzyma nasłuch na mię­

dzynarodowej — rzucił kapdan Szele- 
wickiemu, który natychmiast pobiegł 
do kabiny. f .

Wesołe zazwyczaj, po chłopięcemu f i­
glarne oczy kapitana Ruszczyńskiego 
s'tały się nagle surowe. Nie było chwili 
do stracenia. Okręt wojenny tonął i 
nikt prócz „Czecha“ nie mógł mu przyjść 
z pomocą. Wyjście z Aleksandrii by tę 
niemożłiw'e, a inne statki, gdyby nawę 
odebrały sygnały S. O. S., nie 
przybyć na czas. Od jego decyzji zale­

ży życie tamtych, którzy w śmiertel­
nym strachu wołają o pomoc. Ofi je­
go decyzji zależy także los --C7-ec^ ■

Co będzie, jeśli zawiodą motory lub 
ster odmówi posłuszeństwa? Jeśli 
„Czech“ wpakuje się na tob8cy ę 
Jeżeli fala zmyje z pokładu któieg •
z marynarzy? ' , . ori„ .

Chyba nigdy jeszcze w swojej karie 
rze kapitana. Edmund Ruszczynski ni 
stał wobec tak ciężkiej decyzji, wobec 
tak ogromnej odpowiedzialności.

Czech“ oddychał miarowo. Regular­
ne pulsowanie motorów kapitan lac/.ej 
wyczuwał niż słyszał, w ogłuszającym 
huku kipiących wokoło mas wodnych.

— Czy jest pan pewny motorów? — 
spytał pierwszego mechanika kt 
wra Z k. o. zjawił się przed chwilą

na__m<r g|t _ odpowiedział Walczak.
Kapitan spojrzał jeszcze na Żukow­

skiego. Pierwszy oficer kierował sztauer- 
l-a 3) od dobrego załadunku zależała 
stateczność statku, a każde przesunię­
cie ładunku w czasie akcji ratowniczej 
groziłoby katastrofą. Ale z tej strony 
n iebyło  obaw. Żukowski był mistrzem 

swojej dziedzinie i kapitan mógł być

pewny, że ani jedna skrzynia nie drgnie 
w ładowniach.

Wahanie trwało parę sekund, a wła­
ściwie nie było go wcale. Od pierwszej 
chwili, gdv zobaczy! tonący okręt, ka­
pitan wiedział, że pospieszą m u na ra­
tunek. Przebiegając w myśli wszystkie 
możliwe ewentualności, raczej upew­
niał się tylko w swej decyzji.

Nie odmówią pomocy ginącyfn. Będą 
ratować. Tak każe prosty, ludzki obo­
wiązek. Tak każe honor marynarzy pol­
skiej bandery.

Podszedł do telegrafu maszynowego.
_ Cała naprzód!
Gruba czarna wskazówka przesunę­

ła się na tarczy, a za chwilę maszy­
nownia odpowiedziała dzwonkiem. Obie 
maszyny ruszyły pełną siłą.

— Idziemy na ratunek! — zawołał 
kapitan. — Przygotować załogę do ra­
towania rozbitków — zwrócił się do 
Żukowskiego, k. o. i Walczaka. — 
Wszyscy mają być w pasach ratunko­
wych. Powiedzieć załodze, że nam nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo — rzekł 
włączając dzwonki i syreny alarmowe.

— Zarządzam alarm szalupowy! ')•
Jak gdyby mszcząc się na śmiałku,

który poważył się wyrwać mu jego 
ofiary, morze odpowiedziało straszli­
wym ciosem. „Czech“ podskoczył wyso- 
kp w górę i stoczył się w wąwóz głę­
boki jak przepaść. Potężne grzmctv 
waliły raz po raz o burty. Morze szło 
na statek, jak zbudzony z wiekowego 
uśpienia łańcuch gór, pchnięty na­
przód straszliwą niszczycielską si­
łą. Ich ośnieżone szczyty załamy­

wały się raz po raz pod naporem 
nacierających olbrzymów i opadały na 
dziób statku tysiącem lawin.

— Lewo na burtę, bo się przewró­
cimy! — krzyknął kapitan do sternika.

Trafiony wściekłym uderzeniem 
„Czech“ przechylił się na prawo. Kania 
wczepił palce w szprychy, napiął mu- 
skuły, aż żyły nabrzmiały mu na szyi, 
a opalona twarz stała sie purpurowa. 
Mocował się tak sekundę ze sterem, 
lecz nie zdołał oprzeć sie uderzeniu. 
Wyrzuciło go, nim zdążył powiedzieć 
słowo. Runął na podłogę, pociągając za 
sobą w prawo koło stepowe. Żukowski 
skoczył do sterówki. Deski uciekały 
spod nóg. Na czworakach dopełzł do 
steru, wyciągnął w górę ręce i całym 
ciężarem ciała uwiesił sie na kole, aż 
ściągnął je w lewo. Kania już był przy 
nim". Żukowski uśmiechnął się do nie­
go swym szerokim, serdecznym uśmie­
chem.

— O mało pan sterówki nie rozwa­
lił. Jak tam gnaty?

— Gruchnęło solidnie, ale to głup­
stwo, panie chiefie.

Ze skrzydła mostku doleciał głos ka­
pitana.

— Idzie w lewo?
— Idzie powoli w lewo — odkrzyk­

nął Kania.
Żukowski wrócił sżybko do kapita­

na. Walczak i k. o. pobiegli już za­
wiadomić załogę.

— Panie chief, zejdzie pan z .mostku 
i będzie pan kierował akcją ratowni­
czą. Przygotować liny. siatkę i sztorm-

trapy ‘ ) i  wszystko wyrzucić z lewej 
burty. Przypominam, że cała załoga ma 
być w pasach. Czekać na podejście do 
tratew.

Szelewicki przybiegł zdyszany na 
mostek.

— Na 500 kilocyklach nic nie słychać, 
nie ma sygnałów S. O. S.

Tó było zdumiewające. Czyżby mieli 
uszkodzoną radiostację?

KATASTROFA

Katastrofa stoczyła się na nich jak 
lawina. Stojącym na mostku oficerom 
i marynarzom wydało się, jakby na­
gle otworzyły się wrota piekielne. Przed 
dziobem wyrosła olbrzymia zielona gó­
ra i wymachując rozczapierzoną grzy­
wą w straszliwym pędzie zwaliła się na 
okręt. Poleciały z brzękiem strzaskane 
szyby sterówki. Pozbawiony steru „Soi- 
lum“ , miotany wściekłymi uderzenia­
mi fal tarzał sie i słania! w śmiertel­
nych drgawkach. Nowy potworny cios 
powalił go na prawą burtę. Powoli 
dźwignął się i wyprostował.

— Woda wdziera sie do dolnych po­
mieszczeń! — wykrzyknął pierwszy ofi­
cer, Wagih Szarif jeszcze ze stopni 
trapu.

Stanął przed dowódcą dysząc ciężko 
i  z trudem łapał oddech.

— Zalewa maszynownie! Puściłem 
pompy, ale...

Nie dokończył zdania. Uderzony dru­
zgocącym zwałem wód „Sollum“ po­
łożył się znów na prawą burtę, a po­
tem zanurzył rufą, która już została pod 
wodą. Maszt pochylił sie o sześćdziesiąt 
stopni. Poprzez piekielny zgiełk kłę­
biących się fal i ryk wichru Wagih 
Szarif usłyszał jakby z bardzo daieka 
głos juzbaszi Gharbo:

— Nadawać nieustannie S. O. S. przez 
radio. Natychmiast nadać S. O. S. syg­
nałami świetlnymi i flagami. Może oni 
nas zobaczą — wskazał palcem w kie­
runku, gdzie niedawno jeszcze widział 
jasny motorowiec.

Pierwszy oficer pobiegł do kabiny ra­
diowej.

— Toniemy, nadawaj bez przerwy
S. O. S.l

Radiotelegrafista wybałuszył oc2y i 
zbladł. Z gardła wydobył mu się nie­
zrozumiały charkot. Robił wrażenie 
człowieka duszącego się. Zanim Szarif 
zdążył go podtrzymać, zachwiał się i 
zwalił z krzesła na podłogę, pociąga-- 
jąc za sobą słuchawki, których nie wy­
puścił z kurczowo zaciśniętych palców. 
Szarif chwycił go za przegub szukając 
pulsu. Nic. Potrząsnął leżącym bezwład­
nie ciałem i niedorzecznie pytał,

— Co ci jest, no co ci jest?
(c. d. n.)

■%, »I, ̂  ^  ^

i)  Proszę (a n g ).
J) Pom óżcie  (ang .l.
3) S z tauerkB  — u k ła d  i rozm ieszczen ie  

ła d u n k u  w  ła d o w n ia ch .
») A la rm  sza lu p o w y  — n ie m ó w lo n r  roz­

kaz, Ze w szyscy  m a łą  s ta w ić  się  ńa po­
k ła d z ie  w  pasach ra tu n k o w y c h .

3) S z to rm tra p  — d ra b in k a  szn u ro w a  z 
d re w n ia n y m i s to p n ia m i.



Dni odpoczynku w Falun
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

S Z T O K H O L M . 18.IJ.54 r .
C z w a rte k  i  p ią te k  są w o ln e  

Ad k o n k u r e n c ji  n a rc ia rs k ic h . Z a ­
w o d n ic y  g ro m a d zą  s i ły  do na­
s tę p n eg o  s ta r tu ,  tre n e rz y  u k ła ­
d a ją  p la n y  b a ta li i ;  to w a rzyszą ­
c y  e k ip o m  le k a rz e  bad a ją  sw o ich  
p o d o p ie c z n y c h , a o rg a n iz a to rz y  m i­
s trz o s tw  k ry ty c z n ie  o c e n ia ją  m in io ­
n e  d n i 1 w s ta w ia ją , ra cze j z p r z y ­
z w y c z a je n ia , d o d a tk o w e  p rz e c in k i

d a ta m i d o  z w y c ię s tw a  w  b iegu  
s z ta fe to w y m  4x10 k m . K o m e n tu ją c  
te n  b ie g  „D a g e n s  N y h e te r “  o k re ­
ś l i ł ,  że o be c n ie  t r u d n ie j  je s t  w  F in ­
la n d ii w y g ra ć  m is trz o s tw a  k r a ju ,  
n iż  zd ob yć  w  b ie g u  o l im p ijs k im  
m e d a l. P is m o  p o d k re ś la  p ię k n ą  i  
le k k ą  ja z d ę  ra d z ie c k ic h  d z ie w czą t 
w  sz ta fe c ie  3x5 k m ., s tw ie rd z a ją c  
je d n a k , że ic h  te c h n ik a  ja z d y  je s t 
o d m ie n n ą  o d  s k a n d y n a w s k ie j.

Konferencja berlińska przyczyni się do rozwoju 
współpracy mocarstw w interesie utrwalenia pokoju

Oświadczenie ministra Mołotowa

4 ~

Drugi zloty medal dla ZSRR na narciarskich mistrzostwach 
świata zdobyły biegaczki w sztafecie 3 X 5  km. W zwycięskiej
sztafecie pobiegły (na zdjęciu 
siennikowa i  W. Cariewa.

do o p ra c o w a n y c h  z m in u to w ą  d o ­
k ła d n o ś c ią  p la n ó w  n ad ch o dzą cych  
k o n k u re n c ji .

P iszę : „ ra c z e j z p rz y z w y c z a je n ia “  
d la te g o , iż  d o tych cza so w e j o rg a n i­
z a c ji m is trz o s tw  n ie  m ożna  n a ­
p ra w d ę  n ic  z a rz u c ić  N a w e t b a rd zo  
za zw ycza j w y b re d n i d z ie n n ik a rz e , 
m a ją c y  (p rzede  w s z y s tk im  w  in te ­
re s ie  c z y te ln ik ó w )  w ie lk ie  w y m a g a ­
n ia  o dnośn ie  te rm in ó w , p o d a w a n ia  
w y n ik ó w , d o rę cza n ia  k o m u n ik a tó w , 
sę dz ió w , i td .  i td .  n ie  m a ją  p o w o ­
d ó w  do n a rz e k a ń . B o  czyż m ożna 
w ię c e j żądać, je ś l i  n p . w  b ie g u  na 
15 k m . p ro w a d z o n o  na b ieżąco  ta ­
b lic ę  in fo rm a c y jn ą  .o k o le jn o ś c i 
m ie js c  na p u n k ta c h  k o n t ro ln y c h , a 
po pFze jśc iu  p rzez  w s z y s tk ic h  za­
w o d n ik ó w  p u n k tó w  k o n t ro ln y c h  o - 
t r z y m u je  się d o k ła d n a  lis tę  n a jle p ­
szych  d w u d z ie s tu , je ś l i  w reszc ie , 
d o s ło w n ie  w  k i lk a  s e k u n d  po u k o ń ­
c ze n iu  k o n k u re n c ji  p rzez  z a w o d n i­
k a , p o d a w a n y  je s t je g o  czas na 
w ie lk ie j  o b ro to w e j ta b lic y .  N a jd a ­
le j*  o  godz. 18 m o żry i o trz y m a ć  w  
b iu rz e  p ra s o w y m  szczegó łow e w y ­
n ik i  d a n e j k o n k u re n c ji .

D z iś  je d n a k  n ie  m a  tu ta j  te j  z w y ­
k łe j  ty p o w e j b ie g a n in y , Jaka to ­
w a rz y s z y  za zw ycza j k a ż d e j k o n k u ­
re n c j i .  U cz e s tn ic y  m is trz o s tw  ze­
b r a l i  sie tv* p la c u  p rz e d  ra tu sze m , 
aby  u c z c ić  z w y c ię z c ó w  w to r k o ­
w y c h  i  ś - u d o w ych  k o n k u re n c ji ,  
c ieszyć  sie ic h  su kcesa m i. W  p ro ­
g ra m ie  dn ia  p rz e w id z ia n y  je s t ró ­
w n ie ż  w ie lk i  b a l, na  k tó r y m  ja k o  
g łó w n ą  a tra k c ję  d la  dz ie w czą t, 
m ie js c o w a  prasa  z a p o w ie d z ia ła ... 
ta n ie c  z K u z in e m ,

„Dagens Nyheter“ 
i „Morgon Tidningen“ 

zachwycają się 
zawodniczkami ZSRR

G d y  je s te ś m y  ju ż  p rz y  p ras ie , 
s p ó jrz m y  co w id n ie je  na  ła m a ch  
c z w a rtk o w y c h  gaze t s z to k h o lm ­
s k ic h . O to  „D a g e n s  N y h e te r “ , o m a ­
w ia ją c  w ie lk i  sukces f iń s k ic h  b ie ­
gaczy  na  15 k m ., p rz e p o w ia d a , że 
są o n i n a jp o w a ż n ie js z y m i k a n d y -

od lewej): L. Kozyriewa, M. Ma-

W y s o k im  p oz io m e m  ra d z ie c k ie j 
s z ta fe ty  k o b ie c e j z a jm u je  się ró w ­
n ież  „M o rg o n  T id n in g e n “ . S p ra w o ­
zdaw ca tego  p ism a  k o m e n tu ją c  w y -  i 
n ik i  b ie g u  na 15 k m . u w a ża , iż  K u -  1 
z in  b y ł  z b y t zm ę czon y  ty m  b ie - ! 
g ie m , a b y  z w y c ię ż y ć  w  b ie g u  n a  30 
k m .

Ostatnie konkurencje
D o  za ko ń cze n ia  k la s y c z n y c h  k o n ­

k u r e n c j i  te g o ro c z n y c h  n a rc ia rs k ic h  
m is trz o s tw  ś w ia ta  w  F a lu n  pozo­
s ta ło  jeszcze 2 d n i. W  sobo tę , 20 lu ­
tego, o db ę d z ie  się b ie g  s z ta fe to w y  
m ężczyzn  4x10 k m . Zg łoszo n o  do 
n ie g o  16 s z ta fe t, p rz y  czym  sz ta fe ta  
ZSR R  s ta r tu je  z n r  1, N o rw e g ia  
— 3, R u m u n ia  — 5, F in la n d ia  — 7, 
C zech o s łow a c ja  — 14 Z  n u m e ra m i 
15 i  18 s ta r tu ją  s z ta fe ty  S tanów  
Z je d n o c z o n y c h  i  N ie m ie c  za cho d ­
n ic h .

48 b ie g a czy  w id n ie je  n a  liś c ie  n a j­
tru d n ie js z e j k o n k u re n c ji  b ie g o w e j, 
ja k ą  je s t b ie g  n a  50 k m , z w a n y  
,,m a ra to n e m  n a rc ia rs k im " .  L is tę  o - 
tw ie ra  z a w o d n ik  ra d z ie c k i T e re n ­
t ie w . Z  z a w o d n ik ó w  ra d z ie c k ic h  
zg ło szo n y  je s t m . in .  ta kże  K u z in , 
k tó r y  m a  n u m e r s ta r to w y  43. F ig u ­
ru ją  na  liś c ie  ró w n ie ż  n a zw iska  n a j­
le p szych  b ie g a czy  f iń s k ic h  z m i­
s trz e m  o lim p ijs k im  H a k u lin e n e m  
na  czele, k tó r y  p o b ie g n ie  p o d  n u ­
m e re m  37, a ta kże  N o rw e g ó w , 
S zw edów , R u m u n ó w  re p re z e n ta n ­
tó w  N R D , S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , 
.Tanonii, C z e c h o s ło w a c ji i  in n y c h . 
W śró d  S zw edów  p o b ie g n ie  n a jle p -

(dokończenie ze str. 1)
ponoszą swą odpowiedzialność 
za rozwiązanie problemu nie­
mieckiego. ale nie powinny za­
pominać, że obce wojska oku­
pacyjne na terytorium Niemiec 
mają jedynie ograniczone za­
dania i że nie woino im odsu­
wać Niemców od udziału w 
rozwiązywaniu spraw zjedno­
czenia Niemiec oraz przywróce­
nia jedności państwa niemiec­
kiego na zasadach demokraty­
cznych i pokojowych.

Na konferencji te j nie poro­
zumieliśmy się, niestety, nawet 
w tak prostej sprawie, że nale­
ży wysłuchać tutaj Niemców i 
dowiedzieć się, co sądzi sam 
naród niemiecki o nie cierpią­
cych zwłoki zadaniach zjedno­

czenia Niemiec i o udziale na­
rodu niemieckiego w zapewnie­
niu pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

Uwagę wszj^stkich Niemców 
przykuwa sprawa przywrócenia 
jedności państwa niemieckiego. 
Powinniśmy przeto przyczynić 
się do jak najrychlejszego prze­
prowadzenia wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich.

Ażeby zapewnić rzeczywistą 
wolność wyborów ogólnonie­
mieckich, rząd radziecki zapro­
ponował wycofanie z całych

pować na rzecz jak najrychlej­
szego zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami — znaczy to 
domagać się jak najszybszego 
przywrócenia jedności Niemiec. 
Nie udało się nam na razie o- 
siągnąć porozumienia co do te­
go, by rozpocząć przygotowanie 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi. Kwestia ta powinna być 
jednak rozwiązana. '

Rządy USA, Anglii, Francji 
i ZSRR potrafiły porozumieć 
się w latach wojny. Powin-'

Rząd radziecki nigdy nie u- 
krywał swego negatywnego sto­
sunku do tworzenia ugrupo­
wań wojskowych tych czy in­
nych krajów, wymierzonych 
przeciwko innym państwom.

Rząd radziecki nie może nie 
zwrócić uwagi na szczególnie 
niebezpieczny charakter takie­
go ugrupowania wojskowego 
jak europejska wspólnota o- 
bronna. której utworzenie ozna­
cza wskrzeszenie militaryzmu

czeństwie zbiorowym w Euro- ,
pie.

W układzie tym mogłyby 
wziąć udział na równych pra- i 
wach także Niemcy, obecnie — i 
jako Niemcy wschodnie i za-1 
chodnie. a po przywróceniu jed- 1 
nośei — jako Niemcy z jedno-1 
czone. Do realizacji systemu bez- j 
pieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie mogłyby też przyczynić I 
się państwa nie - europejskie. 
Byłoby niesłuszne, gdybyśmy

Niemiec obcych wojsk okupa- nv one tym bardziej zna- 
cyjnych z wyjątkiem ściśle j leźć drogi do uzgodnienia swych 
ograniczonych kontyngentów, j poczynań w warunkach poko- 

Sprawą nie cierpiącą zwłoki j ju, zwłaszcza w tym celu, by 
jest kwestia zawarcia traktatu | zapobiec niebezpieczeństwu no- 
pokojowego z Niemcami. Wystę- wej wojny.

niemieckiego. Tego rodzaju pla- j zapominali, że zarówno pierw- 
ny nie leżą w interesie pokoju I sza jak i draga wojna świato-
i bezpieczeństwa Europy.

Dlatego też rząd radziecki 
wysunął propozycję, która za­
warta jest w projekcie ogólno­
europejskiego układu o bezpie-

Przebieg osta tn iego  d n ia  o b ra d
BERLIN. W czwartek 18 lutego br. odbyło się końcowe 27 

posiedzenie konferencji ministrów spraw zagranicznych Związ­
ku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, Francji i Wielkiej 
Brytanii. Przewodniczył minister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Molotow.

Jako pierwszy zabrał głos au- I klej. Poprawka ta przewiduje, 
striacki minister spraw zagra- j że rząd radziecki zakomunikuje 
nicznych Leopold Figi. W imię- j rządom, których ministrowie 
niu rządu austriackiego zapro- uczestniczą w obecnych obra­

dach, w  jakim terminie propo­
nuje wycofanie wojsk okupa­
cyjnych z Austrii. Później do­
piero ambasadorowie czterech 
mocarstw przystąpią do roko­
wań w Wiedniu.

ponowa! on, aby do art. 33 trak' 
tatu wniesiono poprawią prze­
widującą, że wycofanie wojsk 
obcych z Austrii nastąpi najpóź­
niej 30 czerwca 1955 r.

Minister spraw zagranicznych 
ZSRR Mołotow przemawiając w 
sprawie traktatu z Austrią o- 
świadczył:

— Delegacja radziecka uważa 
za możliwą do przyjęcia dekla­
rację rządu austriackiego stwier-

Ministrowie Bidault i Eden 
poparli stanowisko Dullesa. W 
odpowiedzi minister Mołotow 
oświadczył:

— Istnieją dwie różne drogi. 
Jedna prowadzi do zawarcia

W odpowiedzi na wywody 
trzech ministrów zachodnich 
minister W. M. Mołotow o- 
świadczył, że wniosek delega­
cji radzieckiej w sprawie poli­
cji ma na celu wyjaśnienie te­
go problemu. Oto bowiem krą­
żą pogłoski, jakoby w NRD ist­
niały poważne siły zbrojne, sły­
chać również, że w Niemczech 
zachodnich istnieją znacznie 
większe oddziały wojskowe. W 
tym stanie rzeczy delegacja ra­
dziecka zgłosiła propozycję 
zmierzającą do wyjaśnienia sy­
tuacji. Nie jest to jednak, jak 
widać, na rękę Niemcom za-

stwierdził: „Nie udało nam się 
spełnić nadziei, z jaką wielu lu­
dzi na świecie spoglądało na 
nas. Dotyczy to przede wszyst­
kim ludności Niemiec wschod­
nich i zachodnich oraz Austrii.“ 
Następnie sekretarz stanu USA 
oświadczył: „Mimo że w zasad­
niczych sprawach istnieje mię­
dzy nami rozbieżność zdań, to 
jednak poczyniliśmy tu pewne 
postępy“ . Mówca wymienia na­
stępnie porozumienie w sprawie 
odbycia koreańskiej konferencji 
politycznej, w sprawie omawia­
nia na tej konferencji problemu 
Indochin, jak również decyzję.

! pi do żadnych koalicji, ani so- 
szy ic h  b iegacz J e rn b e rg  z n r .  27. juszów wojskowych. Deklaracja 
K o n k u re n c ja  tą  za po w iad a  się  n ie -  j taka mogłaby być załącznikiem 
z w y k le  c ie k a w ie . *

W  czasie, g d y  z a w o d n ic y  w a lc z y ć  
będą  n a  tra s ie  ,.5 0 -tk i“ , k o b ie ty  w y ­
s ta r tu ją  do  b iegu  na 10 km . W śród  
43 zg ło szo n ych  do  te j  k o n k u re n c ji ,  
w id a ć  n a jle p s z e  b ie g a c z k i ra d z ie c ­
k ie ,  f iń s k ie ,  nor-w eskie , szw ed zk ie  
i  czesk ie . W  n a s tę p n e j k o re s p o n ­
d e n c ji p o in fo rm u je m y  c z y te ln ik ó w  
o  p rz e b ie g u  d w ó c h  o s ta tn ic h  k o n ­
k u r e n c j i  te g o ro c z n y c h  n a rc ia rs k ic h  
m is trz o s tw  ś w ia ta  w  k o n k u re n c ja c h  
k la s y c z n y c h .

S T E F A N  R Z E S Z O T
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dzającą, ze Austria me przystą- traktatu z Austrią, a druga w

SztandarMŁODYCH -ß. WÄ'fc JA-
10 rekordów Polski na pływalni M D K

N a  p ły w a ln i  M D K . p ły w a c y  w a r ­
szaw scy podczas s p o tk a n ia  z m ło ­
dzieżą s k ó ł w a rs z a w s k ic h  u s ta n o ­
w i l i  10 re k o rd ó w  P o ls k i, re a liz u ją c  
zo b o w ią za n ie  p o d ję te  d la  uczcze­
n ia  I I  Z ja z d u  P a r t i i.

W  sz ta fe c ie  4x100 m s t. dow . 
m ę żczyzn  a u to ra m i re k o rd u  P o l­
s k i są p ły w a c y  C W K S  — M ro c z ­
k o w s k i,  K o w a ls k i.  W ilk o s z e w s k i 
i  K o c is z e w s k i, k tó r z y  u z y s k a li 
4,06,6. P o n a d to  s z ta fe ty  C W K S  u - 
s ta n o w iły  n a s tę p u ją ce  re k o rd y  
P o ls k i:  4x100 m  s t. k la s . (K u k lo k , 
K ra s k a , K o m a s , P ie trz a k )  — 5,10,4

i  10x100 m  s t. k la s . (K u k lo k .  K r a ­
ska . K o rn a s . P ie trz a k , J a w o rs k i, 
P ro k o p , G e tz, G lin k a , D e re n to - 
w ic z , Z e lm a n ) 13,2?,8.

P ozosta ję  re k o rd y : 59 m  n a  b o ­
k u  ju n io ró w  S z ta je rw a ld  (S ta l) 
45,0, 50 m  na  b o ku  m ę żczyzn  M i-  
n a r to w lc z  (C W K S ) 31,4, 50 m  st. 
k la s . ju n io ró w  F ry d y s ia k  (S ta l) 
36,9, 50 m  st. k la s . d z ie w c z ą t Ce­
d ro  (S ta l) 39,8, 50 m  s t. m o t. k o ­
b ie t  G ry k a  (K o le ja rz )  38,7, 50 m  
s t. m o t. ju n io ró w  W o jc ie c h o w s k i 
(C W K S ) 38,3, 50 m  st. m o t. m ę ż­
czyzn  P a lu c h  (K o le ja rz )  31,7.

Letnie Akademickie Mistrzostwa Świata
B U D A P E S Z T . W  B udapeszc ie  

o d b y ło  się  p ie rw sze  posiedzen ia  
M ię d z y n a ro d o w e g o  K o m ite tu  O r­
g an iz a c y jn e g o  X I I  A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw  Ś w ia ta  O b ra d o m  p rze ­
w o d n ic z y ł s e k re ta rz  g e n e ra ln y  
M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią z k u  S tu ­
d e n tó w  — P e lik a n .

P rz e w o d n ic z ą c y m  K o m ite tu  O r­
g a n iza cy jn e g o  M is trz o s tw  zosta ł 
w y b ra n y  G y u la  H e g y i — p rze ­
w o d n ic z ą c y  W ę g ie rsk ie g o  K o m i­
te tu  K u lt u r y .  F iz y c z n e j, a s e k re ­
ta rz e m  k o m ite tu  T e la lo v o  — p rz e ­

w o d n ic z ą c y  s e k c ji  w y c h o w a n ia  
fiz y c z n e g o  i  s p o rtu  M ię d z y n a ro ­
d ow ego  Z w ią z k u  S tu d e n tó w .

M ię d z y n a ro d o w y  K o m ite t  O rga ­
n iz a c y jn y  X I I  A k a d e m ic k ic h  M i­
s trz o s tw a  Ś w ia ta  w ie rn y  ideom  
o l im p ijs k im  z d e cyd o w a ł. że w 
m is trz o s tw a c h  m ogą  w z ią ć  u d z ia i 
w s z y s tk ie  k ra je .

U s ta lo n o  ró w n ie ż  re g u la m in  i  
p ro g ra m  m is trz o s tw . X I I  A k a d e ­
m ic k ie  M is trz o s tw a  Ś w ia ta  o db ę ­
dą stę w  B udapeszc ie  w  d n ia c h  
31 lip c a  — 8 s ie rp n ia  1954 r .

do traktatu państwowego z Au­
strią. Jeśli zaś chodzi o obecną 
propozycję ministra Figla, od­
noszącą się do 33 art. projektu 
traktatu, to nie przynosi ona 
właściwego rozwiązania proble­
mu i jest niewystarczająca.

Z kolei złożyli krótkie oświad- 
czenia ministrowie Dulles, Bi- I 
dault i Eden,

Dulles oświadczył, że delega­
cja amerykańska zmieniła sta­
nowisko i wycofuje wyrażoną 
w toku konferencji zgodę na 
radziecką redakcję nie uzgod­
nionych poprzednio artykułów 
austriackiego traktatu pań­
stwowego.

Minister Mołotow .zgłosił na­
stępujący wniosek:

W celu kontynuowania Wysił­
ków, zmierzających do osiągnię­
cia porozumienia w sprawie 
traktatu państwowego z Austrią, 
konferencja ministrów spraw 
zagranicznych Związku Radziec­
kiego, Francji, Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych uważa 
za celowe, aby rokowania w 
sprawie traktatu państwowego 
z Austrią prowadzone były na­
dal w drodze dyplomatycznej w 
Wiedniu z udziałem rządu au­
striackiego.

Sekretarz stanu USA Dulles, 
a w ślad za nim ministrowie 
B idau lt'i Eden złożyli identyez- ! 
ne oświadczenia, w których  ̂
stwierdzają, że na pierwszy 
rzut oka wniosek radziecki jest 
możliwy do przyjęcia.

Dćilles wniósł jednak po­
prawkę do propozycji radziec-

kierunku wręcz przeciwnym. 
Delegacji radzieckiej wydaje się, 
że propozycja p. Dullesa nie 
sprzyja zawarciu traktatu , z 
Austrią.

Na tym zakończyła się dys-

chodnim i dlatego wysunięto j dotyczącą wymiany poglądów w 
rozmaite zastrzeżenia przeciw- ] sprawie rozbrojenia, 
ko przyjęciu propozycji radzie­
ckiej. Również przeciwko dru- Eden oświadczył

kusja nad spr 
państwowego z Austrią. M in i­
ster Mołotow jako przewodni­
czący posiedzenia podziękował 
delegacji austriackiej za udział 
w konferencji. Delegacja au­
striacka opuściła salę obrad, 
po czym ministrowie przystą­
p ili do omawiania spraw zwią­
zanych z drugim punktem po­
rządku dziennego (problem nie­
miecki i zadania zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie).

Dyskusja dotyczyła dwóch 
wniosków przedstawionych w 
środę 17 lutego przez delegację 
radziecka.

Jako pierwszy zabrał głos se­
kretarz stanu USA Dulles. 
Oświadczył on. że propozycja 
radziecka dotycząca stanu po­
lic ji w Niemczech wschodnich 
i zachodnich — nie wymaga 
rzekomo żadnej decyzji i dla­
tego nie nadaje się do dyskusji. 
Podobnie ocenił on również 
drugą propozycję radziecką do­
tyczącą utworzenia komitetu o- 
gólnoniemieckiego w celu u- 
łatwienia i rozszerzenia sto­
sunków gospodarczych między 
Niemcami wschodnimi i za­
chodnimi.

Minister Bidault utrzymywał, 
że propozycje radzieckie mają 
„charakter techniczny“ i dla­
tego nie mogą być omawiane 
na obecnej konferencji. Takie, 
same stanowisko zajął minister 
Eden,

Minister
giej propozycji radzieckiej m' m"  . 
przedstawionej dnia 17 bm. wy- i „Należy zdać sobie sprawę 
stępują ministrowie zachodni.!2 rozczarowania jakie .przynio- 
Delegacja radziecka przy jm uje ! st,a ta konferencja, ale należy 
ten fakt do wiadomości. Dążąc również zanotować osiągnięcia 
jednak do kontynuowania dvs- i ubiegłych trzech tygodni“ , 
kusji nad zagadnieniem nie- j Omawiając uzgodnione punkty 
mieckim i problemem bezpie-: min. Eden powiedział: „N ikt 
czeństwa w Europie delegacja i z nas nie twierdzi, że porozu-

wynuany po-

wa rozpętana została najpierw 
w Europie. Właśnie dlatego 
szczególne znaczenie ma pro­
pozycja Związku Radzieckiego 
w sprawie zawarcia ogólnoeuro­
pejskiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie.

Kwestia traktatu państwowe­
go z Austrią mogła być rozwią­
zana już na konferencji berliń­
skiej. Przeszkodziły temu, na ra­
zie wspomniane plany Wzmaga­
jące niebezpieczeństwo odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego. 
Niemniej jednak rząd radziecki 
wyraża przekonanie, że możli­

we jest rozwiązanie tej kwest'1 
w najbliższym czasie. Jest tzc 
czą konieczną, by uwzględnia* 
to rząd Austrii i by zrozum1'3, 
to jak należy naród austriacki-

Zwołanie konferencji berlin' 
slriej i wznowienie bezpośred­
nich kontaktów międz’1 min1' 
stratni spraw zagranicznych 
Francji, Anglii, USA i ZSRk 
ma określone znaczenie w obec- 

| nych warunkach. Fakt 1en przy­
czynił się do rozpatrzenia pew­
nych aktualnych prońemń"' 
międzynarodowych, których roZ' 
wiązanie jest konieczne, ażebł' 
nastąpiło dalsze zmnejszenie 
napięcia w stosunkach między­
narodowych.

Zadania, których na obec­
nej konferencji nie rozwiązane, 
nie zostały zdjęte z porządku 
dziennego. Powinniśmy konty­
nuować nasze wysiłki i dążyć 
jeszcze bardziej wytrwale de 
rozwiązania tych zadań.

Konferencja berlińska przy­
czyni sie — jak mamy nadzie­
ję — do rozwoju współpracy 
mocarstw w sprawach między­
narodowych w interesie utrwa­
lenia pokoju.

Obiad u ministra Mołotowa
BERLIN. Dnia 17 bm. mini­

ster spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow wydał obiad na 
cześć ministra spraw zagrani­
cznych Wielkiej Brytanii Ede- 
na, sekretarza stanu USA Dul­
lesa i ministra spraw zagranicz­
nych Francji Bidault.

Ze strony radzieckiej na obie- 
dzie obecni byli: Gromyko, Ma­
lik, Zarubin, Winogradów, Pusz­
kin, Siemionów, L. Iljiczew, I- 
Iljiczew, Sobolew, FederenkQ. 
Żuków i Jerofiejew.

i-awą traktatu I radziecka zgłasza nową propo- mienie dotyczące
zycję, która brzm i-

„Rządy Francji, Anglii, USA 
i ZSRR kontynuować będą wy­
siłki zmierzające do zadowala­
jącego rozwiązania problemu 
niemieckiego zgodnie z interesa­
mi utrwalenia pokoju w Euro­
pie“ .

Ministrowie Dulles. Bidault i 
Eden oświadczyli, że jest już 
zbyt późno, i wypowiedzieli się 
przeciwko omówieniu wniosku 
radzieckiego. Minister Bidault 
wyraził nawet pogląd, że wnio­
sek powyższy nie powinien być 
załączony do oficjalnych doku­
mentów konferencji.

Tak więc oba wnioski ra­
dzieckie przedstawione dnia 18 
bm. zostały odrzucone bez 
wszelkiego uzasadnienia, cho­
ciaż dotyczą one niezwykle do­
niosłych zagadnień naszej doby.

Następnie ministrowie uchwa- 
l i l i  tekst komunikatu końcowe­
go (tekst ten podaliśmy osobno).

Minister Molotow, który prze­
wodniczył posiedzeniu, oświad­
czył: Porządek dzienny konfe­
rencji berlińskiej został wyczer­
pany.

Przed zakończeniem obrad 
ministrowie Dulles, Bidault, 
l^fien i Mołotow złożyli oświad­
czenia końcowe.

Sekretarz stanu USA Dulles

glądów w sprawie rozbrojenia 
stanowi poważny krok na­
przód. Oznacza ono jedynie, że 
wszyscy przywiązujemy 
wagę do tego zagadnienia. Ina 
czej ma się rzecz z decyzją w 
sprawie zwołania konferencji 
poświęconej problemom Dale­
kiego Wschodu. Tu wyszliśmy 
ze ślepego zaułka. Jest to 
ważny krok naprzód“ .

Ludność Berlina domaga się
przyjęcia propozycji radzieckich

BERLIN. 18 bm. w godzinach kiego Komisarza ZSRR w Nie»- 
popołudniowych w sektorze de- czech, by złożyć wyrazy uznani* 
mokratycznym Berlina odbyła i wdzięczności delegacji radziec- 
się potężna manifestacja ludno- kiej za prowadzoną przez ni* 
ści stolicy  ̂Niemiec. Przeszło 200 na konferencji berlińskiej walk? 
tysięcy mieszkańców ze wszyst-; o pokojowe rozwiązanie próbie-
kich sektorów Berlina domagało 

duża się P o ję c ia  propozycji radziee- 
Tî a kich w sprawie pokojowego roz­

wiązania problemu niemieckie­
go.

mu niemieckiego na zasadach 
demokratycznych.

★
Zaaranżowany 18 bm. W 

Berlinie zachodnim przez przy-
Olbrzymi pochód przedefilo-■ wódcę zachodnio - berlińskich

wał przed trybuną honorową 
wzniesioną przed gmachem uni- 

P°~ i wersytetu im. Humboldta, na 
'której zajęli miejsca: premier

Francuski minister spraw za- j NRD Otto Grotewohl. wicepre- 
granicznych Bidault w krótkim mierowie Walter Ulbricht Otto 
oświadczeniu powtórzył w zasa- Nuschke, Hans Loch, Lothar 
dzie wywody .swych przedmów-1 Bolz i Paul Scholz, przewodni- 
c° w- | czący Izby Ludowej NRD Jo-

Następnie zabrał głos minister l hannes Dieckmann, przewodni- 
Mołotow. (Przemówienie m ini- czący prezydium Rady. Narodo-
stra Mołotowa 
dzielnie).

podaliśmy od-

Po złożeniu oświadczenia m i­
nister Mołotow w imieniu dele­
gacji radzieckiej wyraził po­
dziękowanie ministrom spraw 
zagranicznych USA, Francji i 
Anglii za współpracę na kon­
ferencji. Delegacja radziecka— 
powiedział min. Mołotow — 
dziękuje wszystkim współpra­
cownikom czterech' delegacji za 
gorliwą i owocną pracę w toku 
konferencji.

Na tym o godzinie 19 w dniu 
18 lutego br. zakończyła się 
berlińska konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych, Francji i  Wielkiej 
Brytanii.
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Przeciw „Anschlussowi”, o niezawisłość Austrii
NIESPOSÓB mówić o rze­

czywistym odprężeniu w sy­
tuacji międzynarodowej bez 
omówienia i rozwiązania tak do­
niosłej kwestii spornej, jaką o- 
bok problemu Niemiec jest spra­
wa Austrii — zagadnienie, wy­
nikające z I I  wojny światowej, 
które dotychczas nie zostało 
rozwiązane.

Dlatego też minister Mołotow, 
wyrażając stanowisko Związku 
Radzieckiego i wszystkich m i­
łujących pokój ludzi — występu­
jąc zarazem w interesie 
zagwarantowanych narodowi 
austriackiemu praw—zgłosił na 
konferencji berlińskiej wniosek, 
aby obok problemu Niemiec, 
omówić zagadnienie Austrii.

W Berlinie na konferencji 
czterech ministrów spraw za­
granicznych zarysowała się róż­
nica zdań pomiędzy Związkiem 
Radzieckim a mocarstwami za­
chodnimi w sprawie traktatu 
pokojowego z Austrią.

Dla zobrazowania tych róż­
nic, dla uzmysłowienia sobie na 
czym one polegają, dokonajmy 
przeglądu sprawy Austrii od 
jej początków, sięgających lat 
wojny.

JESZCZE przed oswobodze­
niem Austrii przez Armię 

Radziecką spod hitlerowskiej 
niewoli, rząd radziecki wystą­
pi! z propozycjami rozwiązania 
problemu Austrii zgodnie z in­
teresem pokoju Na konferencji I 
moskiewskiej, która odbyła się 
pod koniec 1943 roku ministro­
wie spraw zagranicznych 
ZSRR, USA i Anglii podpisali 
wspólną deklarację w sprawie 
Austrii, pod którą następnie zło­
żyła swój podpis Francja.

Wspomniana deklaracja 
głosi, że wielkie mocarstwa 
„pragną ujrzeć Austrię na 
nowo wolną 1 niepodległą i 
przez to umożliwić samemu 
narodowi austriackiemu . . .  
zdobycie politycznego i gospo­
darczego bezpieczeństwa, na 
którym wyłącznie może się 
oprzeć stały pokój“.
Te fundamentalne zasady po­

twierdzono na konferencji pocz­
damskiej w roku 1945,

Bezpośrednia odpowiedzial­
ność za przygotowanie traktatu 
pokojowego spadła, zgodnie z 
przyjętymi w Poczdamie uchwa­
łami, na naradę ministrów 
spraw zagranicznych wielkich 
mocarstw. W ciągu 4 lat, od 
1945 do 1949 roku zdołano, dzię­
ki wysiłkom delegacji radziec­
kiej uzgodnjć, mimo prób sa­
botażu rokowań ze strony mo­
carstw zachodnich, wszystkie 
zasadnicze kwestie projektu 
traktatu. Na konferencji pa­
ryskiej w  1949 roku de­
legacja radziecka poszła na 
daleko idące ustępstwa, zgadza­
jąc się na odstąpienie Austrii 
za sumę znacznie niższą od fak­
tycznej wartości, ponad połowę 
majątku niemieckiego, który 
przypadł Związkowi Radziec­
kiemu w ramach odszkodowań 
wojennych oraz. na spłatę tej 
sumy w ciągu 6 lat zamiast 
dwu. jak to było poprzednio 
ustalone. Pozostały za tym do 
uzgodnienia jedynie drobne 
sprawy.

Dlaczego jednak do dziś, m i­
mo że od zakończenia wojny 
mija 9 lat. Austria nie otrzy­
mała niepodległości, dlaczego 

| naród austriacki znajduje się w 
warunkach okupacji?

Państwa zachodnie związane 
z USA, przeraziła myśl o za­
warciu traktatu z Austrią. 
Wprowadzenie w życie zasad 
traktatu oznaczałoby bowiem 
utratę bazy agresji przeciwko 
krajom obozu pokoju, w którą 
przekształcili Austrię. Rozmowy 
w sprawie Austrii zostały zer­
wane.

Natomiast w marcu 1952 r. 
mocarstwa zachodnie wystąpiły z 
nową, sprzeczną z zasadami za­
wartych umów międzynarodo­
wych. Zgłosiły one tzw. „s k r ó- 
c o n y t r  a k t a t“ , w myśl 
którego miałby być rozwiązany 
problem austriacki.

W „skróconym traktacie“ po­
minięto kilka istotnych artyku­
łów zawartych w uzgodnionym 
przez ministrów spraw zagra­
nicznych projekcie traktatu. 
„Skrócono“  go na przykład o 
artykuł 9, który głosi, że
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Austria „winna kontynuować 
wysiłki w kierunku wyplenie­
nia z austriackiego życia poli­
tycznego, gospodarczego i kul­
turalnego wszelkich śladów hi­
tleryzmu“. Brak także artyku­
łów gwarantujących wolności 
obywatelskie, demokratyczny 
rząd itd. Skreślono także po­
stanowienia zakazujące wskrze­
szenia w jakiejkolwiek formie 
organizacji typu faszystow­
skiego.

Związek Radziecki wielokrot­
nie wykazywał, że tzw. „traktat 
skrócony“ jest sprzeczny z przy­
jętymi zobowiązaniami między­
narodowymi i z interesem po­
koju w Europie.

Mocarstwa zachodnie krocząc 
uparcie drogą przygotowań wo­
jennych nie chcą się zgodzić na 
rozwiązanie problemu Austrii 
w imię pokoju. Pragnąc jednak 
uchodzić w oczach opinii pu­
blicznej za „obrońców intere­
sów narodu austriackiego“ wy­
stąpiły swego czasu z in i­
cjatywą omówienia sprawy 
Austrii na forum ONZ, co ułat­
wiłoby im załatwienie tego pro­
blemu według ich wojowni­
czych planów. Byl to Zwykły 
manewr sprzeczny zresztą cał­
kowicie z Kartą ÓNZ. 107 punkt 
Karty głosi bowiem, że wszyst­
kie sprawy wynikające z II 
wojny światowej, a wśród nich 
i zagadnienie Austrii, należą do 
wyłącznej kompetencji czterech 
wielkich mocarstw,

dowej. Były główno-dowodzący 
amerykańskimi wojskami oku­
pacyjnymi w Austrii generał 
Clark niedwuznacznie oświad­
czył, że Austria „jest dla USA 
bastionem na szlaku prowadzą­
cym na. Daleki Wschód i  do 
Europy".

Austria — jak wspomnieli­
śmy — przedstawia także zna­
czenie gospodarcze.

Kraj ten bogaty jest między 
innymi w rudę żelazną i ma­
gnezyt, czyli podstawowe su­
rowce dla przemysłu zbrojenio­
wego. Z tego też powodu odży­
wa wśród monopolistów i poli­
tyków stara myśl „Anschlus- 
su“ 2). naturalnie w formie „eu­
ropejskiej“ , o którym wspom­
niał już nawet otwarcie m ini­
ster boński Kaiser. Wiadomo 
bowiem, że państwa zachodnie, 
które jednocześnie okupują T ri- 
zonię, stanowiącą ich główną 
bazę oparcia w Europie — ca­
łym sercem popierają penetra- 

Nasuwa się więc pytanie, d l a - j W  2aęhodnio-niemie-
czego mocarstwa zachodnie | ckiego do Austrii, jako zaplecza 
nie chcą dać upragnionej

wej Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych prof. Correns, 
burmistrz wielkiego Berlina 
Ebert, przedstawiciele partii, or­
ganizacji społecznych i  związ­
kowych itd.

Po wysłuchaniu przemówień 
pochód przeszedł ulicą Unter 
den Linden do siedziby Wyso-

związków zawodowych Schar- 
newskiego (SPD) prowokacyj­
ny „marsz milczenia“ zakoń­
czy! się niebywałym fia­
skiem. Organizato: om udało się 
zgromadzić zaledwie kilka ty­
sięcy osób, które, zaopatrzone 
w pochodnie, powlokły się na 
plac przed ratuszem zachednio- 
berlińskim. Tam wygłosili pod­
żegacze przemówienia przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu i 
NRD.

W robotniczych dzielnicach 
zachodniego Berliny odbyły się 
demonstracje przeciwko organi­
zowaniu prowokacyjnego „mar­
szu milczenia“ . Demonstranci 
domagali się pracy ; chleba oraz 
traktatu pokojowego.

Plany Dullesa zawodzą
(KABLOGRAM Z BERLINA)

Obecnie na konferencji ber­
lińskiej ministrowie mocarstw 
zachodnich nie ośmielili się 
wprawdzie występować z nie­
dorzecznym „traktatem skróco­
nym“ , a le: bynajmniej pozytyw­
nie nie ustosunkowali się do 
praw narodu austriackiego.

przez naród austriacki niepodle­
głości, gwarantującej mu nor­
malne życie, społeczne, gospo­
darcze i polityczne.

CEL: „TWIERDZA ALPEJSKA“

Dla imperialistycznych kól 
państw zachodnich Austria, mi­
mo że je«t krajem niewielkim 
przedstawia bardzo poważne 
znaczenie.

Na czym ono polega?
®  Po pierwsze — na położeniu

geograficznym.
I I  Po drugie na boga­

ctwach surowcowych.
Austria, której zachodnia 

część znajduje się pod okupacją 
imperialistyczną, graniczy z pań­
stwami obozu pokoju — Czecho­
słowacją i Węgrami, .jest naj­
dalej na wschód wysuniętym 
państwem, które mocarstwa za­
chodnie uważają za „twierdzę 
alpejską“ , za bazę wypadową 
przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu i krajom demokracji lu-

ich europejskiej zbrojowni.
Nie od rzeczy będzie przy­

pomnieć, że przed 15 laty ha­
niebny „Anschluss“ Austrii do I I I  
Rzeszy Hitlera poprzedził jej 
gospodarcze uzależnienie od mo­
nopolistów Ruhry. Ten sam pro­
ces daje się zauważyć dziś; mo­
nopoliści zachodnio - niemieccy 
kontrolują już obecnie np. za­
kłady Siemensa, Steyer, Elek- 
trobau-AG i inne.

Jakże wymowny w tej sy­
tuacji staje się sens propozycji 
radzieckich, szczególnie jeśli 
chodzi o warunek, że Austria 
nie będzie zawierać żadnych 
koalicji ani układów o cha­
rakterze wojskowym, które 
skierowane byłyby przeciwko 
jakiemukolwiek państwu, któ­
re swymi siłami zbrojnymi 
brało udziai w wojnie prze­
ciwko hitleryzmowi oraz, że 
Austria nie dopuści do utwo­
rzenia na swym terenie baz 
wojskowych, jak i nie pozwoli 
na działalność ekspertów woj­
skowych.

Drugą, jak dotąd, sporna 
sprawą jest kwestia zlikwido­

wania okupacji Austrii po 
podpisaniu traktatu. Związek 
Radziecki domaga się pozosta­
wienia pewnej, określonej ilo­
ści wojsk, które nie miałyby 
jednak funkcji okupacyjnych. 
Wojska te pozostawałyby na 
terenie Austrii do czasu pod­
pisania traktatu pokojowego 
z Niemcami.
Mając na uwadze tendencje 

do haniebnej tradycji „An- 
schlussu“ , jakże głęboko słuszna 
i konieczna z punktu widzenia 
pokoju, niezawisłości Austrii, 
jest propozycja, zmierzająca do 
zagwarantowania praktycznych 
kroków, uniemożliwiających ek­
spansję rewizjonizmu niemie­
ckiego w Austrii.

Jakże jasno widać tu grę Dul­
lesa, który uważa propozycje 
radzieckie za wnioski nie do 
przyjęcia, dając w ten sposób 
dowód, że nie chce dopuścić do 
zatrzaśnięcia drzwi przed po­
nownym „Anschlussem“ .

Dulles, Eden i Bidault wbrew 
istocie propozycji Mołotowa, 
który mówił, że pozostawienie 
określonej ilości wojsk w- Au­
strii nie będzie miało charakte­
ru okupacji, wysunęli twierdze­
nie, że będzie to rzekomo ogra­
niczeniem' suwerenności Austrii. 
W ten sposób Dulles jeszcze raz 
zdemaskował się, że to wszystko 
co służy sprawie pokoju, co le­
ży w interesie narodów jest mu 
obce, jest nie do przyjęcia.

Z,wiązek Radziecki zgłosił kon­
kretne wnioski zmierzające do 
zapewnienia suwerenności Au­
strii, do zapobieżenia „Anschlus­
sowi“ , do zagwarantowania po­
koju w  Europie środkowej. A 
naród austriacki czeka na li­
kwidację różnicy zdań, na kon­
kretne decyzje.

FRANCISZEK BURDZY
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„M i lezący" pochód na 
Potsdamerstrasse wśród gę­
stego szpaleru policji, ma­
jącej rozkaz pałkami gumo­
wymi zamykać usta woła­
jące o wolność, demokrację 
i  jedność — oto symbol po. 
Utyki ministra Dullesa w  
Niemczech, symbol równie 
wym,owny jak nazwa lot­
niska. na którym w drodze 
powrotnej z Berlina do 
Waszyngtonu na. godzinę 
zatrzyma się mister Dulles, 
by zobaczyć się z mister Ade 
nauerem. Lotnisko nazywa 
się Wahn, co po niemiecku 
znaczy — szaleństwo.

Adenauer otrzyma in­
strukcję to jak i  sposób 
ma rozmawiać z m,onsieur 
Bidault, który w kilka go­
dzin później, w drodze po­
wrotnej z Berl ina do 
Paryża, ma się zamel­
dować u Herr Adenau- 
era. Cała polityka bowiem 
mister Dullesa zaprezento­
wana na berl ińskiej kon­
ferencji, skierowana jest 
na jeden w tej chw il i  cel: 
zmusić Francje do podpo­
rządkowania się amery- 
kańsko.pruskim m il i ta ry-  
stom stacjonującym w  
Bonn. Aby to osiągnąć, na­
leżało najpierw nie dopuś­
cić do porozumienia w 
sprawie niemieckiej na 
berlińskiej konferencji — i 
to p. Dulles na pewien czas 
osiągnął — a następnie 
zmusić parlament f ran­
cuski, by ratyfikował uk ła­
dy pozbawiające Francję 
suiyerepności i  by parla­
ment francuski zgodził się 
na Anschluss Francji do 
bańsko - europejskiego 
„Reichu".

Czy do tego głównego ce­
lu zbliżył sie p. Dulles i 
jego wierny adiutant, 
Bidault, sabotowaniem 
zjednoczenia Niemiec na

konferencji berlińskiej — 
ośmielam sie wątpić. Eu­
ropa nie jest lotniskiem 
Wahn. O losach narodu 
francuskiego i niemieckie­
go nie zdecydują rozmowy 
na lotnisku Wahn, podob­
nie jak o losach narodu 
chińskiego nie zdecydowały 
rozmowy p. Dullesa z p. 
Czang Ka.i-szekiem na lot­
nisku Taiwan.

Czyż trzeba przypominać, 
co p. Dulles móiDil o Chi­
nach Ludowych w ciągu 
minionych pięciu lat i w 
ciągu pierwszych jawnych  
posiedzeń berlińskiej kon­
ferencji, na których oma- 
wiano punkt 1?

P. Dhlles używał bardzo 
silnych słów dla. poparcia 
swej daltonistycznej po li­
tyk i i twierdził, że nie 
może zasiąść do jednego 
stołu z przedstawicielami 
chińskiego rządu, który na 
wzór rządu Waszyngtona 
doszedł do władzy drogą 
wojny wyzwoleńczej.

Ryło to przed trzema ty ­
godniami. W komentarzu na 
pisanym wtedy ośmieliłem 
się twierdzić, że fakty  
są silniejsze od najsil­
niejszych słów p. Dulle­
sa. I oto dziś — 18 lutego, 
w przedwieczornych godzi­
nach, w chwil i  gdy nadaję 
przedostatni komentarz z 
berlińskiej konferencji, ro­
zeszła sie już wiadomość, 
że jednak p. Dulles przyjął 
do wiadomości istnienie 
500 milionowego ludowego 
państwa chińskiego.

Fakty są silniejsze od naj 
silniejszych słów i zamy­
słów p. Dullesa — oto pierw  
szy komentarz do p ierw­
szych znanych wyników  
berlińskiej konferencji.

E. OSM AŃCZYK
B e r lin ,  18 lu te g o  1954 r .
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